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Wyższego przewidują urucho­
mienie w przyszłym roku szkol­
nym podyplomowych studiów 
dla nauczycieli matematyki, fi­
zyki i paru innych (jeszcze 
przedmiotów. Wszystko wskazu­
je więc na to, że jesteśmy u 
progu poważnej reformy syste­
mu dokształcania nauczycieli, 
opartego dotychczas na sieci 
ośrodków metodycznych, przy 
niewielkim stosunkowo współ­
udziale szkół wyższych.

Znajdujemy się jednak jeszcze 
na etapie prac przygotowaw­
czych, wypracowywania kon­
cepcji i właściwych form orga­
nizacyjnych. Wiadomo tylko, że 
ezkoły wyższe, przede wszystkim 
uniwersytety, przejmą znaczną 
część zadań spełnianych dotych­
czas przez ośrodki metodyczne. 
Doświadczenia w tej dziedzinie 
śą niezwykle skromne. Każda 
próba, każdy eksperyment ma 
■więc w tej sytuacji istotne zna­
czenie. Dlatego też, nawiązując 
do wypowiedzi prof. dr. A. Giey­
sztora („Glos Nauczycielski” nr 45), 
chciałbym podzielić się paru 
uwagami na temat dotychczaso­
wej współpracy Instytutu Histo­
rycznego Uniwersytetu Warszaw­
skiego z nauczycielami szkół 
średnich Warszawy, Sądzę, że 
mogą się one przydać w dal­
szych pracach przygotowawczych.

Początki były skromne. Przez 
wiele lat "współpraca ogranicza­
ła .się do tego, że pracownicy 
Instytutu od czasu do czasu wy­
głaszali odczyty dla nauczycieli, 
przy czym inicjatywa należała 
zawsze do Okręgowego Ośrodka 
Metodycznego i dyrekcji poszcze­
gólnych szkół. Dopiero pogarsza­
jące się wyniki egzaminów 
wstępnych skłoniły Instytut do 
większego zainteresowania się tą 
sprawą i wystąpienia z własny­
mi inicjatywami.

Pierwszym krokiem było na­
łożenie na jednego z pracowni­
ków obowiązku nawiązania ‘bliż­
szej współpracy iz nauczycielami, 
Upracowania programu praż ko>_ 

ordynacji wszelkich poczynań w 
tym zakresie. Program, o którym 
tu mowa, przewidywał trzy za­
sadnicze kierunki działania: do­
konanie 'wspólnie z nauczyciela­
mi szczegółowej analizy wyników 
egzaminów wstępnych przepro­
wadzonych w lipcu 1966 r.; ak­
tywniejszy udział Instytutu w 
różnych imprezach odczytowych 
dla nauczycieli, ze szczególnym 
uwzględnieniem zamierzeń Okrę­
gowego Ośrodka Metodycznego; 
opracowanie programu podyplo­
mowego studium dla nauczycieli.

Wyniki egzaminów wstępnych 
dyskutowane były w październi­
ku 1966 r. na specjalnym zebra­
niu pracowników Instytutu, z 
udziałem kilkunastu zaproszo­
nych nauczycieli ze szkół war­
szawskich. Obie strony wyciąg­
nęły z tego spotkania sporo ko­
rzyści. Nauczyciele poznali bli­
żej- wymagania szkoły wyższej. 
Pracownicy Instytutu mieli moż­
liwość zapoznania się z trudnoś­
ciami szkoły średniej. Sporo tak­
że skorzystali z uwag na temat 
egzaminów wstępnych, a zwłasz­
cza pytań egzaminacyjnych, któ­
re poddawano wnikliwej analizie 
od strony dydaktycznej.

W dyskusji rozważano także 
wiele kwestii ogólniejszych. Wy­
sunięto wiele konkretnych pro­
pozycji i dezyderatów pod adre­
sem władz oświatowych. Zostały 
one później przekazane Minister­
stwu Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego wraz z obszernym uza­
sadnieniem, Spotkanie, o którym 
tu mową, zbliżyło do siebie obie 
strony i na tym głównie polega­
ło jego znaczenie. Współpraca 
szkoły wyższej i szkoły średniej 
nie jest bowiem możliwa bez 
wzajemnej życzliwości i .zaufa­
nia, a zbyt wiele nagromadziło 
się zadrażnień utrudniających to 
wzajemne porozumienie, obraca­
jących nieraz w niwecz najlep­
sze nawet intencje.

W roku akademickim 1966/67 
Instytut, włączył się aktywniej 
do działalności odczytowej pro­
wadzonej przez Okręgowy Ośro­
dek Metodyczny. Z góry jednak 
można feyłj przewidzieć, £» odj 

czyty nawet najlepiej pomyślane, 
nie zastąpią podyplomowego stu­
dium dla nauczycieli. Przyjęto, 
że powinno ono spełniać-trzy pod­
stawowe zadania: zaktualizować 
wiedzę wyniesioną przed laty ze 
szkoły wyższej, odbiegającą nie­
raz znacznie od współczesnego 
stanu nauki historycznej, która 
rozwija się przecież bardzo szyb­
ko, znacznie szybciej, niż to się 
potocznie przyjmuje; uzupełnić 
ją o te zakresy, których przed 
laty nie było w programie stu­
diów uniwersyteckich (historia 
II wojny światowej, historia 
PRL); pogłębić znajomość wybra­
nych okresów i zagadnień.

Program podyplomowego stu­
dium historii po wielu dyskus­
jach i poprawkach, przekazany 
został, jako p.rojekt Instytutu, 
odpowiednim władzom oświato­
wym, ale niestety, do dnia dzi­
siejszego nie podjęto w tej spra­
wie żadnej decyzji.

Sprawa utknęła więc na mar­
twym punkcie. W tej sytuacji 
powrócono do formy zastępczej, 
a więc odczytów. W roku aka­
demickim 1968/69 działalność In­
stytutu w tym zakresie została 
znacznie zmodyfikowana. Prowa­
dzono ją według programu opra­
cowanego w Instytucie i na jego 
terenie. Współorganizatorem tych 
odczytów była Sekcja Historii 
Okręgowego Ośrodka Metodycz­
nego. Odczyty obejmowały 10 
prelekcji z zakresu historii naj­
nowszej oraz metodyki historii. 
Frekwencja była raczej niewiel­
ka, wahała się w granicach 15*  
30 osób. Nie to jednak najbar­
dziej martwiło. Na sali widziało 
się niemal wyłącznie nauczycie­
li starszych, kończących już wła-' 
ściwie swoją działalność pedago-' 
giczną. Mało natomiast ‘ było 
przedstawicieli średniego i młod­
szego pokolenia.

Jeszcze raz przekonano się, że 
forma „odczytowa” jest stosun­
kowo mało efektywna. Większość 
słuchaczy, jak to zwykle bywa, 
ograniczała się do wysłuchania 
prelekcji i zanotowania potrzeb­
nych informacji. Dyskusja była 
na ogół wątła, do czego w zna­
cznym stopniu przyczyniło się 
zmęczenie (odczyty odbywały się 
w godzinach wieczornych, po 
wielogodzinnym dniu pracy).

Niewątpliwie większe efekty 
można by osiągnąć wówczas, 
gdyby postawa słuchaczy była 
bardziej aktywna, przy zastoso­
waniu metod pracy seminaryjnej. 
Dydaktyka „dokształcania” mu­
si ulec unowocześnieniu w ta­
kim samym stopniu, jak dydakty­
ka szkolna. Oparcie jej na me­
todach podających jest dziś ana­
chronizmem i marnotrawstwem 
czasu. Trzeba poszukiwać metod 
bardziej efektywnych, uwzględ­
niających różnice w poziomie 
wiedzy, które czasami są bardzo 
duże, do tego stopnia, że to, co 
dla jednego nauczyciela jest zu­
pełnie nowe, dla drug;ego jest 
zwykłym truizmem. Przy dotych­
czasowym systemie ule może 
być mowy o jakiejkolwiek Indy­
widualizacji. Wyklucza on w 
praktyce także wszystkie nowo­
czesne metody przekazywania 
wiedzy historycznej. Mogą być 
one zastosowane natomiast na 
studium podyplomowym, w wa­
runkach pracy seminaryjnej.

W bieżącym roku Instytut przy 
współudziale OOM wznowił pra­
ce przygotowawcze do otwarcia 
takiego studium. Dla uzyskania 
odpowiednich doświadczeń, tytu- 
tułem próby zorganizowano rocz­
ny kurs dla nauczycieli w zakre­
sie historii najnowszej oraz dy­
daktyki historiL Kurs obejmuje 
110 godzin wykładów i ćwiczeń,
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w prasie: „500-milionowa tona węgla W) 
la granicą (...) listopadowy plan »

y w 100.5 prac." Śledzimy w rocznikach 

rosnące t roku na rok wskaźniki wydol 
f metali, ropy naftowej, siarki i gazu z 
ie zawsze za tymi liczbami dostatecznie ji 

f ogromny trud setek tysięcy ludzi zjeźdź 
la W ciemne sztolnie kopalń, wydzierała



Jednym z ważniejszych wyda­
rzeń w życiu naszej organi­
zacji związkowej w bieżącym - 

roku’ było uchwalenie przez Ple­
num Zarządu Głównego ZNP w 
dniu 9 kwietnia „Wytycznych 
w sprawie roli, uprawnień i za­
dań ognisk ZNP”. Jak wiadomo, 
fwspomiane wytyczne zostały 
uchwalone po szerokiej dysku­
sji,' która toczyła się w czasie 
kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej w ogniskach i oddziałach 
powiatowych ZNP, a także na 
lamach „Głosu Nauczycielskie­
go”. Od uchwalenia „Wytycz­
nych”- upłynęło już ponad pół 
toku. Czas więc odpowiedzieć 
Sobie na pytanie: w jakim stop­
niu zostały one wprowadzone w 
Życie, jakie są efekty, a jakie 
trudność®: napotykają poszcze­
gólne zespoły w realizacji posta­
wionych zadań.

Nia pretendując do wyczerpać 
Ilia całej złożonej problematyki 
Kwiązanej z wprowadzeniem w 
tycie „Wytycznych”, chcialbym 
zaprezentować wyniki dotych­
czasowej pracy w tej dziedzinie 
w powiecie bydgoskim. Do wy­
powiedzi na łamach „Głosu”- 
skłoniły mnie powody dość istot­
ne : poważne osiągnięcia w tej 
dziedzinie Oddziału Powiatowego 
ZNP. Dzieląc się naszymi do­
świadczeniami, pragnę jedno­
cześnie Zachęcić aktyw związko­
wy ognisk do zabierania głosu 
na temat realizacji „Wytycz­
nych”. Byłoby pożyteczne, alby w 
dyskusji tej" wypowiedzieli się 
kierownicy i dyrektorzy sżkól 
oraz przedstawiciele administra­
cji szkolnej.

Realizację „Wytycznych’’ w 
egniskach rozpoczęliśmy w po­
wiecie bydgoskim wraz z nowym 
rokiem szkolnym. Plan, jaki w 
Itym celu sporządziliśmy, został 
przyjęty na posiedzeniu Prezy­
dium Zarządu Oddziału. Następ­
nie problem realizacji „Wytycz­
nych” został omówiony na spot­
kaniu kierownictwa Zarządu Od­
działu z ’ kolektywem kierowni­
czym Wydziału Oświaty Prezy­
dium PRN. Na konferencji kie­
rowników i dyrektorów szkół, 
która odbyła się w drugiej poło­
wie sierpnia bieżącego roku, z 
treścią „Wytyćznych” zapozna­
ny został aktyw kierowniczy 
szkół. W połowie września reali­
zacji „Wytycznych” poświęciliś­
my specjalne Plenum Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP,' z 
udziałem prezesów ognisk. Na 
plenum przedyskutowano warun­
ki i możliwości realizacji „Wy­
tycznych” w ogniskach oraz pod­
jęto uchwałę, która zobowiązuje 
zarządy ognisk do organizacji 
pracy na nowych zasadach. Ple­
num zaleciło między innymi do-

Ot §

@ Z okazji Dnia Nauczydeld 
todbyła się w Lublinie uroczysta 
akademia, w której wzięło udział 
przeszło 2 500 nauczycieli i pra­
cowników oświaty. Wśród zapm- 
tzonych gości znaleźli się: I se­
kretarz KW PZPR — tow. Wła­
dysław Kozdra, przewodniczący 
Prezydium W RN — Ryszard 
JWójcik, wiceminister oświaty i 
szkolnictwa wyższego ■— dr Ed­
ward Zachajkiewicz, wicepre­
zes Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Nauczycieli NRD —• 
H. Hofman oraz przedstawiciele 
stronnictw politycznych i organi­
zacji młodzieżowych. Dwustu pe­
dagogów otrzymało odznaczenia, 
państwowe i związkowe oraz 
dyplomy i listy pochwalne mini­
stra oświaty i szkolnictwa wyż­
szego. Przewodniczący Prezy­
dium WRN — Ryszard Wójcik 
wręczył Zarządowi Okręgu ZNP 
sztandar ufundowany przez Prę­
ty dium. Sztandar udekorowany 
tostał odznaką „Za zasługi dla 
Lubelszczyzny’’. Udekorowano 
również sztandar Oddziału Miej­
skiego ZNP odznaczeniem „Za 
tąsługi dla miasta Lublina".

@ Z okazji Dnia Nauczyciela 
pedagodzy Ziemi Lubuskiej go­
ścili kolegów z Zarządu Okręgu 
Związku Zawodowego Nauczy­
cieli i Wychowawców z Frank­
furtu nad Odrą. Związkowców 
JgRD reprezentowali: przewod.nl- 

konanie szczegółowego przydzia­
łu zadań wszystkim członkom 
zarządów ognisk, powołanie ko­
misji problemowych i opracowa­
nie dokładnych planów pracy na 
bieżący rok szkolny. Tyle, jeśli, 
chodzi o stronę organizacyjną.

W trakcie odbywania zebrań 
w ogniskach dokonaliśmy ponad­
to ich reorganizacji, by teryto­
rialnie pokrywały się z groma­
dami. Siedziby kilku ognisk 
przenieśliśmy do miejscowości, 
w których znajdują się gromadz­
kie rady narodowe. Ponadto za­
opatrzyliśmy wszysitkie ogniska 

Dyskutujemy o ognisku
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KU SAMODZIELNOŚCI
w nowe pięczęde według wzo­
rów podanych w „Biuletynie 
Organizacyjnym” nr 2/69.

Z dotychczasowych obserwacji 
wynika, iż „Wytyczne” zyskały 
aprobatę ogółu członków ZNP, 
jak też kierowników i dyrekto­
rów szkół, którzy liczą na bar­
dziej efektywną pomoc ognisk 
w rozstrzyganiu wielu trudnych 
spraw związanych z pracą dy­
daktyczno-wychowawczą szkół.

We wszystkich dotychczaso­
wych dyskusjach na temat rea­
lizacji wytycznych ZG ZNP pod­
kreślaliśmy zawsze, że wszystkie 
sprawy nauczycieli powinny być 
załatwiane przede wszystkim w 
ogniskach i przy udziale ognisk. 
I są już tego pierwsze pozytyw­
ne rezultaty.

Jeżeli w poprzednich latach na 
początku każdego roku szkolnego 
mieliśmy dość dużą liczbę inter­
wencji w sprawie przydziału go­
dzin nadliczbowych, rozkładu 
zajęć w sizkole czy przydziału 
ziemi szkolnej, to aktualnie licz­
ba tych interwencji znacznie 
zmalała. W wielu przypadkach 
sprawy te załatwiono, ku zado­
woleniu nauczycieli, w szkole. 
I to dzięki wyraźnej pomocy 
ogniska. Nie znaczy to, że przed­
tem kierownicy nie liczyli się 
w ogóle z opinią ogniska; obec­
nie kompetencje ognisk są jed­
nak bardziej skonkretyzowane, 
kierownicy zobowiązani są brać 

etący Zarządu, Okręgu — Her­
bert Kurtzhals, wiceprzewodni­
czący Zarządu, a zarazem dyrek­
tor Domu Nauczyciela we Frank­
furcie — Fritz Marburg oraz 
prezes Zarządu Powiatowego 
Związku Zawodowego NiW — 
Beiffriewalde — Gerda Powsche.

© W przeddzień akademii, zor­
ganizowanej w Radzyniu Pod­
laskim z okazji Dnia Nauczycie­
la odbyło się uroczyste odsłonię­
cie tablicy pamiątkowej ku czci 

■ pomordowanych w czasie okupa­
cji nauczycieli Szkoły Podstawo­
wej nr 1. W uroczystości wzięli 
udział: wiceminister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — dr. E. 
Zachajkiewicz, kurator Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego — Tade­
usz Kącki, wiceprezes Zarządu 
Okręgu ZNP — kol. T. Krajka, 
członkowie Egzekutywy KP 
PZPR, przedstawiciele Prezy­
dium RN, członkowie rodzin po­
ległych oraz nauczyciele i rodzi­
ce uczniów. Aktu odsłonięcia ta­
blicy dokonali: I sekretarz KW 
PZPR — tow. S. Jasiński i prze­
wodniczący Prezydium PRN — 
E. Kosolnuk.

© Przez kilka dni .trwały ob­
chody Dnia Nauczyciela w to­
ruńskim SN. Studenci każdego z 
pięciu wydziałów zorganizowali 
we własnym zakresie Nauczy­
cielskie Święto. Były to spotka­
nia z wykładowcami, w czasie 

.których wiele uwagi poświęcono 
w dyskusji historii ZNP. Stu­
denci wystąpili z interesującym 
programem artystycznym i wrę­
czyli swoim wykładowcom wią­
zanki kwiatów.

© Przeszło 400 nauczycieli i 
prawników oświaty wzięło udział 
w akademii zorganizowanej w 
Bystrzycy. Wśród zaproszonych 
gości znaleźli się przedstawiciele 
.włacU partyjnych, i administra- 

pod uwagę sugestie zespołów. 
Z drugiej strony „Wytyczne” 
wzmocniły pozycję ognisk, które 
same mogą występować z inicja­
tywą w sprawie załatwienia róż­
nych spraw.

inny zakres problemów, które 
dyskutowano w zespołach, to 
kontakty między ogniskami a 
kierownictwem szkoły. Doświad­
czenia wskazują, że kontakty te 
rozwijają się najlepiej w warun­
kach, gdy ognisko znajduje się 
blisko „swoich” szkół. Ich kie­
rownicy bowiem mogą bez więk­
szych trudności konsultować róż­

ne sprawy nie tylko z prezesem, 
ale nawet z całym zarządem. 
Niestety, nie jest to możliwe w 
środowiskach, które obejmują 
często dziesięć i więcej szkół od­
dalonych od siebie o kilkanaście 
kilometrów. Tutaj trudno pewne 
sprawy załatwić „od ręki”, po­
nieważ prezes ogniska pracuje w 
odległej szkole.

Tytułem próby przyjęliśmy, że 
w sytuacjach, gdy kierownik 
szkoły powinien .zasięgać opinii 
ogniska, może zwracać się do 
któregokolwiek z członków za­
rządu. W tym celu, zgodnie z 
„Wytycznymi”, wybrani zostali 
„mężowie zaufania” wszędzie 
tam, gdzie zarząd nie jest repre­
zentowany. Koledzy ci mają 
spełniać rolę łączników między 
kierownictwem szkoły a ognis­
kiem. Nie wiemy jednak, czy 
stanowisko nasze jest słuszne. 
W „Wytycznych” mówi się prze­
cież, że ognisko reprezentuje na 
zewnątrz zarząd, nie zaś sam 
prezes czy którykolwiek z człon­
ków zarządu. Wydaje nam się 
jednak, że nasza koncepcja jest 
udana. •

Stosunkowo niewiele jeszcze 
mamy doświadczeń w zakresie 
realizacji tej części „Wytycz­
nych” ZG ZNP, która traktuje 
o zadaniach ognisk w doskonale­
niu pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej szkół i nauczycieli. Tu- 
.taj potrzebny jest dłuższy okres 
czasu. Na razie poszczególne og­

cyjnych województw i powiatu, 
a także delegacje nauczycieli z 
NRD i Czechosłowacji. 14 dele­
gatów otrzymało wysokie odzna­
czenia. Wśród nich Krzyż Kawa­
lerski . Orderu Odrodzeniu Pol­
ski wręczono kol. Irmie Bława­
ty, Złoty Krzyż Zasługi otrzy­
mał kol. St. Woźny, zaś Srebrny 
Krzyż Zasługi — kol. B. Kraw­
czyk. Nauczycielom z NRD i 
Czechosłowacji wręczono upo­
minki.

© Piękny Klub Nauczyciela o- 
trzymali pedagodzy z Dąbrowy 
Tarnowskiej. Mieści się on w 
budynku Oddziału -Powiatowego 
ZNP. W uroczystości otwarcia 
klubu wzięli udział między in­
nymi: I sekretarz KP PZPR — 
tow. A. Chrobak, przewodniczą­
cy Prezydium PRN — St. Noga, 
nauczyciele-działacze związkowi 
oraz przedstawiciele stronnictw 
politycznych i organizacji spo­
łecznych.

© W Sławnie odbyło się uro­
czyste spotkanie kilkudziesięciu 
nauczycieli z przedstawicielami 
władz powiatowych. Na spotka­
niu tym z okazji Dnia Nauczy­
ciela Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski udeko­
rowano kol. J. Tacieja. Złoty 
Krzyż Zasługi wręczono kol. H. 
Rozropowiczowej, zaś Srebrne 
Krzyże Zasługi otrzymali: kol. 
H. Śnieg, kol. Z. Wojniak, kol. 
H. Pirog, kol. W. Czopik i kol. 
Z. Oleś. Akademię powiatową 
poprzedziły uroczystości środowi­
skowe w poszczególnych groma­
dach.

© W Powiatowym Domu Kul­
tury w Pile odbyła się — z oka­
zji Dnia Nauczyciela — uroczy­
sta akademia, w której, prócz 
pedagogów, uczestniczyli: l se­
kretarz KP PZPR — tow. M. 
Cybulski i przewodniczący Pre­
zydium MRN — St. Maciejew­

niska sporządziły konkretne pla­
ny pracy.

Pierwsza grupa zadań, jakie 
się w planie tym znajdują, spro­
wadza się do usprawnienia orga­
nizacyjnego i programowego re­
jonowych konferencji, pedago­
gicznych, jako podstawowej for­
my samokształcenia i doskona­
lenia nauczycieli. Mimo bowiem 
wzrostu rangi konferencji rejo­
nowych, można i trzeba dosko­
nalić tę formę pracy związko­
wej. Część ognisk zaplanowała 
przedyskutowanie na zebraniach 
takich problemów, jak współ­
praca szkól z rodzicami, formy 
pomocy i opieki nad młodymi 
nauczycielami, czytelnictwo nau­
czycieli itp.

W realizacji „Wytycznych ZG 
ZNP” poważne miejsce zajmują 
sprawy finansowe ognisk. W 
„Wytycznych” mówi się, iż w 
podziale dochodów na ognisko 
przypada 10 proc, składki. Zes­
poły nie są z tego zadowolone. 
Spodziewano się bowiem, że u- 
dział ognisk w podziale dochodu 
ze składki wzrośnie. Aby więc 
przyjść ogniskom z pomocą, za­
rząd oddziału postanowił zwięk­
szyć w roku 1970 fundusze na 
pokrywanie częściowe lub w. ca­
łości niektórych wydatków o- 
gnisk. Dotyczyć to będzie prze­
de wszystkim wydatków na 
działalność kulturalną. Trzeba 
jednak zgodzić się z tym, że 
nawet zwiększenie pomocy od­
działu nie rozwiąże trudności 
finansowych. Stąd też dobrze 
byłoby, gdyby ogniska mogły 
korzystać z doraźnych chociażby 
dotacji szkół, władz szkolnych, 
organizacji i instytucji społecz­
nych, jak o tym mówią „Wy­
tyczne ZG ZNP”.

Wspomniałem na wstępie, że 
realizacją „Wytycznych ZG 
ZNP” zainteresowaliśmy miej­
scowy Wydział Oświaty PRN. 
Należałoby do tego dodać, że 
spotkaliśmy się z pełnym zrozu­
mieniem. Bez tego bowiem trud­
no byłoby sobie wyobrazić peł­
ne wprowadzenie w życie „Wy­
tycznych”, a zwłaszcza upraw­
nień ognisk. Uważamy jednak, 
że dla zapewnienia pełnej rea­
lizacji „Wytycznych” należałoby 
zalecić kierownikom i dyrekto­
rom szkół „urzędowo”, przez 
władze oświatowe, przestrzega­
nie szeregu przepisów. O ile 
wiem, dotychczas takie zalecenie 
nie zostało wydane. Nie chodzi 
przy tym o jeszcze jedno zale­
cenie więcej. Istotny jego sens 
polegałby — moim zdaniem — 
na podniesieniu rangi ognisk 
przez resort, którego związkiem 
zawodowym jest ZNP, a podsta­
wowymi ogniwami — ogniska.

HENRYK OWSIANY
Bydgoszcz

ski. Pedagogom przyznano odzna­
czenia. Złote Krzyże Zasługi o- 
trzymali: Roman Pilich, prof. 
Jerzy Kossowski i Mieczysław 
Nowakowski. Srebrne Krzyże 
Zasługi wręczono kol. Helenie 
Dyło oraz kol. Zygmuntowi Bel- 
terowi. Kol. Krystyna Kanapa 
została odznaczona Brązowym 
Krzyżem Zasługi. Sześciu peda­
gogów otrzymało odznaki za za­
sługi w rozwoju województwa 
rzeszowskiego i listy pochwalne 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego.

® 70 proc, nauczycieli po­
wiatu czarnkowskiego otrzymało 
nagrody z gorącymi podziękowa­
niami za dotychczasową pracę 
z okazji Dnia Nauczyciela. W 
przeddzień tego Święta odbyły 
się również spotkania pedago­
gów z załogą przedsiębiorstw 
przemysłowych, między innymi 
— w Odlewni Żeliwa Ciągliwe- 
go w Drawskim Młynie.

© Uroczysta akademia z oka­
zji Dnia Nauczyciela odbyła się 
w Nowym Sączu. W uroczysto­
ści wzięli udział przedstawiciele 
partyjnych i administracyjnych 
władz miejskich i powiatowych, 
ZMS, Wojska Polskiego, Ligi 
Kobiet i Kuratorium Okręgu 
Szkolnego. 60 nauczycieli otrzy­
mało odznaczenia i nagrody, w 
tym sześciu — Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski, zaś kilkunastu — Złote, 
Srebrne i Brązowe Krzyże Za­
sługi. Dzięsięciu pedagogom wrę­
czono Złote i Srebrne Odznaki 
„Zasłużonego Działacza Ziemi 
Krakowskiej", a trzydziestu nau­
czycielom — Złote Odznaki „Za­
służonego Działacza Ziemi Sądec­
kiej", Złote Odznaki ZNP, Od­
znaki „Przyjaciela Dziecka" oraz 
listy pochwalne ministra pświaty 
i szkolnictwa wyższego.

KRONIKARZ

W ŁÓDZKIM
KLUBIE
LITERACKIM ZNP

I
stniejący od dwóch lat KluB
Twórczości Literackiej przy
Zarządzie ZNP, Łódź-woje- 

wództwo przejawia aktywną 1 
twórczą działalność. Jedną z 
form pracy klubu było między 
innymi zorganizowanie przy u- 
dziale Zarządu Oddziału ZNP 
w Piotrkowie Trybunalskim 
dwudniowego seminarium lite­
rackiego w dniach 18—19 paź­
dziernika bieżącego roku.

W zajęciach seminarium u- 
czestniczyli członkowie Klubu 
Twórczości Literackiej z terenu 
województwa łódzkiego, bliźnia­
czego klubu z Opola, Łodzi- 
miasta, a także przedstawiciela 
Korespondencyjnego Klubu Mło­
dych przy Oddziale Łódzkim 
ZLP.

Głównym celem seminarium 
było nawiązanie ściślejszych 
kontaktów między poszczególny­
mi klubami literackimi, wymia­
na doświadczeń i osiągnięć lite­
rackich, wymiana poglądów w 
zakresie tematyki twórczej, prze­
dyskutowanie form oddziaływa­
nia twórczego.

Wygłoszono dwie interesująca 
prelekcje: „Modele najnowszej 
poezji” (prelegent A. K. Waśkie- 
wicz z zielonogórskiego „Nadod- 
rza”) oraz „Tradycja, indywidu­
alność, nowatorstwo” (prelegent 
Z. Skibiński — członek Klubu 
Twórczości Literackiej).

Prelekcje wywołały szeroki 
oddźwięk wśród uczestników 
seminarium, stały się przedmio­
tem rzeczowej i gorącej dysku­
sji, która będzie zapewne no­
wym źródłem poszukiwań i no­
watorstwa twórczego nauczycie­
li.

Wyrażone sądy 1 opinie wyka­
zały zróżnicowane podejścia do 
zagadnień współczesnej poezji 
oraz głęboką troskę o jej dos­
konały kształt.

W turnieju „Jednego wiersza” 
najlepszy okazał się poetycki 
tryptyk Ziemowita Skibińskiego 
pt. „Rosja” (Puszkin, Dostojew­
ski, Pasternak). Na wyróżnienie 
zasługują również nagrodzone 
utwory Rafała Orlewskiego, Ry­
szarda Wójcika i Janusza Kró­
likowskiego.

Atrakcją seminarium była wy­
cieczka do pobliskiego Sulejowa, 
gdzie uczestnicy mieli możność 
zwiedzić unikalne ruiny dawne­
go kompleksu zabudowań klasz­
toru Cystersów, a także poznać 
zabytki i historyczną tradycję 
samego Piotrkowa.

Wiele zadowolenia przyniosło 
uczestnikom seminarium spotka­
nie z sekretarzem Zarządu Wo­
jewódzkiego TPPR — Wł. Strze­
leckim oraz koncert poezji Ha­
liny Poświatowskiej w wykona­
niu członków Teatru Poezji Klu­
bu ZNP w Piotrkowie Tryb.

BOGDAN FILIPOWICZ

P0E WIEKU, PRACY
nauczyciernej

Piękny jubileusz 50-lecla pracy w 
zawodzie nauczycielskim obchodziła 
we wrześniu bieżącego roku koleżan­
ka JOZEFA ŁUKANKO — kierowni­
czka Państwowego Przedszkola nr 33 
przy ul. Rakowieckiej 21 w Warsza­
wie.

Jubilatka należy do grona tych pe» 
dagogów, którzy całe swe życie po­
święcili wychowaniu najmłodszych, 
W 1919 roku koleżanka Łukańko u- 
kończyła Seminarium dla Wycho­
wawczyń Przedszkoli w Warszawie { 
rozpoczęła pracę w przedszkolach 
miejskich na Poiuązkach. Działalności 
tej nie przerwała w czasie wojny. 

Po wyzwoleniu koleżanka Łukań- 
sko wraca do Warszawy i od lutego 
1945 roku rozpoczyna pracę, w Przed­
szkolu przy ul. Madalińskiego jaka 
wychowawczyni. Ceniona przez gro­
no, szanowana przez przełożonych, w 
1954 roku obejmuje kierownictwa 
Państwowego Przedszkola nr 38, gdzia 
też pracuje do chwili obecnej.

Bez reszty oddana dziatwie i pracy 
związkowej, w dowód swych zasług 
pedagogicznych i społecznych została 
odznaczona Złotą Odznaką ZNP i Od­
znaką 1000-lecia Państwa Polskiego.

Z okazji Jubileuszu serdeczne gra­
tulacje Koleżance Józefie składa Za­
kładowa Organizacja Związkowa 
przy Przedszkolu ńr 33,



P
reede wszystkim kilka słów 
o intencjach tego artykułu. 
Po pierwsze — pragnę w 
nim zwrócić uwagę szero­
kiego ogółu czytelników na 
sytuację, jaka istnieje od 

lat w dziedzinie metodyki wycho­
wania.^ Po drugie — chciałbym 
dowieść, że można i trzeba zająć 
się tą dziedziną w sposób bar­
dziej, konkretny i efektywny niż 
dotychczas.
- Mój wywód rozpocząć wypad- 
nie od następującego stwierdze­
nia:

Metodyki wychowania z tru- ----- — ..... ..
Prawo obywatel- 

g.*wa jr.w systemie nauk pedago- 
gieznych.™*  ~

Przypomnijmy sobie, jak jesz­
cze do niedawna przedstawiała 
się sytuacja. Otóż prawic nie u- 
żywano terminu metodyka wy­
chowania, a jeśli nawet posługi­
wano się tym określeniem, czy­
niono to w sposób dość przygod­
ny i mało precyzyjny, nie do­
strzegając istotnych różnic mię­
dzy metodyką a sztuką wycho­
wania, techniką pedagogiczną 
czy pedeutologią. W podręczni­
kach pedagogiki, obowiązujących 
szerokie rzesze studentów, z re­
guły nie wspomniano nawet o 
istnieniu takiej dyscypliny peda­
gogicznej. Metodyka wychowania 
nie stanowiła dotychczas wyod­
rębnionego działu studiów peda­
gogicznych, mających przygoto­
wywać do zawodu nauczyciel­
skiego. Kwestionowano także nie­
omal oficjalnie możliwość uzy­
skania wyższego stopnia nauko­
wego na podstawie prac z dzie­
dziny metodyki wychowania.

Przytoczone fakty świadczą zu­
pełnie jednoznacznie, że metody­
ki wychowania nie miały dotych­
czas ani właściwego miejsca, ani 
właściwego klimatu, a tym sa­
mym i odpowiednich warunków 
dla swojego rozwoju. Znajdowały 
się one niejako poza sferą ofi­
cjalnych zainteresowań teorety­
ków wychowania.

Sytuację tę należy uznać za 
paradoksalną, a nawet alarmują­
cą, jeśli zważymy, że od lat prak­
tycy domagają się konkretnej po­
mocy w zagadnieniach wycho­
wawczych, a teoria wychowania 
od lat uporczywie przechodziła 
nad tą sprawą do porządku 
dziennego, jak gdyby ignorując 
zamówienie społeczne olbrzymiej 
wagi.

Dlaczego tak było? Rzecz zro­
zumiała, że złożyło się na to spo­
ro różnorodnych przyczyn. Trud­
no je wszystkie rozpatrywać w 
tym miejscu. Ograniczę się głów­
nie do analizy tej przyczyny, któ­
ra wydaje mi się bardzo istotna, 
choć nie wyczerpuje całości pro­
blemu. Próbą odpowiedzi na to 
pytanie jest stwierdzenie drugie:

Na sytuacji w zakresie teorii 
wychowania zaciążył szczególnie 
ujemnie dotychczasowy sposób 
uprawiania tej dziedziny wiedzy 
pedagogicznej. Mil IIIIM .....  -w—-

Sposób ten można określić naj­
ogólniej jako medytacyjny. Do 
tej pory jeszcze w teorii wycho­
wania dominują medytacje na 
tematy wychowawcze. Rozważa­
nia te obejmują zazwyczaj roz­
legle obszary zagadnień na po­
graniczu pedagogiki, psychologii, 
socjologii, filozofii, etyki, estety­
ki. Podkreślając ten symptoma­
tyczny fakt, nie mam najmniej­
szego zamiaru negować przydat­
ności rozważań ogólnoteoretycz- 
nych. Mogą one spełnić poży­
teczną rolę, jeśli tylko nie są nad­
miernie ogólnikowe. Jednakże 
trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, 
że użyteczność tego rodzaju me­
dytacji — z punktu widzenia po­
trzeb i oczekiwań masowej prak­
tyki wychowawczej — jest co 
najwyżej i w najlepszym razie 
tylko pośrednia. Nie dają one bo­
wiem konkretnej odpowiedzi na 
pytania, jakie nurtują ludzi za­
jętych codzienym trudem wycho­
wania dzieci i młodzieży.

Nauczyciele 1 wychowawcy, 
którzy studiują prace o charak­
terze medytacyjnym, nie bardzo 
wiedzą, jak mają przejść od tych 
twierdzeń ogólnych (przeważnie 
zaczerpniętych z różnych nauk 
społecznych) do twierdzeń i sfor­
mułowań bardziej szczegółowych, 
bezpośrednio przydatnych w co­
dziennej pracy wychowawczej. I 
tu właśnie, w tym miejscu rozpo­
czyna się cały dramat,, albowiem 
trud znalezienia tego przejścia 
pozostawiano najczęściej samym 
praktykom, jak gdyby zakłada­
jąc, że teoria wychowania może 
(ma prawo!?) ograniczyć się do 
inspiracji ogólnej, a rzeczą prak- 
j^-ków jest wyciągniecie koakręts

nych wniosków z tej inspiracji 
(na podstawie intuicji i własnych 
doświadczeń).

Teoria wychowania ignorowała 
do pewnego stopnia fakt, że zna­
lezienie tego przejścia, tego po­
mostu od twierdzeń ogólnych' do 
twierdzeń stosowalnych, jest wła­
ściwie najtrudniejszym zagadnie­
niem, jakie należy rozwiązać w 
pedagogice, zarówno w sensie 
praktycznym, jak i teoretycznym. 
Przechodząc nad tą sprawą do 
porządku dziennego, teoria wy­
chowania pozostawiała praktykę 
wychowania bez dostatecznej po­
mocy właśnie wówczas i w sferze 
tych zagadnień, w których ta po­
moc była jak najbardziej po­
trzebna.

Tego rodzaju sytuacja nie wy­
tworzyła się przypadkowo czy na
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zasadzie przeoczenia przez kogoś 
sprawy ważnej. Ma ona swoje 
głębsze źródła teoretyczne. Wy­
nika między innymi z różnicy po­
glądów na charakter, pedagogiki 
jako nauki. Do tej pory jeszcze 
kwestionuje się fakt, że pedago­
gika jest w swej istocie nauką 
praktyczną, stosowaną i że jej 
wartość naukową trzeba mierzyć 
przede wszystkim stopniem jej 
bezpośredniej użyteczności. Oczy­
wiście, można także bronić po­
glądu, że pedagogika jest nauką 
teoretyczną. Tak, ale sprawdzia- 

- nem teoretycznych walorów pe­
dagogiki jest w ostatecznym ra­
chunku umiejętność naukowego 
rozwiązywania problemów, jakie 
stoją przed masową praktyką 
wychowawczą. Jeśli pedagogika 
(a ściślej mówiąc, teorie. wycho­
wania) przestaje służyć praktyce 
w sposób bezpośredni, uchwytny 
i odczuwalny, przestaie być w 
gruncie rzeczy pedagogiką, a jest 
tylko umiej ęzy bardziej zgrabną

czy elokwentną medytacją o wy­
chowaniu.

Analizując przyczyny, które 
hamują rozwój metodyk wycho­
wania, nie chciałbym sprowadzać 
całego problemu do tzw. sposo­
bu uprawiania teorii wychowaw­
czej. Doskonale zdaję sobie spra­
wę, że istotne źródło niedoskona­
łości i braków teorii wychowania 
(i chyba najgłębsze) tkwi w o- 
gromnej złożoności zjawisk, jaki­
mi ona się zajmuje. Z tą złożono­
ścią (mam na myśli zarówno 
wewnętrzną strukturę zjawisk 
wychowawczych, jak również ich 
nieprzeliczone uwarunkowania) 
trzeba liczyć się, wysuwając ja­
kiekolwiek dezyderaty pod adre­
sem teorii wychowania. Ale mi­
mo wszystko nie znaczy to chyba, 
że jesteśmy skazani w tej dzie- 

dżinie wyłącznie na medytacje 
(czy lamentacje, jak to ostatnio 
można zauważyć).

Ostatnie dziesięciolecia wyraź­
nie wskazują,__że istnieją realne 
możliwości przejścia od medyta­
cji na tematy wychowawcze do 
metodyk wychowania.

Wyraźny zwrot w tym kierun­
ku datuje się od czasu nowator­
skiej działalności Makarenki. On 
to bowiem najbardziej dobitnie 
sformułował postulat opracowa­
nia metodyk wychowania, kryty­
kując ówczesny „Olimp pedago­
giczny” za jego pogardliwy ii lek­
ceważący stosunek do techniki 
pedagogicznej, ułatwiającej roz­
wiązywanie codziennych proble­
mów wychowawczych. Sam też, 
jak wiadomo, bardzo wiele uczy­
nił dla ugruntowania podstaw 
komunistycznej metodyki wycho- 
waęią,

N!e miejsce tu, by szczegółowo 
omawiać gromadzący się od lat 
dorobek w zakresie metodyki 
wychowania. Warto jednak za­
znaczyć, że próby, zainicjowane 
przez Makarenkę, są kontynuo­
wane w ZSRR. Stosunkowo nie­
dawno, bo w latach sześćdziesią­
tych, ukazała się tam cała seria 
książek metody czno-wychowaw.- 
czych, dostosowanych do poziomu 
różnych klas (I—IV, V—VIII, 
IX—X). Niemało też prac, gra­
witujących ku metodyce wycho­
wania, opublikowano w krajach 
demokracji ludowej, zwłaszcza w 
Czechosłowacji i NRD. W kra­
jach zachodnioeuropejskich i w 
Stanach Zjednoczonych również 
pojawiają się prace metodyczne, 
wykraczające poza problematykę 
nauczania poszczególnych przed­
miotów (psycho-pedagogika, pe­
dagogika instytucjonalna, guidan- 
ce).

A u nas? Ostatnie lata zwia­
stują częściową zmianę sytuacji 
na lepsze, ale jeszcze niewystar­
czającą i nie gwarantującą po­
stępu w tej dziedzinie. Mamy już 
za sobą pewne próby opracowa­
nia metodyk, zwłaszcza w Insty­
tucie Pedagogiki („Metodyka wy­
chowania w zarysie”, przeznaczo­
na głównie dla szkół podstawo­
wych, a także materiały meto­
dyczne do pracy wychowawczej 
w przedszkolach).

Można by wymieniać jeszcze 
inne prace o charakterze meto- 
dyczno-wychowawczym, mające 
na względzie przeważnie poziom 
szkoły podstawowej. Ale ciągle 
jeszcze brak opracowań meto- 
dyczno-wychowawczych, które 
zaspokajałyby potrzeby szkół 
średnich ogólnokształcących, a 
zwłaszcza szkól zawodowych róż­
nego typu. Pod tym względem 
luki są bardzo wielkie i dotkliwe. 
Czeka nas w tym zakresie ogrom 
pracy. Przystępując do niej nale­
żałoby wstępnie rozpatrzyć kilka 
zagadnień (teoretycznych i prak­
tycznych), posiadających istotne 
znaczenie dla dalszego rozwoju 
metodyk' wychowania.

Przede wszystkim trzeba wy- 
raźnie uświadomić sobie, jakie 
istnieją różnice między ogólną 
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teorią wychowania w jej obecnej 
postaci a metodykami wychowa­
nia.

Odpowiadając na to pytanie w 
sposób hipotetyczny, można 
stwierdzić, że metodykę wycho­
wania — w odróżnieniu od ogól­
nej teorii wychowania — zna­
mionuje:

Instytucjonalne spojrzenie na 
proces wychowania, to znaczy, że 
metodyka rozpatruje proces wy­
chowania nie w ogóle, nie ab­
strakcyjnie, lecz tak jak przebie­
ga on w danym typie instytucji 
oświatowo-wychowawczej, z u- 
względnieniem funkcji i zadań 
tej instytucji, treści, form i me­
tod przez nią stosowanych. Każdą 
instytucję można rozpatrywać ja­
ko określoną sytuację wycho­
wawczą. Dokładne poznanie tej 
sytuacji — w całej jej konkret­
ności i złożoności — stanowi jed­
ną z głównych przesłanek efek­
tywności wychowania.

Całościowe ujmowanie zagad­
nień wychowawczych, występu­
jących w danym typie instytucji. 
W ogólnej teorii wychowania do­
minuje, analityczny punkt widze­
nia. Zasady, metody i formy wy­
chowania rozpatruje się każdą z 
'oddzielna i w luźnym ze sobą 
związku. W metodyce zagadnie­
nia wychowawcze rozpatrywane 
są łącznie, we wzajemnym ze so­
bą związku i z określonego, sy­
stematyzującego punktu widzenia. 
Dzięki takiemu całościowemu u- 
jęciu bardziej realne są możliwo­
ści dopracowania się systemu 
wychowawczego.

Projektowanie konkretnych 
zmian oraz ulepszeń w poszcze­
gólnych dziedzinach pracy wy­
chowawczej i w całym jej ukła­
dzie. W ogólnej teorii wychowa­
nia dominuje zazwyczaj objaśnia­
nie zjawisk "wychowawczych, w 
metodyce zaś objaśnianie wystę­
puje z reguły jako czynność po­
mocnicza, mająca ułatwić prze­
kształcanie rzeczywistość peda­
gogicznej. .Tego rodzaju podejście 

’do problematyki wychowawczej 
wymaga dokładnej analizy wa­
runków, w jakich pracują szkoły 
i możliwości dokonywania zmian. 
W ten sposób metodyka może o- 
degrać istotną rolę jako skutecz­
ne narzędzie postępu pedagogicz­
nego.

Mimo różnic, o jakich była tu 
mowa, nie ma zasadniczej kon- 
trowersji między metodyką wy- ■«Łs«s^.i.™aaai..łra ■'■sanw-,. - w 
chowania a ogólną teorią wycho­
wania.

Ogólna teoria wychowania, 
biorąc pod uwagę prawidłowości 
sygnalizowane przez różne dzie-. 
dżiny wiedzy (nie tylko społecz­
nej, ale i przyrodniczej) formu­
łuje twierdzenia, które dotyczą 
procesu wychowania w jego wer­
sji uogólnionej. Metodyka wycho­
wania, nawiązując do tych twier­
dzeń, a jednocześnie badając 
realne możliwości ich zastosowa­
nia, formułuje twierdzenia bar­
dziej szczegółowe bądź zupełnie 
nowe, dostosowane do potrzeb i 
specyfiki różnych instytucji 0- 
światowo-wychowawczych. Jest 
ona zatem teorią, ale teorią bar­
dziej konkretną, uwzględniającą 
rzeczywiste warunki funkcjono­
wania różnych instytucji. Ukazuje 
ona główne kierunki działania 
wychowawczego w tych instytu­
cjach oraz najlepsze zweryfiko­
wane doświadczalnie sposoby 
rozwiązywania zagadnień wycho­
wawczych. W gruncie rzeczy po­
trzebne są prace zarówno ogólno- 
teoretyczne i prace usługowo-teo- 
retyczne. Jednakże dotychczas 
istniała wyraźna dysproporcja 
między zalewem prac ogólnoteo- 
retycznych (a czasem zaledwie 
tylko medytacyjnych) a skąpą 
ilością prac o charakterze meto 
dyczno-wychowawczym.

Metodyki wychowania dopiero i ii— .-........ -. -------— .-----------
konstytuują się jako dyscyplina 
pedagogiczna i rozwój ich może 
pójść w kilku kierunkach.

Gdy bierzemy pod uwagę do­
tychczasowe próby konstruowa­
nia metodyk, a także różnorodne 
potrzeby w tym zakresie, można 
roboczo, z grubsza wyodrębnić 
trzy rodzaje metodyk wychowa­
nia:

Instytucjonalne — to znaczy 
zmierzające do tego, by objąć 
przekrojowo całokształt proble­
matyki wychowawczej, typowej 
dla danej instytucji oświatowo- 
wychowawczej (szkoły, domu 
dziecka, internatu itd.).

Poziomowe — to znaczy ukazu­
jące sposoby rozwiązywania pro­
blemów wychowawczych na po­
ziomie różnych klas czy grup wy­
chowawczych (w przedszkolu, 
szkole, domu dziecka itd.).

Zajęciowe — to znaczy projek­
tujące organizację zajęć wycho­
wawczych różnego typu (koła za­
interesowań, kluby dziecięce i 
młodzieżowe, teatr szkolny itd., 
itp.).

Nomenklatura, którą posłuży­
łem się tutaj, jest jak najbardziej 
umowna. Chciałem po prostu 
wykazać, że istnieją różnorodne 
potrzeby w zakresie opracowania 
metodyk. Trudno w tej chwili 
przewidzieć, w jakim kierunku 
pójdzie dalszy rozwój tej dziedzi­
ny wiedzy pedagogicznej. Należy 
przypuszczać, że najwięcej trud­
ności będzie sprawiało opracowa­
nie instytucjonalnych metodyk 
wychowania.

Istotną sprawą Jest wyraźne o- 
kreślenie zakresu i charakteru 
metodyk wychowania.

Rzecz zrozumiała, że punktem 
wyjścia każdej metodyki, zwłasz­
cza instytucjonalnej, musi być 
możliwie dokładne określenie za­
dań . wychowawczych danej pla­
cówki oświatowo-wychowawczej. 
Zadania te można ująć w formę 
konkretnego programu wychowa­
nia, leżącego u podstaw cało­
kształtu działalności wychowaw­
czej.

Jeśli chodzi o charakter meto­
dyki wychowania, to trzeba wy­
raźnie podkreślić, że metodyka 
nie może zawierać ustaleń obo­
wiązujących. Zawiera ona raczej 
propozycje i sugestie wychowaw­
cze, ale oparte na gruntownej 
znajomości rzeczywistości peda­
gogicznej.

Biorąc to właśnie pod uwagę, 
trudno byłoby nazwać metodyka­
mi wychowania różnego rodzaju 
publikacje, wyrastające z ogólnej 
wiedzy o wychowaniu i gabineto­
wej dedukcji. Metodyki wycho­
wania tylko wtedy będą żywotne 
i przydatne, jeśli wyrosną z war­
sztatów badawczych, z doświad­
czeń świadomie organizowanych 
i kontrolowanych, a także z roz­
ległej analizy systemów wycho­
wawczych, kształtujących się w 
różnych krajach.

Stąd wniosek oczywisty, że pra­
cując nad metodykami wychowa­
nia. trzeba będzie sięgać do wielu 
źródeł. Przede wszystkim należ/ 
przewidzieć:

— Dokładne poznanie sytuacji 
wychowawczej w placówkach 
oświatowo-wychowawczych o- 
kreślonego typu (masowy mate­
riał empiryczny).

(Dokończenie na str. 9) I
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M
tną? Już ponad miesiąc 
od obrad VII Świato­
wego Kongresu Związ­
ków Zawodowych. Są­
dzę jednak, że do nie­
których problemów wią- 

źących się z tym, tak dużym dla 
ruchu związkowego, wydarze­
niem warto powrócić na łamach 
naszego pisma.

Na wstępie chciałbym zwrócić 
uwagę na pozornie drobną spra­
wę. Otóż były to obrady Świa­
towego Kongresu Związków Za­
wodowych, nie zaś Kongresu 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Ta różnica na po­
zór niuansowa jest w rzeczywis­
tości jednak zasadnicza. Bowiem 
w Światowym Kongresie Związ­
ków Zawodowych mogły brać i 
brały udział także związki za­
wodowe i centrale krajowe nie 
afiliowane przy Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych. 
Kongres stanowił zatem bardzo 
szerokie forum wymiany poglą- 
ków. Dlatego też zanim przystą­
pię do analizy treści obrad — 
kilka informacji dotyczących ru­
chu zawodowego.

Związki zawodowe zrzeszają 
We współczesnym świecie około 
230 milionów ludzi pracy, stano­
wią więc potężną zorganizowaną 
silę występującą w obronie inte­
resów tych ludzi. Poszczególne 
krajowe centrale związkowe są 
członkami różnych międzynaro­
dowych organizacji. Jakie to or­
ganizacje? Wymienię trzy naj­
ważniejsze.

A więc światowa Federacja 
Związków Zawodowych, która 
powstała w 1945 roku i liczy o- 
becnie 130 min.członków.

Druga — to Międzynarodowa 
Konfederacja Wolnych Związków 
Zawodowych, która zrzesza oko­
ło 50 min osób. Powstała w 1949 
roku, w wyniku rozłamowej 
działalności części amerykańskich 
przywódców związkowych. Inte­
resujące, iż obecnie wiele jej or­
ganizacji członkowskich nawią­
zuje kontakty ze związkami za­
wodowymi państw socjalistycz­
nych i szuka z nimi porozumie­
nia. Jest to niezwykle pozytyw­
ny objaw i bardzo cenne zjawis­
ko dla ruchu zawodowego.

Trzecia centrala o międzyna­
rodowym charakterze — to Mię­
dzynarodowa Chrześcijańska Kon­
federacja Związków Zawodowych, 
zrzeszająca 20 min osób. Na u- 
biegłorocznym kongresie wpro­
wadziła zmiany w statucie i 
zmianę nazwy. Obecnie nosi ona 
nazwę Światowej Konfederacji 
Pracy. Zmiana nazwy to nie zwy­
kła manipulacja słowna, lecz wy­
raz głębokich przeobrażeń we 
współczesnym świecie. Jest to 
wyraz tego, iż społeczna doktry­
na, religijna staje się coraz mniej 
popularna wśród mas związko­
wych, a w szczególności w kra­
jach trzeciego świata.

Oto trzy podstawowe międży- 
narodowe centrale związkowe, 
które — mimo podobnych celów, 
jak walka o interesy ludzi pra­
cy — nie potrafiły w tej chwili 
dojść do takiego porozumienia, 
by zjednoczyć się i razem wal­
czyć ze wspólnym przecież wro­
giem imperializmem. Na VII 
Światowym Kongresie Międzyna- 

. rodowa Konfederacja Wolnych 
Związków Zawodowych i Świa­
towa Konfederacja Pracy wystą­
piły w charakterze obserwatorów.

W VII Światowym Kongresie 
Związków Zawodowych wzięło 
udział 461 delegatów ze 124 kra­
jów, goście, obserwatorzy z róż­
nych kontynentów, różnych kra­
jów. Na sali obrad siedzieli obok 
siebie ludzie różnych ras: czarni 
i biali, żółci i skośnoocy. Porozu­
miewali się spojrzeniami. Bo 
choć mówili różnymi językami 
■—wspólna była zasadnicza płasz­
czyzna porozumienia: walka o in­
teresy ludzi pracy, mimo że w 
poszczególnych krajach różne są 
skale spraw i różne ich pozio­
my. Siedzieli obok siebie i prze­
mawiali ludzie z krajów afry­
kańskich, gdzie związki zawodo­
we prowadzą walkę o 8-godzin- 
ny dzień pracy, płatne urlopy, 
prawo do oficjalnego istnienia 
ruchu zawodowego i ludzie z 
krajów zachodnioeuropejskich, 
gdzie ruch zawodowy ma ambic­
je zyskania wpływu na politykę 
gospodarczą Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej. Dla jednych 
problemem jest istnienie 8-pro- 
centowego bezrobocia, dla innych 
fakt, że tylko 8 procent ludności 
znajduje zatrudnienie. A więc 
różne trudności dla różnych 
kontynentów, państw.

Dlatego programy związkowe 
8a dziś bardziej niż kiedykolwiek 
różnorodne i wielopłaszczyznowe. 
A zatem podstawą międzynaro­
dowej solidarności klasowego ru-

chn zawodowego Jest akceptowa­
nie tej różnorodności.

Inny problem — to strategia 
i taktyka walki ruchu zawodo­
wego. Nie zawsze słuszne jest 
doprowadzenie do strajków w ce­
lach podwyżek płac — mówił 
przedstawiciel francuskich związ­
ków zawodowych — najistotniej­
sze jest zapewnienie sobie wpły­
wu na życie gospodarcze w orga­
nizmie państwa. Często bowiem 
bywa tak, że właściciel zakładu 
pracy prowokuje do strajków, 
gdy produkcja nie ma zbytu lub 
gdy chce zastosować szantaż 
przeciwko rządowi w staraniach 
o ulgi podatkowe, co w konsek­
wencji odbija się ujemnie właś­
nie na warstwach pracujących 
(ogranicza się np. z tych środków 
dotacje na oświatę).

I w takich sytuacjach przy­
wódcy związkowi muszą rozu-

jak ostro się zarysował — dało 
się zauważyć podczas wystąpie­
nia przedstawiciela hiszpańskich 
związków zawodowych, które 
działają nielegalnie i w którym 
to kraju większość kierownictwa 
centrali związkowej siedzi w 
więzieniach. Dyskutant . ten u- 
czestniczył w kongresie nielegal­
nie, pod innym nazwiskiem. Nic 
więc dziwnego, że w momencie, 
gdy skierowano na niego kame­
rę filmową — raptownie schował 
głowę za mównicę. Podobnie 
zresztą kształtuje się sytuacja w 
Portugalii i Grecji.

Trudno oddać atmosferę, jaka 
wytworzyła się na sali obrad 
podczas i po wystąpieniach przed­
stawicieli tych państw, gdzie 
związki zawodowe działają w 
takich warunkach. Niemilknące 
brawa przeradzały się w mani­
festację polityczną, solidarnościo-

otrzymamy ponad miliard anal­
fabetów lub półanalfabetów. Z 
tego 744 miliony przypada na 
Azję, 122 miliony na Afrykę i 45 
milionów na Amerykę. Liczby te 
mówią o wadze problemu zarów­
no pod względem ekonomicznym, 
jak i polityczno-społecznym.

W tym względzie związki za­
wodowe mają do odegrania po­
ważną rolę, by alfabetyzacja od­
bywała się w sposób funkcjonal­
ny. Chodzi o to, ażeby umożliwić 
pracującym coraz aktywniejszy 
Udział we wszystkich dziedzi­
nach życia społecznego, w bu­
dowaniu nowoczesnej gospodar­
ki. Obecny stan oświaty na świe­
cie to rezulat polityki kolonial­
nej i neokolonialnej.

Warto przy tej okazji uświa­
domić sobie, że u nas w krajach 
socjalistycznych do pojęć takich 
jak imperializm, kapitalizm pod-
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dowy ruch związkowy SFZZ, jej 
centrale działać będą w sposób 
jeszcze bardziej zdecydowany, 
aby naród wietnamski odniósł 
ostateczne zwycięstwo nad ame­
rykańskim agresorem. Sprawie 
solidarności z walczącym Wiet­
namem poświęcono jeden dzień 
obrad. Jest to dowód, jak dużą 
wagę ŚFZZ przywiązuje nie tyl­
ko do sprawy wietnamskiej, ale 
do sprawy wojny i pokoju.

Niebezpieczna sytuacja istnie­
je także na Bliskim Wschodzie. 
ŚFZZ zapewnia arabskie masy 
pracujące i związki zawodowe, 
że będzie popierała słuszną spra­
wę, by narody tego regionu mog­
ły żyć w spokoju i suwerenności. 
ŚFZZ twierdziła także, że pod­
stawowym warunkiem bezpie­
czeństwa w Europie jest uzna­
nie realnej sytuacji powstałej po 
drugiej wojnie światowej, posza­
nowanie nienaruszalności aktual­
nych granic, w tym granicy na 
Odrze i Nysie oraz granicy mię­
dzy NRF i NRD.

Oddzielny problem, który był 
bardzo eksponowany w doku­
mentach, jak i w dyskusji, to 
rola i miejsce związków zawodo­
wych w ustroju socjalistycznym. 
Ten problem był także przed­
miotem ataków ze strony różnych 
central. W tej kwestii solidny 
odpór, poparty przekonującymi 
argumentami, dały centrale kra­
jów socjalistycznych, w tym tak­
że nasza.

A zatem kilka słów o wystą­
pieniu tow. I. Logi-Sowińskiego 
— przewodniczącego naszej, cen­
trali i naszej delegacji. Kongres 
ocenił je bardzo wysoko. Wyra­
zem tego były brawa, które 
przekształciły się wręcz w owa­
cję.

W swoim wystąpieniu tow. 
Loga-Sowiński omówił rolę 
związków zawodowych w ustro­
ju socjalistycznym, jako współ­
gospodarza, który uczestniczy w 
zarządzaniu krajem we wszyst­
kich jego stadiach, począwszy od 
planowania, skończywszy na 
realizacji. Ukazał związki zawo­
dowe, jako organizację kontrolu­
jącą ustalenia państwa.. Udowod­
nił, iż nie ma sensu porównywa­
nie nas z krajami kapitalistycz­
nymi, gdyż poziom naszego życia 
odpowiada naszemu dochodowi 
narodowemu. Nie oznacza to, 
oczywiście, że w pełni odpowiada 
naszym wymaganiom, które 
zresztą zrodzone zostały w ustro­
ju socjalistycznym. Towarzysz 
Lóga dał przykłady świadczące 
dobitnie o tym, że nasze związki 
zawodowe są obecnie współarchi- 
tektem przyszłego planu 5-letnie- 
go. Wypowiedź ta miała charak­
ter jednoznaczny. I mimo że 
mówca ani razu nie wspomniał, 
iż polemizuje czy odpowiada tow. 
L. Lama — przedstawicielowi wło-

Wyższa Szkoła Nauczycłrf- 
ska w Warszawie rozpo­
częła drugi rok pracy. Nie 

czas więc dziś na prezentację 
wyników jej działalności. O nich 
będzie można mówić, i to w o- 
graniczonym zakresie, najwcześ­
niej za dwa lata, gdy pierwsi 
absolwenci otrzymają dyplom, a 
bardziej wyczerpująco jeszcze 
później, gdy podejmą pracę dy­
daktyczno-wychowawczą. Nie­
mniej — jak sądzę — warto po 
roku doświadczeń przedstawić 
niektóre sprawy szczególnie waż­
ne dla kształcenia nauczycieli w 
wyższej uczelni, a także ukazać 
wysiłki grona pracowników nau­
kowych i administracyjnych 
wkładane w realizację złożonego 
procesu przygotowania młodzie­
ży do zawodu.

W niniejszym artykule opieram 
eię prźede wszystkim na przy­
kładach i obserwacjach z Wy­
działu Nauczania Początkowego, 
który stanowi teren mojego bez­
pośredniego działania.

rządkowantu otoczenia) 1 prace 
na rzecz Warszawy, dyskusje, 
spotkania, pedagogiczne kontak­
ty z uczniami szkół podstawo­
wych oraz różnorodne starania 
wokół ożywienia życia kultural­
nego i poprawy warunków byto­
wych studentów. Niemniej i 
ZMS, ZSP i ZHP napotykają 
trudności w zorganizowaniu sa­
morządności. ogarniającej całą 
społeczność studencką, a także w 
pełnym wykorzystaniu młodzień­
czych sił i zdolności. Jest jeszcze 
zatem wiele do zrobienia, zwłasz­
cza w zakresie kształtowania so­
cjalistycznej świadomości, a więc 
w zakresie rozumienia i prawi­
dłowej interpretacji zjawisk gos­
podarczych, politycznych oraz po­
głębiania zainteresowań zawodem 
nauczycielskim.

Dostrzegając braki w Istnieją­
cym aktualnie stanie działalnoś­

ci kształcenia młodzieży. W 
związku z tym przy angażowaniu 
nowych .sil bierze się pod uwagę 
wielorakie kryteria, a mianowi­
cie: naukowe zaawansowanie i 
perspektywy rozwoju w tej dzie­
dzinie. doświadczenie pedagogicz­
ne oraz postawę ideowo-politycz- 
ną. Wymienione mierniki wyda­
ją się być oczywiste. Niemniej 
dwa pierwsze wymagają pewne­
go wyjaśnienia ze względu na 
różnorodne głosy, w których wy­
czuwa się niepokój, czy nie lek­
ceważy się zwłaszcza doświad­
czenia pedagogicznego z zakresu 
praktycznej znajomości proble­
matyki szkoły podstawowej i do­
tychczas funkcjonujących zakła­
dów kształcenia nauczycieli.

Przy całkowitym poparciu po­
stulatu, by skupiać na terenie 
WSN ludzi doświadczonych, nie 
wolno pomijać kwestii ich dorob-

Ićh planach życiowych działal­
ność naukową. Tylko niewielką 
grupę stanowią młodzi ludzie z 
wyższymi studiami, zatrudnieni 
na stanowisku asystentów, lecz 
1 oni posiadają dość długi start 
pedagogiczny. Ich przyjęcie do 
WSN wynika z niewątpliwie 
słusznego założenia, aby we 
własnej uczelni stopniowo kształ­
cić pracowników o (Skreślonych 
zainteresowaniach, którzy by 
swoją drogę rozwoju naukowego 
związali z problematyką przygo­
towania kandydatów /i o zawodu 
nauczycielskiego.

Rozumiejąc, iż dobór kadry' ma 
istotny wpływ na realizację pro­
cesu przygotowania młodzieży do 
pracy w szkole podstawowej, nie 
można jednak pozostawić go w 
Wyższej Szkole Nauczycielskiej 
indywidualnym wysiłkom posz­
czególnych pracowników, nawet
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mować kategoriami mężów sta­
nu. A więc dzisiejszy ruch 
związkowy musi mieć charakter 
klasowy i polityczny. Na przy­
kład często przed związkami za­
wodowymi trzeciego świata, gdzie 
w ogóle tylko 8 proc, ludzi pra­
cuje najemnie, stają wręcz dra­
matyczne pytania: jakie kon­
cepcje rozwoju gospodarczego po­
pierać? Czy takie, które zmie­
rzają tylko do zwiększenia za­
trudnienia, przy technicznym za­
cofaniu narzędzi pracy? Czy też 
popierać program budowy nowo­
czesnego przemysłu, który zakła­
da przeskakiwanie całych etapów 
rozwojowych, godząc się z mniej­
szą liczbą zatrudnienia. Jest to 
problem nie tylko ekonomiczny, 
lecz także polityczny, bo przecież 
chodzi o szybsze przygotowanie 
klasy robotniczej do objęcia wła­
dzy.

Inne zagadnienie, które domi­
nowało zarówno w referacie 
sprawozdawczym, wygłoszonymi 
przez zastępcę sekretarza gene­
ralnego, obecnie już sekretarza 
generalnego — Pierre Gensous, 
jak i w dyskusjj, to problem 
jedności ruchu zawodowego.

Jedność ta jest konieczna ze 
względu na obecne procesy inte­
gracji ekonomicznej między wie­
loma krajami. Istnieje nieodzow­
na potrzeba, ażeby międzynaro­
dowemu sojuszowi monopoli 
przeciwstawić jednolity front 
organizacji związkowych.

Im bardziej będzie zespolony 
świat związkowy', tym większa 
będzie siła klasy robotniczej i 
więksża możliwość zwycięstwa 
nad imperializmem.

Walka o jedność w międzyna­
rodowym ruchu robotniczym nie 
jest ostatecznym celem, lecz środ­
kiem i to środkiem najistotniej­
szym dla zapewnienia zwycięst­
wa dążeniom mas pracujących.

Jak ważny jest to problem i

wą z narodami, które są uciska­
ne przez faszyzm, kapitalizm, 
imperializm.

Szczególnie niepokojąca jest 
sytuacja ruchu związkowego w 
krajach azjatyckich. Ostatnie la­
ta przyniosły tam krwawe roz­
gromienie związków zawodo­
wych. W Indonezji zamordowano 
przewodniczącego centrali związ­
kowej.

Inny problem — to rozprosze­
nie ruchu związkowego. Na 
przykład w 25 państwach Ame­
ryki Łacińskiej działa aż 61 cen­
tral. Nie sprzyja to jedności dzia­
łania.

Sporo czasu i miejsca poświęco­
no w dyskusji problemowi postę­
pu technicznego. Kapitaliści za­
rzucają klasowemu ruchowi za- 
dowowemu, że hamuje postęp 
cywilizacji poprzez wstrzymywa­
nie postępu technicznego. Kon­
gres Budapeszteński dał odpo­
wiedź w tym względzie. Klasa 
robotnicza i jej związki zawodo­
we są za rozwojem, za postępem 
technicznym, lecz nie może on 
się odbywać kosztem mas pracu­
jących.

Przykładem związków zawodo­
wych, które — w krajach kapi­
talistycznych — opowiadają się 
za postępem technicznym jest 
CGT we Francji. Opracowano 
tam program postępu gospodar­
czego, w którym mówi się o po­
trzebie skrócenia tygodnia pra­
cy oraz wieku emerytalnego w 
rezultacie wprowadzenia automa­
tyzacji.

Sprawa, która nas, nauczycieli, 
szczególnie interesuje, a której 
wiele czasu i miejsca poświęco­
no w referacie i w dyskusji, to 
problem alfabetyzacji, szkolenia, 
oświaty.

Dziś świat liczy ponad 940 mi­
lionów analfabetów w wieku po­
wyżej 15 lat, w tym 70 proc, ko­
biet. Jeśli dodać do tej liczby 
młodocianych nie objętych nauką,

chodzi się trochę jak do pojęć 
kategorii historycznej, prze­
brzmiałej. Dopiero gdy widzi 
się ludzi, którzy są ofiarami ka- 
pitąlistycznych stosunków, pod­
kłada się pod to pojęcie aktualną 
treść.

Gdy przedstawiciel Unii Pan- 
afrykańskiej mówił z trybuny 
kongresu o tragicznej sytuacji 
oświatowej w swoim kraju — 
przewodniczący Centrali Kubań­
skiej płakał jak dziecko. Wywar­
ło to niezwykle silne wrażenie na 
nas wszystkich.

Innym problemem, który nie­
zwykle interesował delegatów, a 
który wystąpił także w doku­
mentach Sekretariatu SFZZ była 
sprawa aktualnej sytuacji mię­
dzynarodowej i stanowisko mię­
dzynarodowego ruchu związko­
wego w węzłowych problemach 
politycznych naszego globu.

Wymieniając punkty zapalne na 
świecie mówiło się przede wszy­
stkim o Wietnamie. Międzynaro-

skiej centrali, wszyscy wiedzieli, 
o co chodzi. Nic więc dziwnego, 
że z taką owacją przyjęte zostało 
to wystąpienie, z czego, jako de­
legacja polska, byliśmy bardzo 
dumni.

Celowo nie omawiałam prze­
biegu kongresu w porządku 
chronologicznym, chciałam bo­
wiem uwypuklić najbardziej 
istotne problemy dominujące w 
toku obrad.

Kongres opracował i zatwier­
dził szereg dokumentów. Do pod­
stawowych należy przede wszy­
stkim zaliczyć: wytyczne działa­
nia związkowego; apel do mas 
pracujących i związków zawodo­
wych całego świata; rezolucję w 
sprawie Wietnamu; uchwałę w 
sprawie 100 rocznicy urodzin 
W. I.’ Lenina; rezolucje w spra­
wie żywotnych interesów ruchu 
zawodowego, których podstawą 
były dokumenty poszczególnych 
komisji (delegacja polska brała 
udział w pracach wszystkich 
dziesięciu komisji).

Obrady kongresu zakończono 
wyborem nowych . władz Fede­
racji, o czym informowaliśmy, w 
44 numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego”.

Pragnęłabym zacząć od uwag 
nad młodzieżą studiującą w Wyż­
szej Szkole Nauczycielskiej. Z 
satysfakcją stwierdzam, że ol­
brzymia jej część wybrała kie­
runek studiów w sposób świa­
domy, nie tylko z przeświad­
czeniem o społecznej wartości za­
wodu nauczycielskiego, lecz tak­
że z osobistych zainteresowań. 
Świadczy' o tym zarówno sto­
sunkowo duża liczba zgłoszeń na"' 
egzaminy wstępne, jak też wyni­
ki badań, które przeprowadzaliś­
my dwukrotnie w pierwszych 
dniach zajęć. Na pytanie zawar­
te w ankiecie, co wpłynęło na 
decyzję wyboru tei uczelni — 
ponad 80 proc, odpowiedzi za­
wiera sformułowania przekonu­
jące o dojrzałej motywacji pod­
jętego kroku.

Ten pozytywny stosunek do 
przyszłego, dobrowolnie obrane­
go zawodu stanowi niebagatelną 
wartość, która należycie wyko­
rzystana w znacznym stopniu u- 
latwia pracę ze studentami i za­
pewnia jej skuteczność. Słusz­
ność powyższego sądu potwierdza 
fakt, iż po pierwszym roku tylko 
jeden student odszedł z zamia­
rem zmiany uczelni. Wymowne 
są także wyniki zaliczenia tego 
roku. Na ogólną bowiem liczbę 
75 osób, tylko trzy nie złożyły 
przewidywanych egzaminów po­
myślnie i trzy opuściły szkołę ze 
względu na zły stan zdrowia lub 
komplikacje rodzinne. Nie ozna­
cza to. oczywiście, iż pozostali 
studenci osiągają bardzo dobre 
rezultaty w nauce. Mamy dość 
liczną grupę „dostatecznych”, ale 
równocześnie mamy podstawy 
sądzić, że pod wpływem oddzia­
ływania wychowawczego posjępy 
studentów w zdobywaniu wiedzy 
1 w rozumieniu swej przyszłej 
roli będą coraz bardziej widocz­
ne i zadowalające.

Do czynników oddziałujących 
wychowawczo zaliczamy przede 
wszystkim organizacje młodzieżo­
we: Związek Młodzieży Socjali­
stycznej, Zrzeszenie Studentów 
Polskich i Związek Harcerstwa 
Polskiego. Na ich działalność nie­
wątpliwie rzutuje fakt, iż ponad 
65 proc, studentów Wydziału 
Nauczania Początkowego (innych 
wydziałów również) pochodzi ze 
środowiska robotniczego i chłop­
skiego. To zjawisko naturalnej 
więzi naszych studentów z klasą 
robotniczą określa w pewnej mie­
rze ich zaangażowanie ideowe i 
pozytywną postawę w stosunku 
do najważniejszych problemów 
budownictwa socjalizmu w Pol­
sce. W tej sytuacji ZMS, ZSP, 
i ZHP znajdują warunki sprzy­
jające aktywnej pracy, choć sa­
me warunki nie wywołują auto­
matycznie dynamicznej działal­
ności.

Miniony rok doświadczeń wy­
kazuje, iż nasza młodzież znajdu­
je się na właściwej drodze, pro­
jektuje i podejmuje słuszne 
przedsięwzięcia o charakterze 
społecznym, politycznym i kultu­
ralnym. Mówią o tym prace wy­
konane na rzecz szkoły (przy po-
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el organizacji młodzieżowych, nie 
obawiamy się jednak o icfi dal­
szy pomyślny rozwój, tym bar­
dziej że aktyw organizacji po­
siada rozeznanie w sytuacji i du­
że ambicje. Poza tym w bieżą­
cym roku akademickim przyszła 
do naszej uczelni większa gru­
pa studentów, a wśród nich wie­
lu członków Związku Młodzieży 
Socjalistycznej i działaczy Har­
cerstwa. Można przeto mieć prze­
konanie, iż z połączenia sił dwóch 
roczników zrodzą się nie tylko 
nowe inicjatywy, lecz i realne 
sposoby ich urzeczywistniania.

Z kolei parę słów o podstawo­
wym nurcie pracy Wyższej Szko­
ły Nauczycielskiej, procesie przy­
gotowania do zawodu w trybie 
kształcenia poprzez określone 
dyscypliny i przedmioty naucza­
nia.

Sprawa doboru odpowiednich 
pracowników naukowych stanowi 
od początku istnienia WSN 
przedmiot szczególnej troski 
władz uczelni, w pełni docenia­
jących rolę kadry w efektywnoś-

ku naukowego ! możliwości po­
stępu w pracach badawczych. W 
kształtowaniu bowiem zarówno 
osobowości kandydatów na nau­
czycieli zreformowanej szkoły 
podstawowej, jak i w doskonale­
niu tego trUdnego procesu, kapi­
talną rolę odgrywa ścisły zwią­
zek pracowników WSN z nauką, 
a równocześnie z autentyczną 
rzeczywistością pedagogiczną. Co 
więcej, można przypuszczać z du­
żą dozą prawdopodobieństwa, że 
tylko twórczy pracownik zdolny 
jest przekazać tę postawę swoim 
uczniom,- przyszłym nauczycie­
lom, co — jak myślę — z cza­
sem zadecyduje o skuteczności 
ich pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej.

Nic więc dziwnego, że w zes­
pole kadry nauczającej znajdu­
ją się przede wszystkim praco­
wnicy naukowi Uniwersytetu 
Warszawskiego, posiadający za­
sób doświadczeń z terenu szkoły 
podstawowej i ci z byłych wy­
kładowców Studiów Nauczyciels­
kich, którzy przewidują w swo-
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Uroczystym Zjazdem Absolwentów 
uczciło Liceum Ogólnokształcące im. 
Józefa Pietruczuka w Łosicach 25-lecie 
powstania szkoły, którą zapoczątko­
wały tajne komplety w czasie oku­
pacji 'hitlerowskiej. W ciągu ćwierć­
wiecza swego istnienia łosickie liceum 
opuściło blisko 1200 absolwentów, spo­
śród których 127 osób zdobyło wyż­
sze wykształcenie. W zjeździć, zorga­
nizowanym 20 września bieżącego ro­
ku, wzięło udział 242 absolwentów. 
Przybyli również: organizator i pierw­
szy dyrektor szkoły — koi. Leon Ant­
czak oraz dawni nauczyciele, w trak­
cie spotkania, które upłynęło w praw­
dziwie serdecznej atmosferze, prze- 
wodnlczącyy Prezydium MRN — St. 
Brzeziński wręczył nauczycielom i ab­
solwentom, wyróżniającym się w pra­

cy nad gospodarczym i kulturalnym 
rozwojem miasta, pamiątkowe medale 
700-lecia Łosic, przyznane przez Pre­
zydium MRN. Absolwenci nie zapom­
nieli również o swoich nieżyjących 
już nauczycielach, składając na ich 
grobach wieńce i kwiaty.

☆
W ramach uroczystości 25-lecia PRL 

oraz tradycyjnych „Dni Środy”, sta­
raniem Sredzkiego Towarzystwa Kul­
turalnego, PTTK oraz Wydziału 
Oświaty i Kultury, w końcu września 
bieżącego roku zorganizowano w Śro­
dzie sesję popularnonaukową, poświę­
coną 151 rocznicy śmierci gen. Hen. 
ryka Dąbrowskiego — twórcy legio­
nów we Włoszech. W obradach sesji, 
w trakcie których wygłoszono kilka 
referatów, obrazujących osiągnięcia

powiatu Sredzkiego w okresie minio­
nego 25-lecia, jak również rzucają­
cych światło na postać gen. Dąbrow­
skiego jako patrioty i obywatela, 
uczestniczyli nauczyciele szkol pod- 
stawowych i średnich oraz liczni goś­
cie, z I sekretarzem. KP PZPR — 
Leonem Orlikowskim, przewodniczą­
cym Prezydium MRN — Marianem 
Jungem, przedstawicielem Warszaw­
skiej Dywizji Zmechanizowanej im. 
Henryka Dąbrowskiego — mJr Stani­
sławem Pakułą. Muzeum Ziemi Sredz- 
kiej przygotowało interesującą ekspo­
zycję rękopisów i pamiątek z życia 
gen H. Dąbrowskiego, zaś Powiatowa 
Biblioteka Publiczna — rzadkich 
książek o jego działalności i legio­
nach. Po zakończeniu obrad uczest­
nicy sesji udali się do Winnogóry, 
by na grobie gen. Dąbrowskiego zło- 
żyć wieńce 1 wiązanki kwiatów. Na­
stępnego dnia średzta hufiec ZHP 
otrzymał zaszczytne unię twórcy le- 
gionów.

Niedawno
wowej nr 1 im. Tadeusza i 

fci w Ostrowi Mazowieckiej, od-

Szkole Podsta-
Kości,usz-

była się podniosła uroczystość 
wręczenia szkole sztandaru ufun­
dowanego przez Komitet Rodzi­
cielski. Z imieniem Tadeusza Koś­
ciuszki szkoła związana jest nierozer­
walnie od października 1917 roku. Do 
chwili otrzymania nowego gmachu w 
roku 1955 przechodziła zmienne ko­
leje, zawsze jednak pozostała wjerna 
swemu patronowi. Uroczystość, zorga­
nizowana w przededniu 26 rocznicy 
powstania ludowego Wojska Polskie­
go, zbiegła się ze 152 rocznicą śmierci 
Tadeusza Kościuszki, ' z 30 rocznicą 
pamiętnego Września i 25 rocznicą 
wyzwolenia Ziemi Ostrowskiej spod 
okupacji hitlerowskiej. Dowództwo 
zaprzyjaźnionej ze szkołą I Warszaw­
skiej Dywizji Zmechanizowanej im. 
Tadeusza Kościuszki, doceniając pia­
stowaną przez szkolę tradycję koś­
ciuszkowską, udekorowało sztandar 
szkoły Honorową Odznąką Kościusz­
kowska. Przedstawiciele dowództwa 
przekazali młodzieży album „Bohate­
rowie ludowego Wojska Polskiego” 1 
chustę przyjaźni z manewrów 
„Odra—Nysa 69”. Podniosłym akcen­
tem było ślubowanie młodych „kos.

duszokwców”. Uroczystość zgroma­
dziła liczne rzesze społeczeństwa 
Ostrowi i okolic. Wzięli w niej rów­
nież udział przedstawiciele miejsco­
wych władz partyjnych i administra­
cyjnych, 

fr .
Gromadzki Ośrodek Kulturalno. 

-Ośwlatowy w Konarach, powiat Ra­
wicz (województwo poznańskie), 
przygotował interesującą wystawę pod 
nazwą „Dwudziestopięciolecie PRL w 
książce i prasie”. Organizatorzy 
zwrócili się do wydawnictw 1 redakcji 
czasopism z prośbą o nadsyłanie ksią­
żek i materiałów propagandowych, 
które po zamknięciu wystawy zosta­
ły wykorzystanie jako pomoc dla 
amatorskich zespołów artystycznych. 
W ten sposób realizowano dwa cele: 
popularyzację naszego dorobku nau­
kowego i kulturalnego oraz aktywi­
zację amatorskiego ruchu artystycz­
nego. (I>B)

najwyższe] klasy. Nowy typ u- 
czełni wymaga wspólnego dzia­
łania choćby dlatego, że istnie­
je wiele kwestii odmiennych od 
dotychczasowych doświadczeń, 
które jedynie zbiorowa refleksja 
i ujednolicenie postępowania 
zdolne są prawidłowo rozwiązać.

W tej sytuacji powołano, kie­
rując się przykładem przeobrażeń 
dokonanych na Uniwersytecie 
Warszawskim, zakłady dydak­
tyczno-wychowawcze i praco" 
wnie. Te właśnie komórki dzia­
łania Wyższej Szkoły Nauczy­
cielskiej stanowią miejsce zespo­
łowych narad, wymiany poglą­
dów na tematy związane z cało­
kształtem poczynań wokół cen­
tralnego zagadnienia — maksy­
malnie dobrego kształcenia kan­
dydatów na nauczycieli.

Zakłady dydaktyczno-wycho­
wawcze skupiają osoby „upra­
wiające” pokrewne dyscypliny, 
ludzi złączonych wspólnotą za­
interesowań i zbliżonym terenem 
działania. W kręgu ich zadań le­
żą sprawy dotyczące przede 
wszystkim realizacji programu 
studiów, ale również ustawiczne­
go doskonalenia procesu dydak­
tycznego oraz wychowawczego. 
Każdy więc zakład opracowuje 
koncepcje działania w tym za­
kresie, określając zarówno treści 
swej pracy, jak i metody.

Treści wypływają z samych ce­
lów istnienia zakładów i obej­
mują tematykę zmierzającą w 
kierunku urzeczywistnienia 
tych treści, oczywiście, z wyeks­
ponowaniem konkretnych kwestii 
na dany okres czasu. W najbliż­
szym roku akademickim, oprócz 
zagadnień specyficznych dla po­
szczególnych zakładów, trzy są 
wspólne i dominujące: aktywiza­
cja młodzieży w procesie studio­
wania i — co się z tym łączy — 
podniesienie poziomu wyników 
nauczania, kształtowanie postawy 
zainteresowania i uczuciowego 
związania z zawodem nauczyciel­
skim, z pracą szkoły.

Problemy te stanowią przed­
miot analitycznych rozważań, o- 
partych na konfrontacji wiedzy 
z codzienną działalnością. Dla ich 
należytego rozwiązania stosuje 
się np. w zakładzie metodyki 
wychowania i nauczania w kla­
sach I—IV spącjalnie dobrane 
środki, jak. zespołowe ustalenia 
koncepcji ćwiczeń, programu 
hospitacji i konsultacji. Poza 
tym w toku realizacji obowią­
zujących aktualnie programów 
członkowie zakładu gromadzą 
krytyczne uwagi na temat ich 
wartości merytorycznej i pedago­
gicznej. W konsekwencji w za­
kładzie wytwarza się stopniowo 
twórcza atmosfera odpowiedzial­
ności za efekty podejmowanych 
zajęć. Co więcej, rodzą się po­
mysły i zamierzenia badań nau­
kowych, które z czasem — jak 
sądzę ■— zostaną wykonane w 
ramach zespołów naukowych, 
funkcjonujących przv odpowied­
nich instytutach Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Z kolei pracownie, integralna 
część zakładów dydaktyczno-wy­
chowawczych, obejmują ludzi

bezpośrednio włączonych w pro-1 
ces nauczania jednorodnej grupy 
przedmiotów lub nawet tego sa­
mego przedmiotu na różnych la­
tach studiów. Wynikająca stąd 
zbieżność kwalifikacji i czynnoś­
ci pracowników sprawia.- że mo­
gą skupić się nad problematyką 
bardziej szczegółową o charakte­
rze metodycznym.

I tak np. pracownia muzyczna 
koncentruje wysiłki nad dosko­
naleniem procesu kształtowania 
specyficznych umiejętności za- 

■ wodowych studentów, podnosze­
nia poziomu ich kultury muzycz­
nej oraz nad opracowaniem, 
skryptów do niektórych przed­
miotów; wreszcie wokół ekspe­
rymentalnej działalności w za­
kresie wychowania muzycznego 
w niższych klasach szkoły pod­
stawowej. Ten rodzaj poczynań 
wydaje się niesłychanie pożąda­
ny na terenie Wyższej Szkdły 
Nauczycielskiej, dorabiającej się 
dopiero własnych oryginalnych 
ujęć.

Należy dodać, iż jedna z pra­
cowni istniejących w naszej u- 
czelni ma częściowo odmienne 
„usytuowanie” i obejmuje pro­
blematykę wspólną dla wszyst­
kich zakładów. Chodzi o praco­
wnię praktyk pedagogicznych. 
Ranga zagadnienia praktycznego 
przygotowania młodzieży do za­
wodu nauczycielskiego zadecydo­
wała o wyodrębnieniu go i po­
wierzeniu specjalnej pracowni. 
W kompetencji wspomnianej 
pracowni leżą nie tylko sprawy 
organizacyjne, bardzo kłopotliwe 
i czasochłonne, lecz także pro­
blemy merytoryczne. Nad jej u- 
kształtowaniem, adekwatnym do 
zadań WSN, muszą współdziałać 
pracownicy naukowi różnorod­
nych dyscyplin w ścisłym zresztą 
kontakcie z władzami oświatowy­
mi. Wspólne bowiem rozważania 
i rozstrzygnięcia stanowią wa­
runek sine Qua non ogólnego po­
wodzenia uczelni i indywidual­
nych sukcesów młodzieży. Wia­
domo przecież powszechnie, żę u- 
dany start, pomyślne zetknięcie 
z rzeczywistością szkoły podsta­
wowej w znacznej mierze deter­
minują stosunek studentów do 
przyszłej pracy.

Nad problemem wyników nau­
czania czuwają rady pedagogicz­
ne. Istnieją one na wszystkich 
wydziałach WSN, przy każdym 
roku studiów. Rada pedagogicz­
na składa się w zasadzie z trzech 
pracowników naukowych, zwią­
zanych z daną grupą studentów 
i ięh przedstawicielem. Ten sto­
sunkowo niewielki zespół ludzi 
analizuje systematycznie osiąg­
nięcia i trudności młodzieży w 
toku studiów. Następnie, w za­
leżności od oceny sytuacji, or­
ganizuje narady zarówno z ka­
drą nauczającą, jak i młodzie­
żą. poszukując środków przezwy­
ciężania braków i utrwalania o- 
siągnięć.

W rezultacie wszyscy zaintere­
sowani orientują się na bieżąco 
w ■ efektach działalności dydak­
tycznej i mogą w porę .reagować 
z myślą o tym. aby sesja egza­
minacyjna dała maksymalnie do­
bre wyniki. Rady pedagogiczne 
troszczą się bowiem nie tylko o 
sensowne zorganizowanie każdej 
sesji egzaminacyjnej, lecz także 
o jej poziom.

Działalność rad pedagogicz­
nych sprzyja ukształtowaniu się 
w zespole pracowników nauko­
wych i wśród młodzieży całoś­
ciowego obrazu o danym roku i 
każdym studencie. W procesie 
przygotowania kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego, zwłasz­
cza sprawa pełnej znajomości po­
szczególnych ■ jednostek, odgrywa 
niebagatelną rolę. Przede wszyst­
kim w ocenie, ich przydatności do 
podjęcia z czasem pracy dydak­
tyczno-wychowawczej w szkole 
podstawowej. Mając na uwadze 
ten moment integracji wiedzy o 
studencie — rady pedagogiczne 
ściśle współpracują z opiekunami 
lat i grup studenckich. . Te właś­
nie osoby z racji swej funkcji o- 
rientują się najdokładniej w sy­
tuacji młodzieży i dysponują in­
formacjami dotyczącymi różnych 
aspektów jej życia.

Po roku intensywnej pracy — 
jak sądzę — możemy stwierdzić, 
że zapoczątkowana działalność 
zakładów dydaktyczno-wycho­
wawczych, pracowni, rad peda­
gogicznych oraz działalność or­
ganizacji młodzieżowych ogarnę­
ła w zasadzie główne nurty życia 
naszej uczelni. Równocześnie jed­
nak zdajemy sobie sprawę, iż po­
stawiliśmy dopiero pierwsze kro­
ki na drodze poszukiwania opty­
malnych rozwiązań trudnych 
problemów kształcenia nauczy­
cieli szkół podstawowych w Wyż­
szej Szkole Nauczycielskiej w 
Warszawie. Kroki te są ria pew­
no jeszcze niewielkie, niekiedy 
nieudolne, ale ich kierunek wy­
daje się być właściwy.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 5



%redah>WW
■* POCZTY

CZYŻBY „POKÓJ 
POBORCÓW"?

Z prawdziwą przyjemnością 
przeczytałam w „Głosie Nauczy­
cielskim” notatkę pt. „Składki, 
składki”. Nareszcie znalazł się 
ktoś, kto poruszył istotny pro­
blem. '

Przecież coraz ostrzej zaryso­
wuje się przed nami problem 
wychowania młodzieży. Jej po­
stawa, wiedza i poglądy znajdu­
ją się w centrum uwagi całego 
społeczeństwa. Od pracy szkoły 
zależy przyszłość naszej nauki, 
techniki i gospodarki, przyszłość 
naszej ojczyzny, nas samych. 
Szkoła jest w stanie sprostać 
tym zadaniom, jeżeli czas prze­
znaczony na naukę i wychowa­
nie nie będzie wykorzystany na 
coś innego.

Tymczasem jest tak, jak pisze 
kol. Eliasz. Od pierwszych dni 
września nieustannie zbieramy 
na komitet rodzicielski 30—50 
złotych, SFBSil — 12 złotych, 
PCK — 24 zł, LOK, TPPR, SKO 
Itp. Sama mam czworo dzieci w 
wieku szkolnym i wiem, ile to 
kosztuje. Na jedno dziecko 105 zł, 
razy cztery — 420 zł.

Młodzież chce być w porządku 
wobec wychowawców. Prosi, bła­
ga rodziców, lecz co mają zro­
bić rodzice, jeżeli często brak na 
najniezbędniejsze wydatki? Tu 
rodzi się największe zło. Dziec­
ku przykro jest mówić wobec 
klasy o kłopotach finansowych 
w rodzinie. Zaczyna kręcić, kła­
mać, a nierzadko z tej przyczy­
ny nie przychodzi do szkoły.

Prócz wymienionych składek 
ezęsto zbiera się na kukiełki, 
filmy oświatowe. Kierownicy po­
naglają, władze oświatowe popę­
dzają kierowników — wiadomo, 
im większa kwota, tym rzeko­
mo lepsza praca szkoły. Ale to 
przecież nie może być celem.

Niech nauczyciel nareszcie 
będzie nauczycielem, wówczas 
zmniejszą się utyskiwania na 
różnego rodzaju konferencjach, 
że: „matematyka szwankuje, z 
języka polskiego za duży procent 
dwój” itp. Wyjaśnienie „Głosu 
Nauczycielskiego” w tej sprawie 
jest mgliste. Wobec tego może 
Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego wvpowie się 
raz jeszcze, które składki kon­
kretnie powinien zbierać nau­
czyciel, które sekretarz szkolny, 
a które komitet rodzicielski. Je­
żeli wszystkie składki ma zbie­
rać nauczyciel, to moim zdaniem 
należałoby zmienić napis na 
drzwiach pokoju nauczycielskie­
go — nie „Pokój nauczycielski”, 
lecz „Pokój poborców szkol­
nych”.

K.S.

NIE WYKORZYSTANE 
REZERWY
Z ogromnym zainteresowaniom Sie- 

ćlzę ■wypowiedzi na temat studiów 
podyplomowych i doktoranckich. Po­
dzielam pogląd, że jesteśmy oszczęd­
ni w kształceniu specjalistów, ale 
rozrzutni w gospodarowaniu nimi. 
Jest to strata, na którą nie możemy 
sobie pozwolić. Dotychczasowa prak­
tyka dowodzi, że władze szkolne in­
teresują się studentami do momentu 
wydania dyplomu. Wydaje się jed­
nak, że wyuczenie studenta to tylko 
pierwsza część zadania społecznego. 
Druga — to efektywne wykorzysta­
nie potencjału tkwiącego w ludziach 
z dyplomami.

Z pełnym uznaniem przyłączam się 
do opinii tych, którzy domagają się 
koordynacji wysiłków ujednolicenia 
form dalszego ciągłego szkolenia. 
Pragnę zaproponować jeszcze jedną 
formę pracy, możliwą do realizacji 
bez większych kosztów. Wydaje mi 
■ię, iż możliwe byłoby utworzenie 
przy macierzystych uczelniach komó­
rek łączności z absolwentami. Zada­
niem takiej komórki byłoby ustale­
nie tematów i zagadnień naukowych 
Interesujących uczelnię, dostosowa­
nych do możliwości terenu, które by­
łyby opracowywane przez absolwen­
tów, a po zatwierdzeniu przez uczel­
nię ewentualnie drukowane w czaso­
pismach i wydawnictwach specjał!, 
stycznych.

Bez wątpienia wielu nauczycieli 
chętnie przystąpiłoby do takiej pra­
cy, widząc w tym możliwość rozwo­
ju. a nawet zdobycie stopni nauko­
wych. Taka forma pracy uczelni 
uchroniłaby absolwentów przed cofa­
niem sie. a jednocześnie powiększył­
by się dorobek myśli naukowej. Wiele 
spraw, z którymi obecnie borykamy 
Bię, ulepszanie podręczników, opraco­
wywanie pomocy naukowych, po­
trzebnych do realizacji nowego pro­
gramu, unowocześnianie metod pracy 
Bzkolnej itp.. można bv z powodze­
niem wykonać, wykorzystując ludzi 
pracujących bezpośrednio w szkol­
nictwie. lecz reprezentujących różne 
specjalności,

MICHAŁ ONYSZKO 
Giżycko
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Zbliża się czas przeprowa­
dzenia zaplanowanej refor­
my liceów ogólnokształcą­

cych dla pracujących. W zamie­
rzeniach mającej nastąpić refor­
my zakłąda się między innymi 
tworzenie średnich szkół ogólno­
kształcących o trzyletnim cyklu 
nauczania, na bazie szkoły za­
wodowej.

Zamigrem projektodawców jest 
zapewnienie absolwentom ZSZ 
możliwości podnoszenia ogólnej 
kultury umysłowej i kwalifikacji 
zawodowych, uzyskanie pełnego 
wykształcenia średniego i przy­
gotowanie jednostek bardziej 
uzdolnionych do ewentualnego 
podjęcia dalszej nauki w szkole 
pomaturalnej lub wyższej.

Bardzo słusznie, że zapewnia 
się robotnikom zdobycie wiedzy 
ogólnej na poziomie szkoły śred­
niej. Lecz nie wszyscy są o tym 
przekonani. Istnieje bowiem po­
trzeba przekonania o tym sporej 
części dyrektorów i kierowników 
zakładów pracy i instytucji, któ­
rzy często swoim pracownikom 
nie pozwalają na naukę w tym 
typie szkoły, uzasadniając swoje 
decyzje w taki np. sposób: „ten 
kierunek kształcenia, nie jest 
związany z waszym zawodem” 
albo „chcecie się uczyć, to do 
technikum was wyślemy”. Jesz­
cze inna odpowiedź jednoznacz­
nie załatwia kandydata do świa­
dectwa dojrzałości: „nic mnie to 
nie obchodzi, możecie się uczyć, 
ale zaświadczenia do szkoły nie 
dostaniecie”.

Za takimi stwierdzeniami kry- 
ją się następstwa uniemożliwia­
jące korzystanie z jakiejkolwiek 
pomocy przewidzianej dla ludzi 
pracujących zawodowo i uczą­
cych się. Praktycznym potwier­
dzeniem wysuwanych obaw 
niech będzie kilka liczb.

Chcąc zorientować się, w ja­
kim stopniu zakłady pracy po­
magają swoim pracownikom w 
kształceniu się, przeprowadziłem 
bezimienne badania ankietowe. 
Odpowiedzi udzieliło 97 uczniów. 
Na pytanie: „Czy korzystasz z 
przysługującego wcześniejszego 
zwolnienia z pracy?” — 54.6 proc, 
badanych odpowiedziało tak. Od­
powiedź przeczącą udzieliło 45.4 
proc. Badani uczniowie nie od­
czuli poważniejszego zaintere­
sowania rad zakładowych swoją

Ostatnio w „Głosie” ukazało 
się kilka wypowiedzi na 
temat podręczników.- Spra­

wie tej słuszn’e poświęcają 
wiele uwagi naukowcy i prakty­
cy. Dyskutuje się nad tym, jakie 
mają być te podręczniki. PZWS 
wydaje wiele nowych, coraz to 
doskonalszych.

A przy tym istnieje u nas wie­
le szkół, które dotychczas pod­
ręczników w ogóle nie mają i to 
nie dlatego, . że zabrakło papieru 
lub środków finansowych. Do 
szkół specjalnych (bo o te szkoły 
tu chodzi) nie wprowadzono pod­
ręczników celowo, by nie ogra­
niczać inwencji nauczyciela.

Nietrudno chyba wyobrazić 
sobie sytuację nauczyciela, któ­
ry mając wyjątkowo ciężką pra­
cę, pozbawiony jest tak podsta­
wowej pomocy. Nauczyciel szkoły 
specjalnej musi być, niezależnie 
od swych uzdolnień, pisarzem 
(bo sam układa czytanki, wier­
szyki), drukarzem i wydawcą 
(sam je pisze), malarzem (sam 
maluje ilustracje) i grafikiem w 
jednej osobie. Jeśli jest samotny 
i bez reszty oddany swej pracy, 
to 1 tak poświęć#, na to tyle cza­
su i wysiłku, że nie stać go już 
nawet na przeczytanie książki. 
Trudno się dziwić, że staje się 
intelektualnie coraz uboższy, że 
nie jest w stanie dać uczniom 
tego, czego dziecko specjalnej 
troski przecież wymaga.

A jeśli nauczyciel ma obo­
wiązki rodzinne lub nie chce re­
zygnować z uprawnień przysłu­
gujących każdemu człowiekowi 
pracy: z odpoczynku,- rozrywki 
kulturalnej itp?

Tyle od strony nauczyciela, a 
przecież na zagadnienie to nale­
żałoby spojrzeć jeszcze od strony 
dziecka. I tu można by pisać 
bardzo wiele, ale nie chcę dalej 
wyważać otwartych już drzwi. 

nauką. Na postawione pytanie, 
aż 80,5 proc, uczniów dało od­
powiedź negatywną.

W świetle tych dwóch liczb 
rodzi się przekonanie, że uczący 
się pracownik najczęściej pozo­
stawiony jest własnemu losowi. 
Wynika stąd konieczność udosko­
nalenia przepisów dotyczących 
uczniów liceów dla pracujących. 
Zachodzi potrzeba nadania tym 
przepisom charakteru jedno­
znacznego i ograniczającego do­
wolność w ich interpretacji. Re­
zultat bowiem owej interpretacji 
często jest niekorzystny dla za­
interesowanych uczniów. Na 
przykład pracownik, któremu od­
mówiono jednogodzinnego zwol­

nienia z pracy w dniach obowią­
zujących. zajęć szkolnych za nie 
pisaną zgodą bezpośredniego 
zwierzchnika opuszcza swój po-, 
sterunek pracy, by móc zjeść 
obiad, odebrać dziecko z przed­
szkola i dojechać do szkoły. Po- 
wstaje paradoks. Szkoła w swej 
działalności dydaktyczno-wycho­
wawczej kształtuje socjalistyczny 
stosunek do pracy, a uczeń go 
łamie, bo chce się kształcić.

W stosunku do uczących się 
pracowników zakłady pracy po­
winny okazywać zainteresowanie 
rezultatami podjętego kształcenia, 
udzielać pomocy, nie obarczać 
czynnościami dodatkowymi i po 
godzinach pracy, do minimum 
ograniczyć wyjazdy służbowe, 
umożliwić przejście na jedną 
zmianę itp. W takiej atmosfe­
rze pracownik-uczeń nie będzie

Otwartych, bo powstała nareszcie 
redakcja podręczników dla szkól 
specjalnych.

Przed półtora rokiem zaapelo­
wano do nauczycieli o pisanie 
podręczników. Czy jednak zasta­
nowiono się nad tym, kto i w 
jakich warunkach ma pisać? Czy 
pomyślano, że podejmą się tego 
właśnie ci najbardziej zaangażo­
wani w pracy, których często 
nie stać już na nic?

— Piszcie! Jak pisać? Co pi­
sać? Tego nikt nie wie, bo nie

GDY 
NAUCZYCIEL 
pisze 
PODRĘCZNIK
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ma żadnych doświadczeń, żad­
nych wzorów. Doświadczenie na­
uczyciela i jego dobre chęci ma­
ją stworzyć rzecz całkowicie no­
wą. Mimo tych trudności, zna­
lazło się kilkunastu (może już 
więcej) śmiałków, którzy odwa­
żyli się podjąć ten trud. Powsta­
ły pierwsze projekty. Zawarto u- 
mowy.

No i piszą. Ale, jak było do 
przewidzenia, w takich warun­
kach nie mogły powstać i’zeczy 
doskonało,

czuł się osamotniony, mocniej 
odczuje nie tylko osobisty, ale 
i społeczny sens podjętego trudu. 
A przecież ogromnie ważną spra­
wą jest, ażeby uczący się dorosły 
człowiek wiedział, że pozytywne 
rezultaty kontynuowanej nauki 
są nie tylko jego osobistą spra­
wą. lecz także mają rangę spo­
łeczną.

Z powodzeniem zadania te mo­
gą realizować POP, rady zakła­
dowe, ZMS, referenci kądrowi i 
do spraw szkolenia. Wracając 
jeszcze do proponowanej korek­
ty obecnie obowiązujących prze­
pisów powinna ona przewidywać 
także określone rygory dla sa­
mych uczniów, np. za samowolne 
przerwanie nauki bez uzasadnio­
nych przyczyn. Rezygnacja z 
nauki w liceach dla pracujących 
stanowi prawdziwą plagę. Dane 
statystyczne informują, że w 
skali kraju jedna trzecia ucz­
niów przerywa naukę w ciągu 
roku szkolnego.

Względy społeczne, ekonomicz­
ne i pedagogiczne dyktują po­
trzebę wzmożonej troski o los i 
efekty kształcenia uczącego się 
pracownika.

W efektywności, pracy szkoły 
mają także swój duży udział 
programy nauczania. Przyszłe 
programy liceów powinny szero­
ko uwzględniać specyfikę szkoły, 
w której mają być realizowane. 
Należałoby do programów wpro­
wadzić elementy związane z ży­
ciem i pracą dorosłego ucznia, 
nie zaniedbywać także problema- 
tyki samokształcenia, zerwać z 
ogólnikowością sformułowań, za­
dbać o, tak podstawowy czynnik, 
jakim jest korelacja przedmio­
tów, uznać za składową ich 
część uwagi z zakresu techniki 
pracy umysłowej, uwzględnić 
braki w wiadomościach uczniów 
powstałe na skutek przerwy w 
nauce.

Większości uczniów brak umie­
jętności samokształcenia. Wydaje 
się, że dzieje się tak. ponieważ 
w okresie dotychczasowej nauki 
w szkole podstawowej lub zawo­
dowej nie wdrażąno ich do tej 
ważnej umiejętności. Do klas 
wyższych liceów dla pracuiących 
przyjmowani są uczniowie na 
podstaw'-? odpowiednich świa­
dectw. Kandydaci mają najczę­
ściej długoletnią przerwę w nau­

Przez wiele lat w poszczegól­
nych zakładach wytworzyły się 
różne „systemy” nauczania, ba, 
nawet każdy nauczyciel ma swo­
ją, wypracowaną przez lata „me­
todę”, interpretacja programu, 
zakres materiału, a co za tym 
idzie, poziom nauczania nie jest 
jednakowy. Stąd też i podręcz­
niki opracowywane przez nau­
czycieli mogą stać się jedynie 
przeglądem ich metod i pozio­
mów. A chodzi przecież o to, by 
podręczniki umożliwiły wyrów­
nanie zakresu materiału podawa­
nego uczniom we wszystkich te­
go typu szkołach.

Aby to osiągnąć, autor musiał- 
by chyba zasięgnąć rady i opinii 
u nauczycieli z innych szkół. 
Przede wszystkim zaś musi mieć 
czas na przemyślenie i spokojne 
pisanie. Na to jednak, jak do­
tychczas, nie znaleziono rady, bo 
urlopów udz;ela się jedynie na 
pisanie prac naukowych, a podrę­
cznik dziełem naukowym nie 
jest.

Czy rzeczywiście nic tu nie da 
się zrobić? Czy nie można by 
udzielić urlopów tym nauczycie­
lom, którzy są u nas przecież 
pionierami tej pracy. O możli­
wości uzyskania urlopu wspomi­
na w wywiadzie z redaktorem 
„Głosu” dyrektor Maciaszek. (Nie 
tylko nowe, lecz także nowoczes­
ne” — „Głos Nauczycielski” nr 
38 z dnia 21 września br.)

Wiele się robi, by nauczaniem 
objąć wszystkie dzieci i te „spe­
cjalne” również. Ale chodzi prze­
cież i o to, by nauczanie to u- 
czynić jak najbardziej efektyw­
nym. By dziecko głuche, tak jak 
i .normalne miało swój podręcz­
nik. Więcej, by podręcznik po­
mógł temu dziecku w przezwy­
ciężeniu skutków jego kalectwa.

J. MAHRBURG 
Ostromecko 

ce. Posiadane kiedyś wiadomości 
uległy zapomnieniu, z niektórych 
przedmiotów nawet w 80 proc. 
Co ma począć nauczyciel, jeżeli 
w klasie liczącej 35 uczniów 
znajduje się 15 mających zasad­
nicze braki w wiadomościach 
z klas niższych?

Zachodzi potrzeba określenia, 
przez ile to lat posiadane świa­
dectwo upoważnia jego właści­
ciela do podjęcia nauki w klasie 
wyższej. Postawienie sprawy w 
sposób jasny oszczędzi niektórym 
uczniom przykryci! chwil, łącz­
nie z decyzją przerwania nauki, 
a nauczycielowi pozwoli reali­
zować program nauczania.

Dużą przeszkodę w pracy nau­
czyciela i ucznia stanowią obec­
ne podręczniki. Treść przyszłych 
podręczników powinna być bar­
dziej jasna, skondensowana, ma­
teriałem rzeczowym i układem 
dostosowana do programów nau­
czaniu. Podręczniki muszą zawie­
rać więcej zadań i kontrolnych 
pytań, wyjaśnień, ćwiczeń i 
wskazówek do samokształcenia.

Projekt przyszłego liceum dla 
pracujących nie przewiduje go­
dziny wychowawczej. Nasuwa 
się pytanie, kiedy wychowawca 
ma rozmawiać z powierzoną mu 
grupą?

Przystępując do reformy li­
ceów ogólnokształcących należy 
poważnie zastanowić sie. czy 
rzeczywiście uczniowie tych szkół 
nie wymagają większej troski 
wychowawczej, co zapewnić im 
można przez uwzględnienie w 
siatce godzin, jeśli już nie jednej 
godziny tygodniowo, to przynaj­
mniej dwóch w miesiącu prze­
widzianych do dyspozycji wycho­
wawcy. Godziny te zostałyby wy­
korzystane na lepsze poznanie 
uczniów, nawiązanie z nimi bliż­
szego kontaktu, ułatwiłyby szer­
sze oddziaływanie na grupę kla­
sową. Młodzi uczniowie posia­
dają mało wyrobienia ideowo-po- 
litycznego i w umocnieniu ich 
socjalistycznych postaw godziny 
wychowawcze- również mogłyby 
odegrać -poważną rolę. ■

Realnego spojrzenia od strony 
ekonomicznej wymaga- również ■ 
funkcja kierownika Liii.

STANISŁAW GAWLIK
Brzeg

W 46 numerze „Głosu Nau­
czycielskiego” z 16 listo­
pada bieżącego roku uka­

zał sie artykuł kol. Barbary 
Ignatiew z Morąga pt. „Parlez 
-vous franęais?”.

Artykuł dotyczy nowego pod­
ręcznika do języka francuskiego 
dla klasy III. Realizujemy go 
w tym roku po raz pierwszy, 
nie ma więc możliwości całko­
wicie ocenić jego przydatności, 
ale o ile koleżanka z Morąga 
ma mu dużo do zarzucenia, ja 
przeciwnie, pracuję z nim z du­
żą satysfakcją. Jest łatwy, a to 
dobrze, gdyż właściwie każdy 
uczeń może opanować to, co 
książka zawiera. Jest interesu­
jący, gdyż dużo w nim matę- ' 
riału faktycznie przydatnego. 
Czy to błąd, że pewne tematy 
poznane w ubiegłych klasaćh 
się powtarzają? Przy nauce ob­
cego języka — w moim przeko­
naniu — - właśnie największa 
zaleta.

Uczę już od 30 lat języka 
francuskiego, posługując się naj­
rozmaitszymi podręcznikami. 
Czekaliśmy zawsze z niecier­
pliwością każdej nowej publi­
kacji i cieszyliśmy się. gdy 
było coś łatwiejszego, coś cie­
kawszego, coś zrozumiałego dla 
przeciętnego ucznia. Ten pod­
ręcznik jest ogromnym krokiem 
naprzód. Nareszcie na lekcji w 
klasie III może rozbrzmiewać 
żywa mowa. Nareszcie wyjaś­
nianie tekstu nie pożera godzin, 
które powinny być poświęcone 
rozmowie.

Czy warto istotnie na tym 
poziomie językowym czytać ory­
ginalne teksty literackie?. Czy 
uczeń znający na początku roku 
szkolnego zgodnie z wymaga­
niami programu 900 do .1100 
słówek, jest zdolny do tego, że­
by smakować tekst Sartra czy 
Camusa? Czy można mówić 
przy takim zasobie słownictwa 
o dyskusji? Jedynie kierowana 
konwersacja na temat wyda­
rzenia z życia codziennego lub 
czytanki jest możliwa 4 wresz­
cie, co mówi program? Uezeń 
w ciągu czteroletniej nauki me

Problem dalszego kształcenia 
absolwentów SN, podjęty w 
45 numerze „Głosu Nauczy­

cielskiego” uznać należy za bar­
dzo aktualny i tym samym god­
ny dyskusji. Autor artykułu — 
opatrzonego znamiennym tytu­
łem „I co dalej z absolwentami 
SN?” — bardzo słusznie postulu­
je nierozdzielne traktowanie w 
ramach nowego systemu (WSN) 
zarówno kształcenia kandydatów 
na nauczycieli, jak i szerszego 
kształcenia czynnych już nau­
czycieli. Za takim potraktowa­
niem problemu przemawia wie­
le argumentów, z których naj­
ważniejsze przytoczone zostały 
w cytowanym już artykule. Fak­
tem jest, że w środowiskach nau­
czycielskich wytworzył się pęd

ido wiedzy, dążenie o nieustan­
nego podwyższania kwalifikacji. 
Zjawisko niewątpliwie nader ko­
rzystne. Pamiętajmy jednak o 
tym, że w tym dążeniu liczy się 
nie tylko wiedza. Istotną rolę 
odgrywa też możliwość polepsze­
nia własnych warunków byto­
wych.

W bieżącym roku szkolnym, 
a tak zapewne będzie i w latach 
następnych — w wyniku zobo­
wiązania nauczycieli do udziału 
w zorganizowanym i systema­
tycznym doskonaleniu prowa­
dzonym przez ośrodki meto­
dyczne — poważna ich część wy­
raża gotowość podjęcia dalszych 
studiów w WSN, taka bowiem 

ina przecież poznać literatury 
francuskiej, bo z tego błędu już 
wycofaliśmy się. Jeżeli raa za­
interesowania literackie, to 
niech sobie poczyta doskonale 
tłumaczenia, będzie to dla niego 
na pewno znacznie ciekawsze 
i przyjemniejsze.

Wiemy, jak wyglądała analiza 
tekstów literackich dawniej. 
Uczeń klepał jakieś nic nie 
znaczące streszczenie. Nie zaw-
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ize nawet dobrze rozumiał, co 
mówi Gdy doszedł do następ­
nego,’to już tego poprzedniego 
nie pamiętał. W klasach X i XI 
dawnego liceum zapominali s o- 
wnictwa dotyczącego życia co­
dziennego, zapominali czytania 
i dukali, gdyż teksty były na­
szpikowane mało przydatnymi 
wyrazami, trudnymi i nie pow­
tarzalnymi.

Jak wykorzystać ćwiczenia 
wstępne zamieszczone przed 
każdym paragrafem? Są to 
przecież najczęściej _ struktury, 
które chcemy wyćwiczyć i u- 
trwalić w świadomości ucznia. 
Naturalnie czytanie ich meto­
dą nieustannego bezmyślnego 
powtarzania jest nie do zniesie­
nia Ale i z tym można sobie po- 
jadzić. Zazwyczaj przygotowują

droga własnego doskonalenia 
wydaje się im właściwsza i ko­
rzystniejsza.

Toteż możliwie wczesne i 
szerokie wprowadzenie w wyż­
szych szkołach nauczycielskich 
studiów dla czynnych nauczy­
cieli staje się koniecznością. 
Autor cytowanego artykułu wi­
dzi w zasadzie dwie możliwości 
rozwiązań: zorganizowanie przy 
WSN studiów zaocznych dla ab­
solwentów liceów pedagogicz­
nych i zorganizowanie przy 
WSN studiów zaocznych (dokoń- 
czeniowych) dla absolwentów 
SN. Sam autor opowiada się 
za drugą możliwością.

Faktem jest, że aktualnie ab­
solwenci SN stanowią już około 
70 proc, ogółu nauczycieli szkół 
podstawowych. W tym sensie 
należy zainteresować się przede 
wszystkim nimi. Ale faktem też 
jest, że nauczycieli-absolwentów 
liceów pedagogicznych i rów­
norzędnych jest jeszcze ponad 

.30 proc. A zatem i ta grupa na­
uczycieli wymaga poważnego 
potraktowania.

W odniesieniu do tych nau­
czycieli istnieją trzy możliwości: 
kontynuowanie studiów dla pra­
cujących (zaocznych, wieczoro­
wych oraz eksternistycznych) w 
istniejących jeszcze studiach na­
uczycielskich; zorganizowanie 
studiów dla pracujących (nie 
tylko zaocznych) przy wyższych 
szkołach nauczycielskich; kiero­
wanie absolwentów liceów pe­
dagogicznych na studia akade­
mickie, głównie do WSP.

Zastanówmy się przez chwilę 
nad tym, która z tych możli­
wości odpowiadać mogłaby naj­
bardziej potrzebom dnia dzisiej­
szego i jutrzejszego.

Studia nauczycielskie przez 
długie lata stanowiły najbar­
dziej dostępną i atrakcyjną dla 
nauczycieli szkół podstawowych 
formę dalszego .kształcenia. 
Wprawdzie status ich zawsze 
pozostawał pod znakiem zapy­
tania, niemniej spełniały poważ­
ne zadania. Teraz jednak, gdy 
WSN stały się faktem i zyskują 
powszechne uznanie, studia na­

sobie takie same, albo podobne 
struktury na taśmie magneto­
fonowej. Uczniowie obowiązani 
są do powtarzania usłyszanych 
zdań. W ten sposób mobilizuję 
do dokładnego słuchania i pow­
tarzania często dość długich je­
dnostek fonetycznych, dzięki 
czemu kształcę uwagę ucznia i 
jego umiejętność korzystania z 
informacji ustnej, a nie pisanej. 
Gdy dostrzegam dużo niedokład­
ności w powtarzaniu, mam oka­
zję do przeprowadzenia ćwi­
czeń fonetycznych. Stwierdzam 
że klasa nie ma prawie żadnych 
trudności w czytaniu, do które­
go potem/przystępujemy.

Koleżanka atakuje np. tekst 
„Une vieille chanson” siedem 
linijek bardzo łatwego tekstu. 
Prowadziłam artystyczne czy­
tanie połączone z nagrywa­
niem na taśmę, o czym mło­
dzież była uprzedzona. Znowu 
kilka osób bardzo gorliwie po­
pracowało w domu nad wymo­
wą i mam przekonanie, sądząc 
po wynikach, że to im się 
przydało. Przy tej sposobności 
kilka zdań opanowali prawie na 
pamięć.

Brak w doborze obszerniej­
szej lektury uzupełniam z moją 
klasą III, korzystając z dodatko­
wych tekturek. W klasie II już 
czytaliśmy teksty z książeczki 
„Parts”. Teraz mamy już 
wszyscy Szypowskiej „Provence 
et Riviera”, a ponadto w gabi­
necie językowym mamy kom­
plet Gubrynowicz „Parlons un 
peu”. Jest to zbiór bardzo pro­
stych dialogów, które ożywiają 
nasze lekcje.

Oczywiście nie twierdzę, że 
podręcznik jest bezbłędny. Brak 
mu ilustracji, dodatków dźwię­
kowych 1 wielu innych drob­
nych szczegółów, ale w porów­
naniu z wszystkimi dotychcza­
sowymi — jest dużo lepszy. Ży­
czymy autorom co najmniej 
równie dobrego w klasie czwar­
tej.

ANNA HAJDUKOWA
Wolsztyn

ME SZARGAĆ..ŚWIĘTOŚCI- 

MOŻNA USPRAWNIĆ
Nauczyciele narzekają na brak wol­

nego czasu. Jedną z przyczyn tego 
zjawiska jest wykonywanie różnych 
czynności, które mogą i powinny b^c 
wykonywane maszynowo. Mam na 
myśli sprawę związaną z prowadze­
niem dziennika lekcyjnego. Od kilku 
lat mamy w dziennikach lekcyjnych 
poliniowane strony, przeznaczone na 
wpisywanie okresowych rozkładów 
materiału nauczania. Linie takie po­
magają przy pisaniu; ale policzmy, 
ile godzin rocznie poświęcają nau­
czyciele na rysowanie różnego rodza­
ju rubryk i rubryczek, by być w 
zgodzie z zaleceniami powiatowych 
ośrodków metodycznych.

Nie twierdzę, że zalecenia ośrod­
ków melodycznych są niesłuszne; na 
pewno przyczyniają się do tego, że 
rozkłady materiału nauczania stają 
się bardziej przejrzyste i pomocne dla 
nauczycieli. Ale czy nie można po 
uzgodnieniu z ośrodkami metodycz­
nymi fabrycznie porubrykować stron 
przeznaczonych w dziennikach lek­
cyjnych na wpisywanie rozkładów 
materiału nauczania.

Ze sprawą tą wiąże się również 
liczba stron przeznaczonych na roz­
kłady z poszczególnych przedmiotów. 
Z jednej strony narzekamy na brak 
papieru i nawołujemy do oszczędnoś­
ci, a z drugiej spotykamy się z mar­
notrawstwem papieru. Jedynie dla 
klas I—II mamy liczbę stron przysto­
sowaną do liczby przedmiotów nau­
czania. Dla klas TH—VIII obowiązują 
dzienniki jednakowe. Co roku wi­
dzimy więc w dziennikach klas 
III i IV czyste, niezapisane stro­
ny zarezerwowane na . rozkłady 
materiału nauczania: z jeżyka 
rosyjskiego. łrstorii, wychowa­
nia obywatelskiego, fizyki i chemii. 
Czy to nie marnotrawstwo? W dzien­
nikach dla klas starszych, V—Vin 
spotykamy się natomiast z przesadną 
oszczędnością — za mało stroń prze­
znaczono na rozkłady materiału nau­
czania z języka polskiego, języka ro­
syjskiego. zajęć praktyczno-technicz­
nych (trzeha namie1?ć o chłoncach 
i dziewczętach), podobpie i z wy­
chowania fizycznego. Nauczyciele, 
którzy chcą wpisać pełne rozkłady na 
wszystkie cztery okresy, muszą do­
klejać różnego rodząiu kartki, co po­
chłania czas i obniża wygląd este­
tyczny dzienników.

A więc oszczędzajmy rozsądnie. W 
dziennikach lekcyjnych powinny być 
— moim zdaniem — specjalne strony# 
przeznaczone ha wpisywanie planu 
wychowawczego dla danej klasy, a 
w klasach V—VIII — również tema­
tyki godzin wychowawczych. Będzie 
to przynominało -wychowawcom o ko. 
ńieczności sporządzania w terminie 
takich planów. Na ostatniej zaś stro- 
nie dziennika lekcyjnego, w tabeli 18. 
rubryka liczba uczniów z poszczegól­
nych roczników powinna być podzie- 
łona na chłopców i dziewczęta, bo 
takich danych łada zestawienie GUS: 
SO-17 (dawne KO_17); po co nauczy­
ciele na zalecenie kierowników szkól 
musza sobie dorysowywać jakieś ru­

uczycielskie stały się dla nauczy­
cieli mniej atrakcyjne.

Już w bieżącym roku szkol­
nym występowały trudności w 
realizacji planu przyjęć na SN 
dla pracujących. Nauczyciele 
coraz częściej wolą czekać rok 
czy dwa, aby podjąć studia w 
uczelni, po zakończeniu których 
uzyskuje się rzeczywiście dy­
plom studiów wyższych.

Takie rozumowanie — wydaje 
sią _ jest jak najbardziej prze­
konujące. Studia o charakterze 
akademickim z wielu względów 
nie mogą jeszcze mieć chara­
kteru masowego. Dlatego też 
i dla absolwentów liceów peda­
gogicznych jedyną i realną for­
mą dalszego kształcenia jest 
wyższa szkoła nauczycielska. 
W świetle powyższego zapropo­
nować można co następuje:

© zrezygnowanie z dalszego 
kształcenia czynnych nauczycie­
li w SN;

© zorganizowanie w WSN już 
od nowego roku szkolnego stu­
diów dla czynnych nauczycieli

(zaocznych 1 wieczorowych), 
dwuletnich dla absolwentów 
SN i trzyletnich (z czterema 
sesjami letnimi) dla absolwen­
tów liceów pedagogicznych;

© nastawienie się wyższych 
szkół pedagogicznych i uniwer­
sytetów na dalsze kształcenie 
absolwentów WSN; prowadze­
nie studiów podyplomowych 
(pomagisterskich).

Tak przyjęty układ studiów 
dla czynnych nauczycieli, gwa­
rantuje możliwość stopniowego 
dochodzenia każdego nauczycie­
la do pełnych studiów, a także 
rozłożenie wysiłku osobistego 
nauczycieli i zobowiązań praco­
dawcy w czasie, co ze względu 
na dobro szkoły jest nie mniej 
istotne.

Z przedstawionymi wyżej pro­
pozycjami wiąże się szereg 
spraw natury organizacyjnej i 
programowej. Można . przypusz­
czać, że i te sprawy znajdą od­
dźwięk na łamach „Głosu”.

dr ZYGMUT WIATROWSKI

Foto: Cs. Górski
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Na marginesie naszego nau­
czycielskiego święta, które 
tak uroczyście obchodziliśmy 

w jubileuszowym roku Polski 
Ludowej, chciałbym poruszyć 
może drobny, ale zapewne istot­
ny problem z naszej pracy wy­
chowawczej.

Obserwując codzienną pracę 
pedago-gów, odnosi się wrażenie, 
że nie wszyscy z nas, młodzi wie­
kiem, są młodzi duchem. Zbyt 
wcześniej chyba wielu wstę­
puje na „piedestał” belferskiego 
dostojeństwa, przyoblekając mas­
kę wyroczni i wzoru doskonałe­
go.

Dlaczego jednak Dzień Nauczy­
ciela nasuwa takie oto ref­
leksje? Bo to właśnie z tej okazji 
w szkole, nazwijmy ją X, w mo­
jej szkole posiadającej zaanga­
żowaną młodzież — przygotowy­
wano uroczyste obchody Dnia 
Nauczyciela. Słusznie chyba od­
dano Inicjatywę w ręce Rady 
Młodzieżowej, która chciała spra­
wić, aby w dniu tym wychowaw­
cy czuli się bardziej radośni, uś­
miechnięci i zadowoleni niż kie­
dykolwiek. Młodzież, której 
postawę i zaangażowanie moż­
na ocenić na piątkę z plu­
sem, wzięła się ochoczo do dzie­
ła i wypełniła swoje zadania w 
terminie. W przeddzień święta 
wszystko jest gotowe. I tutaj 
niespodzianka! Z całą surowością 
i powagą wkraczają „czynniki” pe- 
dagogiczno-administracyjne, pod­
dając owoc pracy młodzieży 
dokładnej, ostrej cenzurze.

Dowcipna, bardzo ładnie opra­
cowana graficznie, z dużym wy­
czuciem przyzwyczajeń swoich 
nauczycieli, gazetka z karykatu­
rami ulega konfiskacie 1 znisz­
czeniu. A przecież w karykatu­
rach tych trudno było dopatrzy# 

się złośliwości pod adresem na­
uczycieli. A jednak — projekt 
nie przeszedł. Czyżby humor i 
satyra nie miały w środowisku 
szkolnym racji bytu? Czy doty­
czą tylko ludzi wysoko postawio­
nych, którzy bynajmniej nie 
obrażają się, kiedy ugodzi ich 
ostrze „Szpilek”. Czy zdrowy hu­
mor rzeczywiście godzi w peda­
gogiczną działalność ?

Młoda koleżanka, która pracu­
je w tej szkole pierwszy rok, by­
ła tym faktem, jako inicjatorka 
dzieła młodzieży, mocno załama­
na. Nie dlatego że włożyła w 
przygotowania dużo pracy. Pro­
blem jest głębszy. Jaki będzie 
stosunek wychowanków do 
wszelkich innych inicjatyw tej 
nauczycielki? Czy można będzie 
przekonać młodzież o koniecznoś­
ci zaangażowania, jeżeli Inicja­
tywa jej, choćby niedojrzała i 
niedoskonała jeszcze, zostaje w 
sposób dość brutalny odrzucona?

Dowcipny program zastąpiono 
ii nas stereotypami. Tak było wy­
godniej. Z minami pełnymi 
smutku 1 znużenia wyszliśmy z 
mdłej uroczystości. Zamiast zdro­
wo się pośmiać razem z młodzie­
żą z dowcipnych rysunków, po­
chwalić tę młodzież za trafne 
pomysły, za dowcip i poczucie 
humoru.

Jeżeli kogoś uraziłem przy 
okazji tak uroczystego dnia, biję 
się w piersi i proszę o przeba­
czenie. Wydaje mi się jednak, że 
problem wart był podjęcia rów­
nież na łamach prasy./Nie sposób 
bowiem obok spraw tak waż­
nych w naszym życiu szkolnym 
przejść obojętnie.

P. J

bryćzki.
Wreszcie miejsce na oceny cząstko­

we uczniów powinno być pokratko- 
wane. a może nawet i oznaczone li­
terkami, np. o — odpowiedź ustna# 
k — praca klasowa itn.. ho wartość 
oceny jest różna w zależności od te- 
Ko, za co uczeń ją otrzymał. Wielu 
nauczycieli robi to według własnego 
uznania i znów traci czas na rubry- 
kowanle, stawia jakieś tajemnicze 
znaki 1 znaczki.

Myślę, że godziny tracone na ryso­
wanie rubryk, nauczyciele mogliby 
przeznaczyć na bardziej rozwijające 
intelektualne zajęcia.

TADEUSZ DĄBEK 
Adelin, pow. Wołomin

„NIAŃKA" 
DO WSZYSTKIEGO
rubryce „Z redakcyjnej 
” w „Głosie Nauczyciel- 
nr 42 kol. L. Eliasz po-

W 
poczty' 
skim” — . 
ruszyła sprawę zbierania składek 
w szkole, podajac jako przy- 
kład składki na PZU.

Całkowicie podzielam pogląd 
autorki listu, że sprawami finan­
sowymi nie powinno się obar­
czać nauczycieli. Tymczasem 
praktyka ściągania pieniędzy 
przez nauczyciela rozpowszech­
niona jest w bardzo wielu szko­
łach. Można tu wymienić wiele 
innych przykładów, jak zbiera­
nie pieniędzy na teatr, kino, 
wycieczki szkolne i inne podobne 
imprezy, dalej na FBSil, SKO, 
a nawet na komitet rodzicielski, 
jak również czynność rozprowa­
dzania czasopism i podręczni­
ków itp. (pomijając liczne prace 
społeczne). Angażuje się więc 
nauczyciela do prac, które właś­
ciwie w zakres Jego czynności 
nie wchodzą, zabierając mu cen­
ny czas potrzebny na realizowa­
nie obszernego programu nau­
czania.

Jestem zdania, że nauczycielo­
wi powinno sje jak najwięcej 
czasu pozostawić na należyte 
przygotowanie lekcji i samo­
kształcenie, odciążając go od 
pracy administracyjnej, do któ­
rej przecież powołane sa kom­
petentne instytucje. Stosowana 
dotychczas praktyka wyręczania 
się nauczycielem jako „niańką 
do wśzystkiego” powinna być 
nareszcie przez Władze .szkolne 
zlikwidowana.

W. SIUDA



Z
 satysfakcją powiadamy, 

że nasza młodzież jest 
wyższa, więcej waży niż 
jej rówieśnicy sprzed 
lat. Ale jednocześnie co­
raz częściej lekarze 

zwracają uwagę na zwiększający 
się procent młodzieży z różnora­
kimi wadami postawy. W tej sy­
tuacji szczególnego znaczenia na­
biera problem upowszechnienia 
zajęć sportowych wśród uczniów, 
wyrobienia w nich nawyków sta­
łego podnoszenia sprawności fi­
zycznej.

Trudno już dziś kusić się o 
pełną odpowiedź na pytanie, co 
zrobiły władze oświatowe i spor­
towe w dziedzinie rozwoju spor­
tu szkolnego w okresie realizacji 
reformy. Ale jedno nie ulega 
wątpliwości: podjęto szereg waż­
nych prac w resorcie oświaty, 
dotyczą one przede wszystkim 
zmian programowych w szkołach 
podstawowych i ponadpodstawo­
wych.

■Zadaniom dalszego Intensyw­
nego' rozwoju sportu w szkole 
poświęcona została narada, zor­
ganizowana w listopadzie bieżą­
cego roku przez Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. 
Zacznijmy więc od nowości: po­
cząwszy od przyszłego roku 
szkolnego . wprowadzona zostanie 
dodatkowo jedna godzina zajęć 
wf tygodniowo w klasach I—IV 
wszystkich szkół ośmioklasowych. 
Jednocześnie traktowane dotych­
czas po macoszemu SPR, prze­
kształcające się obecnie w za­
sadnicze szkoły zawodowe, będą 
miały w programie nauczania o- 
bowiązkowe dwie godziny w ty­
godniu zajęć wf. 'W szkołach 
podstawowych, które mają odpo­
wiednią' kadrę i bazę, rozszerzo­
ny zostanie obowiązkowy wymiar 
godzin również w klasach star­
szych. Tam, gdzie istnieją ku te­
mu warunki, wprowadzone zo­
staną dodatkowe obowiązkowe 
zajęcia specjalistyczne, jak np. 
pływanie, jazda na nartach itp.

Prace podejmowane przez re­
sort oświaty dotyczą także dal­
szego kształcenia kadr nauczy­
cielskich na wyższych uczelniach 
wychowania fizycznego i w SN. 
Większą niż dotychczas troską 
otoczeni zostaną nauczyciele stu­
diujący zaocznie ten właśnie 
przedmiot, zaś część pedagogów, 
ucząca innych przedmiotów, a 
zajmująca się jednocześnie wy­
chowaniem fizycznym, będzie 
mogła zdobyć dodatkowe kwali­
fikacje na rocznych kursach or­
ganizowanych przez GKKFiT 
oraz stopnie trenerskie.

Zamierzone reformy wydają 
się jak najbardziej słuszne i ce­
lowe. Pewną wątpliwość budzi 
jednakże nie celowość, lecz roz­
miar proponowanych zmian. 
Warto pokusić się o odpowiedź 
na pytanie, czy proponowany 
zmodernizowany program zajęć 
wf nie będzie w dalszym ciągu 
programem minimum?

PROGRAMY I SPECJALIŚCI

Niektórzy działacze sportowi i 
oświatowi twierdzą, że obecne 
programy wychowania fizycznego 
są nowoczesne, wszechstronne i 
ciekawe. W ich treści występuje 
dość ścisła drożność między szko­
łą podstawową a średnią. U- 
względńiają one nie tylko ko­
nieczne minimum; przewidują 
również nauczanie rozszerzone, 
w zależności od warunków szko­
ły, zainteresowań sportowych 

'młodzieży oraz warunków środo­
wiskowych. Dają przy tym dużą 
swobodę działania nauczycielom 
Wf, wyzwalając dzięki temu ich 
inicjatywę.. Ważne jest także, 
jż nauczycieli wf klas I—IV 
szkół podstawowych „uzbrojono” 
wreszcie w podręcznik metodycz­

ny. Warto dodać, że w uwagach 
metodycznych nowych progra­
mów wychowania fizycznego 
wskazano na wagę zajęć poza­
lekcyjnych, objęcia nimi jak 
najszerszych rzesz młodzieży 
szkolnej. Nakreślono w nich for­
my 1 kierunki współdziałania 
szkół z rodzicami, organizacjami 
sportowymi, młodzieżowymi i 
społeczno-politycznymi w środo­
wisku.

Jednakże wciąż jeszcze braku­
je jednolitego ciągu programowe­
go zajęć wf, począwszy od przed­
szkola aż do szkoły wyższej.

MONIKA CHĄDZYŃSKA

NA SPORT
MASOWY

Foto: St. Dziadowicz

Warto przypomnieć, że edukacja 
sportowa zaczyna się już w 
przedszkolu. W najbliższych la­
tach większość uczniów przeby­
wać będzie w zasięgu szkoły co 
najmniej 10 lat. Tak więc na 
przedszkolu i szkole spocznie 
obowiązek wdrażania każdego 
ucznia do uprawiania systema­
tycznych ćwiczeń ruchowych.

Oczywiście, placówki oświatowo- 
wychowawcze spełnią ten obowiązek 
pod warunkiem, że będą miały na 
co dzień odpowiednich partnerów 
spieszących z pomocą, rozumieją­
cych. jak ważną dziedziną w proce­
sie wychowania jest sport. Trzeba 
jak najszybciej opracować dla ucz­
niów i rodziców podręcznik z dzie­
dziny wychowania fizycznego, dla 
nauczycieli zaś — poradniki facho­
we, dostosowane do 'programów na­
uczania i wychowania różnych ty­

p6w szkól. Szczególnie ważne są one 
dla tych pedagogów, którzy przygo­
towują uczniów do zawodów trud­
nych, „sprzyjających” deformacji 
fizycznej młodzieży. Potrzebne są 
również nowe programy zajęć poza­
lekcyjnych oraz znowelizowane 
wskazówki do prowadzenia zespo­
łów gimnastyki wyrównawczej.

Opracowanie odpowiednich po­
mocy dydaktycznych jest nie­
zbędne o tyle, że długo jeszcze 
nie będzie można rozwiązać w 
pełni trudnego problemu kadro­
wego w sporcie szkolnym. Mimo 
wysiłków czynionych w tym kie­
runku ze strony resortu oświaty, 

jeszcze pod koniec nadchodzącej 
pięciolatki brakować będzie kil­
kanaście tysięcy specjalistów za­
jęć wychowania fizycznego. W 
dodatku wadliwie jest też roz­
mieszczona kadra specjalistów. 
Niepokojące są pod tym wzglę­
dem poważne dysproprcje mię­
dzy dużym miastem a wsią.

Dla ilustracji kilka liczb: przed 
dwoma laty zajęcia wychowania fi­
zycznego w szkołach średnich i w 
klasach V—VIII szkół podstawowych 
prowadziło około 45 tysięcy nauczy­
cieli. Wśród nich zaledwie 5,1 tys. 
osób miało ukończone wyższe studia 
wf (większość z nich pracowała w 
szkołach miejskich); ponad 8 tys. — 
SN o głównym kierunku wf, zaś 
około 2,5 tys. nauczycieli ukończyło 
SN o dodatkowym kierunku wf. 
Przeszło 7 tysięcy osób przeszkolono 
na kursach.

W ostatnich latach liczba nauczy­
cieli z ukończonymi studiami wf w 
wyższych uczelniach i SN znacznie' 
wzrosła, w dalszym ciągu jednak 
tylko około 18 tysięcy nauczycieli- 
specjalistów prowadzi aktualnie za­
jęcia w szkołach podstawowych i 
średnich*).  Jeśli nawet zrealizowane 
zostaną w pełni piany zwiększenia 
liczby wyspecjalizowanych pedago­
gów w roku 1975 do 30 tysięcy, to 
jednak nie zaspokoi to istniejących 
potrzeb. Tym bardziej więc władze 
oświatowe wiele wysiłku muszą wło­
żyć w prawidłowe rozmieszczenie 
specjalistów w różnych środowis­
kach. by maksymalnie wykorzystać 
ich umiejętności.

•) Nie dysponujemy jeszcze pełną 
liczbą nauczycieli wychowania fi­
zycznego zatrudnionych w bieżącym 
toku szkolnym.

Dotychczas w wielu szkołach 
podstawowych na wsi dla wy­
kwalifikowanych nauczycieli wf 
brakowało godzin do pełnego eta­
tu, nie mówiąc o znacznie gor­
szych niż w mieście warunkach 
pracy. Być może, po zwiększeniu 
liczby godzin zajęć wf, jak rów­
nież możliwości zatrudnienia wy­
kwalifikowanych nauczycieli wy­
chowania fizycznego w klasach 
I—IV, zwiększenia liczby szkol­
nych kół i klubów sportowych, 
można będzie zatrudnić większą 
niż dotychczas liczbę nauczycieli 
wf w pełnym wymiarze godzin 
i skończyć z dotychczasową „par­
tyzantką”. I jeszcze jedno: nau­
czyciel wychowania fizycznego w 
szkole na wsi jest z reguły dzia­
łaczem sportowym w środowisku. 
Warto więc zatroszczyć się, by 
taki specjalista mógł łączyć etat 
nauczyciela z płatną pracą trene­
ra i instruktora LZS.

BAZA
Wiadomo, że specjaliści od za-*  

jęć wf chętnie zabiegają o pracę 
w szkołach wielkomiejskich. Ma­
ją tu bowiem z reguły zapewnio­
ny nie tylko pełny etat, lecz tak­
że dobre lub znośne warunki 
pracy. Dlatego niezwykle waż­
nym problemem jest zapewnienie 
wszystkim szkołom podstawo­
wym we wsiach choćby mini­
mum warunków do zajęć wf. Z 
danych liczbowych wynika, że; 
większość tych szkół nie ma sal 
gimnastycznych, odpowiednio za­
gospodarowanych boisk czy peł­
nego zestawu pomocy naukowych 
do lekcji wychowania fizycznego. 
W myśl założeń reformy — każda 
szkoła średnia i ośmioklasowa, w 
której uczy się ponad 260 dzieci, 
powinna mieć własną salę gim­
nastyczną. W praktyce zaledwie 
niecałe 50 proc, takich szkół po­
siada sale, a często — szczególnie 
na wsi — są to tzw. sale zastęp­
cze, ciasne, źle ogrzewane, nie­
rzadko bez podstawowych urzą­
dzeń. Podobnie zresztą dzieje się 
w szkolnictwie zawodowym. Bra­
kuje również boisk. W wielu 
przypadkach boisko szkolne na 
wsi to nie ogrodzony plac, gdzie 
można tylko biegać lub kopać 
piłkę. Bywa, że niektóre takie 
place zabierane są pod budowę 
obiektów' nie związanych ze 
szkolą. Czy istnieją szanse wyj-. 
ścia z tego impasu?

Ostatnio głośno się mówi o ni­
żu demograficznym w szkolnict­
wie podstawowym. Różnie będzie 
się on kształtował w różnych re­
jonach kraju. Ale jedno nie ule­
ga wątpliwości: tam, gdzie wy­
stąpi problem niżu — zaistnieją 
realne możliwości poprawy wa­
runków pracy szkół. Można więc 
będzie również wygospodarować 
odpowiednie środki na dalszy 
rozwój wychowania fizycznego. 
Jest to poważna szansa, którą 
powinny wykorzystać władze te­
renowe.

W ubiegłym i bieżącym roku 
szkolnym zwiększyły się dotacje 
na remonty, rozbudowę i budowę 
obiektów sportowych, na rozwój 
szkolnych kół sportowych, klu­
bów i sprzętu. Chodzi o to, by 
środki te zostały uruchomione w 
środowiskach najbardziej zanied­
banych, a do takich — jak wspo­

mniałam — należy przede wszy­
stkim wieś. Dotychczas zdarzało 
się bowiem, że władze wojewódz­
kie i powiatowe, faworyzując 
jedne miejscowości, zapomniały o 
innych.

Wsparciem dla poczynań władz 
terenu powinny być w większym 
niż dotychczas stopniu inicjatywy 
społeczne środowiska, w którym 
znajduje się szkoła. Znane są 
miejscowości, gdzie społeczeń­
stwo wspólnie z nauczycielami 
wybudowało nowoczesne obiekty 
sportowe, z których korzysta 
młodzież szkolna, jak 1 poza­
szkolna. Jeśli już mówimy o fun­
duszu ną cele sportowe, to nale­
żałoby w poważniejszym niż do­
tychczas . stopniu wykorzystać 
część środków z SFBSil przy roz­
budowie istniejących sal i boisk, 
jak również przy budowie obiek­
tów wartości nie przekraczającej 
1 min złotych.

Oczywiście brak sal sporto­
wych i boisk to nie jedyny kło­
pot nauczycieli wychowania fi­
zycznego. Swego czasu na krajo­
wej naradzie działaczy sporto­
wych i pedagogów, zorganizowa­
nej przez ZMS, padło wiele gorz­
kich uwag na temat braku sprzę­
tu sportowego. Narzekania te są 
w pełni uzasadnione. Trzeba za­
tem apelować do przemysłu i 
handlu o szybką produkcję takie­
go sprzętu, sprawną dystrybucję 
i lepsze zaopatrzenie sklepów, 
zwłaszcza w mniejszych miejsco­
wościach. Nauczyciel nie może u- 
ganiać się, tracąc cenny czas, za 
kijkami lub nartami, siatką czy 
piłką.

Przedstawiliśmy tu kilka za­
ledwie spraw — jak się -wydaje 
— najbardziej istotnych, wyma­
gających jak najszybszego upo­
rządkowania. Potrzebny jest 
przede wszystkim skonsolidowa­
ny wysiłek władz oświatowych, 
nauczycieli i środowiska, władz 
terenowych i pozaszkolnych or­
ganizacji sportowych, w celu 
objęcia całej młodzieży szkolnej 
i akademickiej systematycznymi 
ćwiczeniami sportowymi. Pierw­
sze obserwacje, wyniesione z klas 
o zwiększonym programie zajęć 
wf, programie atrakcyjnym i no­
woczesnym, skłaniają do opty­
mizmu. Młodzież chętnie bierze 
udział we wszystkich zajęciach, 
jest bardziej zdyscyplinowana, 
zahartowana, mniej zmęczona, 
znatznie lepiej uważa na lekcji, 
a co za tym idzie — mniej czasu 
poświęca na prace domowe itp. 
Niestety,-są to wyjątki w naszym 
kraju i nie mogą one przesłonić 
nagiej prawdy, że wciąż jeszcze 
nie można mówić o powszech­
nym, masowym udżiale młodzie­
ży w zajęciach sportowych.

Systematyczne ulepszanie pro­
gramów wf, zwiększenie liczby 
godzin tygodniowych zajęć we 
wszystkim typach szkół, prawid­
łowa organizacja ćwiczeń rucho­
wych we wszystkich przedszko­
lach, kształcenie, a przede wszy­
stkim właściwe rozmieszczenie 
specjalistów, sensowne wykorzy­
stanie funduszów przeznaczonych 
na zakup sprzętu, budowę czy 
modernizację obiektów, wreszcie 
stałe współdziałanie środowiska 
ze szkołą, a także 'nauczycieli z 
lekarzami szkolnymi — oto kilka 
podstawowych czynników, które 
sprzyjać powinny realizacji am­
bitnych programów i zadań w 
dziedzinie wychowania fizyczne­
go młodzieży szkolnej. Szczegól­
nej zaś wagi nabiera sprawa 
stworzenia odpowiednich warun­
ków do systematycznego upra­
wiania ćwiczeń przez każdego 
ucznia.

DOBRZE POJĘTA WSPÓŁPRACA
które odbywają się co tydzień w 
każdą środę przed południem. 
Zajęcia w godzinach porannych 
można było zorganizować tylko 
dzięki życzliwemu stanowisku 
Kuratorium Okręgu 'Waszawskie- 
go, które spowodowało, że ucze­
stnicy kursu mają jeden dzień w 
tygodniu wolny ęd zajęć. Nieste­
ty, nie udało się uzyskać tego, 
aby uczestnicy kursu mieli ob­
niżone pensum zajęć. Nadal 
więc uczą w pełnym wymiarze 
godzin, co niewątpliwie ■ w ja­
kimś stopniu ogranicza ich rftoż-

® *-  głos Nauczycielski

(Dokończenie ze str. 1)

liwości przygotowania się do za­
jęć.

W programie kursu przewi­
dziano także dwie wycieczki na­
ukowe, które zostaną zorganizo­
wane przy współpracy Zarządu 
Okręgu Warszawskiego ZBoWiD. 
Ponadto zaplanowano spotkania 
z przedstawicielami Komisji Pro­
gramów i Podręczników Historii 
Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego, kierownict­
wem Redakcji Historii PZWS 
oraz niektórych innych czaso­
pism historycznych. Uczestnicy 
kursu odbędą także krótkie 
przeszkolenie w zakresie posłu­
giwania się technicznymi środka­
mi nauczania. Za wrześnie jesz­
cze, aby można było kusić się o 

odpowiedź na pytanie, czy 1 w 
jakim stopniu kurs spełni sw’oje 
zadania. Pewne jednak uwagi 
nasuwają się już dzisiaj, po 
pierwszym miesiącu zajęć.

Mimo wielu wysiłków podej­
mowanych przez Okręgowy 
Ośrodek Metodyczny, nie udało 
się zainteresować tą sprawą 
większej liczby nauczycieli. Zgło­
siło się zaledwie 25 osób; na za­
jęcia uczęszczają 23 osoby. W 
większości są to ci sami nauczy­
ciele, którzy w latach poprzed­
nich przychodzili na odczyty. 
Obracamy się więc w tym sa­
mym dość wąskim gronie na­
uczycieli starszej generacji, a 
przecież wielu nauczycieli od lat 
nie bierze udziału w żadnych 

kursach, odczytach itp. Nie ak­
tualizują ani nie uzupełniają 
swojej wiedzy; poprzestają na 
tym, co im. niegdyś dała szkoła 
wyższa. I doprawdy nie można 
się temu zbytnio dziwić. Po­
wiedzmy sobie szczerze, podno­
szenie kwalifikacji na drodze 
kształcenia podyplomowego nie 
bardzo się opłaca. Obawiam się 
więc, iż bez należytych bodź­
ców, niewiele w tej dziedzinie 
można będzie zrobić. Nauczyciel 
musi mieć przekonanie, że trud, 
jaki dodatkowo podejmuje, bę­
dzie brany pod uwagę choćby 
przy wszelkich awansach, przy­
znawaniu premii itd.

I druga sprawa, dotycząca już 
szkoły wyższej. Działalność In­
stytutu w zakresie dokształcania 
nauczycieli nie była dotychczas 
brana pod uwagę przy rozważa­
niu spraw etatowych i lokalo­
wych. Wygląda to tak, jakby to 
była sprawa prywatna paru 
osób, które nie bacząc na nis­
kie honoraria, a nieraz całkowi­

cie bezinteresownie poświęcają 
swój czas, jedynie dlatego, iż 
mają przeświadczenie, że wyko­
nują ważne zadanie społeczne. 
Patrząc na to wszystko z for­
malnego punktu widzenia można 
by mieć obawy, czy przypadkiem 
pewnego pięknego dnia nie po­
jawi się ktoś z władz, i nie za­
pyta, dlaczego to Instytut oddał 
nauczycielom najpiękniejszą swo­
ją salę, zamiast przeznaczyć ją 
na „właściwe” zajęcia.

Dokształcanie nauczycieli sta­
nowa jedno z zadań szkoły wyż­
szej. Trzeba jednak, aby to wy­
raźnie potwierdziły władze oś­
wiatowe, ze wszystkimi tego kon­
sekwencjami w sprawach etato­
wych i lokalowych. Nowy system 
dokształcania nauczycieli przy­
niesie należyte korzyści tylko 
wówczas, kiedy zabezpieczone 
zostaną interesy obu stron: szko­
ły średniej i wyższej.

doc. dr JERZY MATEJRNICKI



Dążenie do podniesienia wy­
ników nauczania i wycho­
wania w szkołach wyraża 

się między innymi w podejmo­
waniu różnorodnych eksperymen­
tów, przebiegających najczęściej 
pod opieką wyższych uczelni. 
Pracownicy naukowi coraz sze­
rzej deklarują pomoc dla nau­
czycieli szkól średnich i podsta­
wowych. Dążenie do likwidacji 
przedziału między szkolnictwem 
wyższym i pozostałymi szczebla­
mi oświaty jest zjawiskiem ze 
Wszech miar pozytywnym.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
naukowcy nie tylko włączają się 
do współpracy nad unowocześ­
nianiem procesu dydaktycznego, 
ale podejmują również próby 
przyjścia z pomocą w dziedzinie 
wychowania. Jest to — jak wia­
domo — odcinek pracy bynaj­
mniej nie najłatwiejszy, wyma­
gający szczególnych wysiłków ze 
strony szkoły. Wszyscy są zgodni 
co do tego, że procesy wycho­
wawcze wymagają wzmożenia. 
Wiadomo również, jakiego oby­
watela chcemy ukształtować w 
efekcie wychowawczych zabie­
gów. Słowem, wiemy, co należy 
robić, ale już mniej — jak to ro­
bić, jakimi drogami dochodzić do 
osiągnięcia celu. Ogólne — słusz­
ne zresztą — stwierdzenie, że 
treściami wychowawczymi musi 
być przesycona cała działalność 
szkoły, nie zawiera recepty na to, 
w jaki sposób treści te ekspono­
wać, unikając przy tym mało 
skutecznego werbalizmu. Trzeba 
sobie powiedzieć, że nie mamy 
jeszcze wypracowanych wzorco­
wych metod i form takiej dzia­
łalności. Dlatego współpraca w 
tej dziedzinie naukowców z nau­
czycielami wydaje się być szcze­
gólnie cenna. . -

Niedawno uczestniczyłam w 
naradzie roboczej nauczycieli 
dziewięciu szkół podstawowych z 
Poznania i województwa, reali­
zujących eksperymentalnie pro­
gram wychowania ideowo-spo- 
łećznego i patriotycznego pod pa­
tronatem Zakładu Wychowania 
Społecznego Instytutu Pedagogiki 
Uniwersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu. Założenia tego 
eksperymentu zostały opracowa­
ne przez zakład. Zadaniem szkół 
jest natomiast sprawdzenie jego 
wartości w codziennej praktyce 
szkolnej.

Eksperyment trwa dopiero dru­
gi Tok, stąd też nie podsumowa­
nie ani ocena były, przedmiotem 
omawianej sesji, lecz wymiana 
pierwszych spostrzeżeń, zasygna­
lizowanie ewentualnych trudnoś­
ci, występujących w trakcie pra­
cy. Obok więc referatów o treści 
teoretycznej wygłaszanych przez 
naukowców z U AM wysłuchaliś­
my kilku obszernych relacji nau­
czycieli, opisujących metody 
wprowadzenia w życie założeń 
eksperymentu. Zapoznaliśmy się 
z pracą szkoły tzw. bazowej". 
I chociaż, praca wychowawczą, a 
zwłaszcza jej wyniki, są trudno 
wymierne i niełatwe do uchwy­
cenia na gorąco,- uczestnicy na­
rady wynieśli ‘ pewnb pojecie o 
tym, co się tutaj robi, w jaki 
sposób organizuje całe życie

4 T" listopada bieżącego roku 
T O odbyła się w gmachu Szko­

ły Głównej Planowania i 
Statystyki podniosła uroczystość 
poświęcona uczczeniu pamięci by­
łych wychowanków Szkoły Głów­
nej Handlowej, pomordowanych 
przez hitlerowskich ludobójców 
w latach 1939—1945.

W spotkaniu wzięli udział 
przedstawiciele Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa, 
organizacji społecznych, młodzie­
żowych i uczelni warszawskich, 
władze i grono profesorskie 
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki oraz licznie przybyli 
dawni słuchacze SGH i SGPiS 
oraz studenci uczelni.

Otwarcia uroczystości dokonał 
przewodniczący Koła Byłych Wy­
chowanków SGH i SGPiS — Wa­
cław Sztifig. Uwypuklił on rolę 
i atmosferę wychowawczą szko­
ły, która potrafiła nie tylko prze­
kazywać studentom rzetelną wie­
dzę, lecz także kształtować uczu­
cia i charaktery. Wychowanko­
wie uczelni zdali dobrze egza­
min obywatelski przy własnych 
warsztatach pracy i w życiu kra­
ju, Kiedy przyszły . trudne dni 
września i lata okupacji hitlerow­
skiej, czynną postawą zadoku­
mentowali umiłowanie ojczystego 
kraju i gorący patriotyzm,, stając 
do walki w obronie granic, i w 
walce z okupantem o wyzwole­
nie ojczyzny. Wielu z nich w tej 
walce oddało życie w służbie na­
rodu. Jednym z wychowanków 

szkoły, aby służyło wytyczonym 
celom wychowawczym.

Jak już powiedziałam, na oce­
nę eksperymentu jeszcze za 
wcześnie, tym bardziej że wycin­
kowe badania porównawcze wy­
ników w równoległych klasach 
eksperymentalnych i nieekspery- 
menalnych, jakkolwiek, przema­
wiają na korzyść tych pierw­
szych, nie mogą stanowić jeszcze 
dostatecznej podstawy do wnios­
ków ogólnych.. Nie brak także 
wątpliwości, co do pewnych 
punktów założeń samego ekspe­
rymentu. Być może, że w trakcie 
dalszej pracy wyłoni się potrzeba 
dokonania niewielkich korekt czy 
uzupełnień. Po to zresztą spoty­
kają się zainteresowani teoretycy 
i praktycy. Jakby jednak nie by­
ło, sam fakt, że próby takie za­
czyna się podejmować, zasługuje 
na uznanie. Warto też, przynaj­
mniej w kilku słowach, przedsta­
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wić założenia eksperymentu po­
znańskiego.

Jego autorzy zakładają, że 
wszechstronnie rozwiniętą jed­
nostkę może wychować tylko ta 
szkoła, w której dzieje się coś 
interesującego, która ma bogate 
życie wewnętrzne, pełne treści i 
emocjonalnego napięcia. W szko­
łach na ogół niewiele się dzieje. 
Pni są podobne do siebie, szare/' 
jednostajne. Taka atmosfera rtie 
stwarza motywacji do społecznej 
działalności. A więc trzeba prze­
de , wszystkim wzbogacić życie 
szkoły. W jaki sposób?

W myśl eksperymentu należy 
rozbudować system imprez szkol­
nych, rozwijać tradycję, obrzędo­
wość i symbolikę, słowem — 
wszystko to, co służy wywoływa­
niu u uczniów stanów emocjo­
nalnych. Rolą szkoły jest rów­
nież stwarzanie sytuacji odpo­
wiednich do wieku i zaintereso­
wań, które pozwoliłyby wycho­
wankom podejmować pewne 
określone zadania. Ze względu na 
potrzebę wszechstronnego rozwo­
ju muszą to być zadania różno­
rodne, by uaktywniały różne 
strony osobowości dziecka, jego 
stosunek do ludzi, do pracy, do 
obowiązków wobec narodu, pań­
stwa, jego ppraw i tradycji.

uczelni był prezydent walczącej 
Warszawy — Stefan Starzyński, 
którego postać urosła do symbo­
lu wierności, niezłomności i po­
święcenia w służbie stolicy i na­
rodu.

W końcowej części przemówie­
nia przewodniczący Koła Byłych 
Wychowanków powiedział: „Ta­
blicę ku czci pomordowanych 
przekazujemy szkole w przeko­
naniu, że będzie stanowić ważne 

JEDNYM Z WYCHOWANKÓW 
TEJ SZKOŁY 

BYŁ STEFAN STARZYŃSKI
ogniwo w kształtowaniu postaw 
moralnych młodzieży, w ideowym 
i patriotycznym wychowaniu stu­
dentów uczelni".

W imieniu władz uczelnianych 
i grona profesorskiego zabrała 
głos prof. dr Irena Kostrowic- 
ka — prorektor uczelni. Ukazała 
ona dynamiczny rozwój SGPiS 
i pracę dydaktyczno-wychowaw­
czą uczelni. ——-——■—-

Wyłoniono pięć grup zadań. 
Pierwsze dotyczą organizowania 
życia całego zespołu szkolnego, 
drugie — zespołu klasowego, 
trzecie — to zadania związane z 
organizowaniem ideowo-politycz- 
nej aktywności uczniów w pro­
cesie lekcyjnym, czwarte — obej­
mują zadania dla samorządnej i 
organizacyjnej działalności ucz­
niów i wreszcie piąte — dotyczą 
aktywizacji pracy pozalekcyjnej 
i pozaszkolnej.

Dążenia, motywacje i potrzeby 
dziecka są jak wiadomo — 
różne w różnych okresach jego 
życia, jest to bowiem związane z 
ogólnym rozwojem psycho-fizycz- 
nym człowieka. Zachodzi więc 
konieczność dostarczenia odręb­
nych zadań dzieciom młodszym 
i starszym. W związku z tym do­
konano podziału uczniów, na gru­
py. Jednakże nie na dwie trady­
cyjne, lecz na trzy: klasy I—III,

V.

IV—V i VI—VIII. Grupy te 
otrzymują odrębne nazwy, np. 
pacholęta, sztubacy, żacy.

Podstawowym zadaniem szkoły 
jest wytworzenie u uczniów po­
czucia wspólnoty, więzi ze szkołą 
oraz troski o jej sprawy. Wytwo­
rzenie takiej atmosfery zaintere­
sowania wymaga przede wszyst­
kim dostarczenia uczniom ak­
tualnych informacji o bieżących 
wydarzeniach, problemach, trud­
nościach i osiągnięciach szkoły. 
W myśl założeń eksperymentu — 
jedną z najlepszych form prze­
kazywania informacji, oraz wpły­
wania na opinię publiczną spo­
łeczności uczniowskiej są półgo­
dzinne apele, organizowane co 
tydzień oddzielnie dla każdej 
grupy wiekowej. Apel tó między 
innymi podsumowania wydarzeń 
tygodnia oraz wysunięcie zadań 
na tydzień następny, w myśl 
każdorazowo zmienianego hasła, 
mającego na celu integrację po­
czynań uczniów i nauczycieli, a 
nawet rodziców. Każda szkoła 
wysuwa też hasło roczne, wokół 
którego skupia się gros pracy 
wychowawczej. I /tak np. szkoła 
w Skalmierzycach pracowała w 
ubiegłym roku pod hasłem: „Pol­
sce Ludowej — serca, myśli, czy­
ny’.’.. Oceny społecznej pracy ucz-

Absolwenci szkoły zajmują o-— 
becnie wiele odpowiedzialnych 
funkcji i stanowisk pracy, na 
których służą społeczeństwu i 
Polsce Ludowej, dając dowód, że 
szkoła przygotowała ich odpo­
wiednio do powierzanych im za­
dań. Dzieje się tak dzięki te­
mu, że w pracy uczelni istnieje 
integracja procesów dydaktycz­
nych i wychowawczych. W dzia­
łalności ideowo-wychowawczej z 

młodzieżą studencką szkoła wy­
korzystała wielki potencjał po­
stępowych tradycji i przykłady 
poświęcenia dla narodu byłych 
wychowanków uczelni, którzy 
oddali swoje życie w służbie dla 
kraju.

Na uroczystości wystąpił rów­
nież przedstawiciel młodzieży stu­
diującej SGPiS, który powiedział 
między innymii ।

■nta I zespołu dokonuje się za po­
mocą systemu punktacyjnego, co 
dopinguje do szlachetnej rywali­
zacji.

Praca wychowawcza w zakresie 
kształtowania postaw ideowo- 
-spolecznych i patriotycznych 
rozwija się też poprzez szeroko 
rozbudowany system tradycji i 
obrzędowości. Czołowe miejsce 
zajmuje tu działalność uczniów 
związana. z osobą patrona szkoły, 
z uroczystościami rocznicowymi, 
ze sztandarem szkoły, własnym 
hymnem, strojami, zwyczajami i 
odznaczeniami.

Trudno w krótkim artykule 
przedstawić wyczerpująco założe­
nia eksperymentu, wymagałoby 
to bowiem poświęcenia o wiele 
więcej miejsca. Ogólnie można 
powiedzieć, że chodzi w nim 
przede wszystkim o wzbogacenie 
życia szkoły środkami dostępny­
mi każdej placówce, przy pew­
nym wysiłku całego grona peda­
gogicznego możliwymi do zreali­
zowania. Chodzi o zainteresowa­
nie ucznia przejawami tego życia, 
o stworzenie atmosfery, w której 
będzie on pragnął podejmować 
działanie dla dobra całej społecz­
ności szkolnej, grupy czy klasy.

Dobrze, że twórcy eksperymen­
tu precyzują określone i różno­
rodne formy pracy wychowaw­
czej. Od grona pedagogicznego 
zależy, co z bogatego arsenału 
środków wybierze szkoła jako 
zadanie wiodące. Wszystkiego bo­
wiem zrealizować’nie sposób, już 
choćby z obawy przed nadmier­
nym przeładowaniem imprezami 
i podniosłymi uroczystościami. Są 
one wprawdzie przygotowywane 
przez uczniów, przez rrch samych 
oceniane, co jest bardzo cenne, 
ale też jest to działalność czaso­
chłonna, o czym zresztą mogliśmy 
przekonać się naocznie, przypa­
trując się w szkole bazowej kon­
kursowym 'występom dwóch klas 
VII, ubiegających się o miano 
Znawców- ZSRR i Francji. Mło­
dzież wykazywała znakomitą zna­
jomość problemów, a urządzone 
przez nią wystawy zdumiewały 
bogactwem nagromadzonych eks­
ponatów, obrazujących różnorod­
ne dziedziny życia tych krajów.

Organizowanie życia szkoły w 
myśl założeń eksperymentu wy­
maga również dużego zaangażo­
wania kierownictwa i całego gro- 

, na pedagogicznego. W trakcie dy- 
• skusji stwierdzono, że nauczyciel 
musi poświęcić tej pracy o wiele 
więcej czasu niż w normalnych 
warunkach. Ale mówiono rów­
nież, że w tąkiej ożywionej at­
mosferze pracuje się przyjemniej, 
że mniej jest trudności wycho­
wawczych, że uczniowie stają się 
aktywni i pełni inicjatywy. A to 
na początek wcale niemało.

O zainteresowaniu poznańskim 
eksperymentem świadczy udział 
w sesji przedstawicieli central­
nych i miejscowych władz par­
tyjnych i oświatowych, Do spraw 
wychowania przykładamy ogrom­
ną wagę. Poznańska próba jest 
na tej drodze krokiem naprzód.

D.B.

„Zło wyrządzone pozostawia 
smutek i ból. W śmierci i po­
święceniu dla kraju i narodu 
byłych wychowanków uczelni 
tkwi immanentnie siła, która 
przemawiając do naszych uczuć 
i świadomości wyzwala w nas 
siły i kształtuje postawy zaanga­
żowania do podejmowania zadań 
na dziś, do zrozumienia i lepsze­
go wypełniania swoich obowiąz­
ków studenta, a po opuszczeniu 
uczelni — w pracy zawodowej 
i społecznej.

Przyjmujemy od naszych po­
przedników wzór postaw i po­
święcenia w pracy dla kraju i na­
rodu. W naszej nauce na uczel­
ni wykorzystywać będziemy okres 
studiów, ażeby najlepiej i naj­
wszechstronniej przygotować się 
do wypełniania obowiązków wo­
bec społeczeństwa Polski Ludo­
wej.

Rzetelne wypełnianie obowiąz­
ków w nauce 1 pracy rozumieć 
będziemy jako patriotyzm na co 
dzień, jako zadokumentowanie 
naszej woli spłacenia długu 
wdzięczności w stosunku do tych, 
którzy dali nam przykład po­
święcenia dla żywotnych spraw 
narodu".

Odsłonięcia pamiątkowej tabli­
cy dokonała prof. dr Irena Ko- 
strowicka — prorektor SGPiS. 
Na zakończenie uroczystości chór 
studencki odśpiewał „Warsza­
wiankę**  i „Gaudę Mater**.
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(Dokończenie ze sir. 5)

— Zbadanie wybranych problem 
mów wychowawczych, najbar­
dziej newralgicznych w danym 
typie instytucji (badania sonda­
żowe).

— Eksperymentalne sprawdze­
nie możliwości stosowania bar­
dziej doskonałych form i metod 
pracy wychowawczej (praca doś­
wiadczalna).

— Wykorzystanie różnorodnych 
gromadzących się od lat materia­
łów (odczyty pedagogiczne oraz 
inne materiały niepublikowane) 
w celu wydobycia najbardziej 
cennych doświadczeń wycho­
wawczych.

Opracowanie metodyk wycho- 
wanfa — ió problem złożony nie 
tyikoTTv sensie merytorycznym, 
lecz także .pod względem organi­
zacyjnym^

Gdybyśmy sprawę przygotowa­
nia metodyk pozostawili własne­
mu biegowi, tak jak działo się (o 
dotychczas, to szansa osiągnięcia 
jakiegoś wyraźniejszego postępu 
w tej dziedzinie byłaby raczej 
nikła. Opracowanie metodyk wy­
maga zespolenia wysiłków bardzo 
wielu osób i wielu zainteresowa­
nych tą sprawą instytucji (Insty­
tut Pedagogiki, ośrodki uniwer­
syteckie, ośrodki metodyczne, no­
wo powstające wyższe szkoły 
nauczycielskie i inne).

Metodyki wychowania powinny 
być dziełem ludzi kompetentnych, 
bezpośrednio związanych z różny­
mi typami instytucji oświatowo- 
wychowawczych. Mając na 
względzie ten postulat, należałoby 
w najbliższym czasie utworzyć 
kilkunastoosobowe zespoły spe­
cjalistyczne. Zespoły te mogłyby 
podjąć długofalową, etapową 
pracę, zmierzającą do przygoto­
wania metodyk (udział w bada­
niach diagnostycznych i ekspery­
mentalnych, studiowanie niezbęd­
nej literatury i materiałów, oma­
wianie projektów opracowań me­
todycznych, dyskusje nad opraco­
waniami gotowymi). W rezultacie 
tej długofalowej pracy, koordy­
nowanej przez Instytut Pedago­
giki, można by w ciągu 3-5 lat 
przygotować pierwsze kompendia 
metodyczne.

Podjęcie szeroko zakrojonej 
pracy nad metodykami wychowa­
nia i dalszy ich rozwój może 
wpłynąć korzystnie nie tylko na 
stąn praktyki wychowawczej, lecz 
także na stan teorii pedagogicz­
nej. Może ugruntować pozycję 
pedagogiki jako nauki praktycz­
nej, posiadającej własny, wyraź­
nie określony przedmiot badań i 
zainteresowań.

Pedagogika — napisał swego 
czasu jeden z recenzentów dzieł 
Korczaka — powinna być kon­
kretna albo żadna. Sformułowa­
nie to być może nieco przejas­
krawia sprawę, ale jednocześnie 
zawiera sporą dozę prawdy, o 
której, niestety, zbyt często za­
pominamy.

ALEKSANDER LEWIN

P.S. Przy okazji tego artykułu 
pragnę poinformować, że Instytut 
Pedagogiki, planując pracę nad 
metodykami wychowania, chętnie 
nawiąże kontakt z osobami oraz 
instytucjami, które chcialyby się 
do tej pracy włączyć.

Po wstępnych konsultacjach ze 
specjalistami ustaliliśmy, że w 
najbliższym czasie weźmiemy na 
warsztat prace nad metodykami 
dla kilku typów szkól zawodo­
wych (budowlane, mechaniczne, 
elektryczne, ekonomiczne). Nic 
jednak nie stoi -na przeszkodzie, 
jeśli tylko znajdą się osoby kom­
petentne i odpowiednie środki 
materialno-organizacyjne, by roz­
począć pracę i nad innymi meto­
dykami.

Chętnie powitamy wszelkie 
inicjatywy i propozycje. Ewen­
tualne zgłoszenia, dezyderaty i 
uwagi prosimy kierować pod ad­
resem: Instytut Pedagogiki, War­
szawa, ul. Górczewska 8, Pra­
cownia Wychowania Społeczno^ 
Moralnego.



Odtworzenia dziejów ZNP 
w 'województwie pomor­
skim jest zadaniem trud­

nym ze względu na specyficzne 
warunki, w jakach Związek dzia­
łał na tym terenie.

Przede wszystkim granice te­
rytorialne okręgu zmieniały się 
trzykrotnie: w 1938, 1945 i 1950 
roku. Ponadto okręg pomorski w 
latach 1931—1937 przejściowo 
utracił samodzielność organiza­
cyjną, a ogniska ZNP na Porrio- 
rzu podlegały Zarządowi Okręgu 
ZNP w Poznaniu. W okresie 
Okupacji hitlerowskiej Pomorze 
włączone zostało do -III Rzeszy i 
jakakolwiek działalność związko­
wa była wręcz niemożliwa. Pa­
miętać też należy, że okręg po­
morski przez cale 20-lecie mię­
dzywojenne prowadził trudną 
walkę o.wpływy w środowisku 
nauczycielskim ze Stowarzysze­
niem Chrzęści jańsko-Narodowym 
Nauczycieli Szkół Powszechnych 
i Towarzystwem Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych. Oba 
te związki reprezentowały kie­
runek prawicowy i oba miały 
silną pozycję na Pomorzu. W 
ogólnym jednak rozrachunku 
ZNP na Pomorzu, mimo napaści 
prasy na działaczy związkowych, 
mimo procesów sądowych, wy­
szedł z tej walki zwycięsko. Do­
wodem tego było krzepnięcie le­
wicy związkowej, współdziałanie 
z Frontem Ludowym i klasowym 
ruchem robotniczym.

O przebiegu tych walk i pro­
cesów dojrzewania związkowców 
w latach 1920—1939 pisze Bogdan 
Głębowicz (autor pracy pt.: Za­
rys dziejów i działalności Po­
morskiego Okręgu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego) *) w 
trzech rozdziałach książki: Szkol­
nictwo na Pomorzu w latach 
1920—1939; Nauczycielskie orga­
nizacje zawodowe w wojewódz­
twie pomorskim w latach 1920— 
1930 i Związek Nauczycielstwa 
Polskiego w latach 1930—1939.

•) Bogdan Głębowicz: Zarys dzie- 
jów i działalności Pomorskiego Okrę­
gu Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. „Nasza Księgarnia”, Warszawa 
1369.

W rozdziałach tych czytelnik 
znajdzie wiele mało lub wcale 
nieznanych faktów dotyczących 
dziejów ZNP na Pomorzu. I nie 
tylko dziejów Związku, ale 
oświaty i szkolnictwa.

Szczególnie interesujący jest 
rozdział -czwarty — Nauczyciel­
stwo pomorskie w okresie oku­
pacji hitlerowskiej w latach 
1939—1945. Mimo braku mate­
riału źródłowego, mimo specy­
ficznej sytuacji województwa 
włączonego w granice Rzeszy 
Niemieckiej, co nie sprzyjało 
rozwojowi ruchu opora w takich 
formach, jakie występowały w 
Generalnej Guberni — autor w 
oparciu o dostępne mu skromne 
ilościowo materiały zwrócił uwa­
gę przede wszystkim na zagad­

nienia eksterminacji i martyro­
logii, wymieniając przykłady 
Bydgoszczy, Torunia, Inowrocła­
wia, Włocławka, Rypina.

Wydawać by się mogło — i ta­
kie jest na ogół mniemanie — że 
na Pomorzu, terenie włączonym 
do Reichu, podlegającym strasz­
liwemu terrorowi hitlerowskie­
mu, nie było żadnych warunków 
sprzyjających zbrojnemu rucho­
wi oporu. A jednak... Autor po- 
daje szereg przykładów, które 
świadczą niezbicie, że nauczycie­
le brali udział i w tajnym nau­
czaniu, i w walce zbrojnej.

Opisuje działalność „Gryfa 
Kaszubskiego”, organizacji two-

ZNP
NA POMORZU
rżącej leśne oddziały partyzanę*  
kie, przemianowanej następnie ’ 
n'a Tajną Organizację Wojskową 
„Gryf Pomorski”, którą kolejno 
kierowali dwaj nauczyciele — 
Jan Dombek i Józef Kierszewski. 
W szeregach'tej- organizacji byli 
nauczyciele z powiatów: chojnic­
kiego, kartuskiego, kościerskiego, 
świeckiego, tczewskiego i tu­
cholskiego. Grupa partyzancka 
na terenie powiatu Kartuz do­
wodzona była przez nauczycieli 
Brunona Bigusa i Jana Żurawi- 
cza. Oddziałem partyzanckim 
AK na Pomorzu dowodził nau­
czyciel ze Stargardu — Jan Sza- 
lewski. Nauczyciel Narcyz Koz­
łowski był twórcą organizacji 
podziemnej „Młody Las”, orga­
nizacji. dywersyjnej, dokonują­
cych aktów sabotażu na lotnisku.

Przykładów tego rodzaju przy­
tacza autor więcej. Dowodzą one 
że nauczyciele pomorscy, mimo 
bardzo ciężkich warunków, wal­
czyli nieprzerwanie z hitlerow­
skim okupantem.

W następnych trzech rozdzia­
łach — V, VI i VII — autor 
przedstawia dzieje ZNP i szkol­
nictwa na Pomorzu w Polsce 
Ludowej.

Dla okresu tego przyjmuje po­
dział na dwa pięciolecia: 1945—, 
1950, 1951—1956'i lata od paź­
dziernika 1956 do 1966 roku.

Analizując ofcres pierwszego 
pięciolecia, dochodzi do wniosku, 
że w latach tych nastąpiło 
umocnienie Związku tak pod 
względem politycznym, jak i or­
ganizacyjnym. W drugim pięcio­
leciu nastąpiła pewna stagnacja 
organizacyjna, która była na­
stępstwem sytuacji politycznej 
kraju. Objawy przełamywania 
kryzysu organizacyjnego, ożywie­
nie działalności, aktywizacja 
ogniw związkowych wystąpiły w 
1955 roku. Tak było na Pomo­
rzu i tak w całej Polsce.

Ostatnie dziesięciolecie (1956— 
1966) poświęcił autor działalności 
Zarządu Okręgu ZNP w Toru­
niu. W rozdziale tym ukazane 
zostały tylko węzłowe momenty 
pracy związkowej i — jak sam 
autor podkreśla — materiał w 
nim zawarty stanowi kompen- 

. dium informacyjne. Nie ma tu 
oceny całokształtu działalności 
zarządu okręgu j nie można mieć 
o to pretencji, gdyż okres ten 
jest chronologicznie zbyt bliski, 
a praca jest przecież zarysem 
dziejów i działalności okręgu 
pomorskiego, więc na sądy i oce­
ny jest zbyt wcześnie.

Praca jest na pewno i poży­
teczna, i konieczna. Można by 
mieć tylko pretensję do autora, 
że podając znaczną liczbę na­
zwisk nauczycieli biorących 
udział w organizowaniu szkol­
nictwa, Związku, w tajnym nau­
czaniu i ruchu oporu pominął 
zupełnie składy personalne za­
rządu okręgu, funkcje przez nich 
pełnione. Nie dostrzegamy czoło­
wych działaczy zasłużonych dla 
Związku, nic nie wiemy, jacy to 
ludzie kierowali nim w okresie 
20-lecia międzywojennego i w 
Polsce Ludowej.

A przecież autor — analizując 
poszczególne okresy dziejów ZN? 
na Pomorzu — podkreśla walkę 
Związku z prawicowymi organi­
zacjami nauczycielskimi, odbu­
dowę władz Związku na Pomo­
rzu, przytacza rezolucje, charak­
teryzujące działalność związku 
po VIII Plenum KC PZPR 
itp. W tym wszystkim brali prze­
cież udział działacze związkowi, 
prezesi okręgów, oddziałów, a 
także ognisk.

Na zakończenie tych uwag na­
leży przypomnieć, że jest to 
pierwsza próba opracowania 
działalności trudnego okręgu, 
działającego w specyficznych wa­
runkach. Autor wyraził nadzie­
ję, że tą drogą będzie można 
uzyskać materiały uzupełniające.

STANISŁAW BRZOZOWSKI

NAUCZYCIEL
LAUREATEM

Od V Festiwalu Piosenki Ra­
dzieckiej, który odbył się w 
Zielonej Górze, minęło już 

kilka miesięcy. Jeżeli więc wra­
camy do tego tematu, to ze szcze­
gólnych względów: dość liczne­
go w tej imprezie udziału nau­
czycieli. Świadczy to o dużej ak­
tywności kulturalnej naszych ko­
legów. Wymienię dla przykładu 
kol. Danutę Rej z Wrocławia, 
która wykonała pieśń „Dlaczego 
urodziłam się dziewczyną” As- 
kanazego, kol. Marzenę Skrzyp­
czak z Poznania, w której wy­
konaniu usłyszeliśmy piękną 
pieśń „Skrzypce” Tariwerdijewa 
czy młodego absolwenta Liceum 
Pedagogicznego — Daniela Kus- 
tosika z Wrocławia, który wy­
konał pieśń „Ech, co za pech” 
Władimirowa, duet żeński wy­
chowawczyń przedszkoli z Ino­
wrocławia, sióstr Jadwigi i Do­
roty Wojciechowskich, które za­
prezentowały piosenkę „Trzy źró­
dełka”.

Szczególnie jednak napawa nas 
dumą występ najstarszego u-
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ezestnlka Festiwalu Piosenki Ra­
dzieckiej, nauczyciela ze Słupska 
— kol. Stanisława Kędziory, któ­
ry wykonał „Pieśń o starym 
przyjacielu” Figotina. w przekła­
dzie Janusza Laskowskiego. O- 
trzymał on najwyższą nagrodę 
Festiwalu, jaką jest nagroda Ra­
dia i Telewizji Moskwa. .

Kolega Kędziora od ■ najmłod­
szych lat śpiewał w różnych, 
chórach amatorskich. Między in­
nymi w chórze licealnym w 
Kościerzynie, a także w chórze 
nauczycielskim w Gdańsku, w 
czasie gdy był kierownikiem 
szkoły nr 2 w Pruszczu Gdań­
skim. Po przeniesieniu się na te­
ren Słupska, jako kierownik 
szkoły w Charnowie, dojeżdżał 
12 kilometrów-do' miasta i orga­
nizował chór nauczycielski w 
Słupsku. Zespół ten istnieje już 
od 1962 roku.

Kolega Stanisław Kędziora jest 
prezesem Zarządu Chóru ZNP i 
pod jego troskliwą opieką zes­
pół stale rozwija się i zdobywa 
coraz to nowe laury. Mimo licz­
nych obowiązków zawodowych i 
społecznych, jako inspektor 
szkolny w Nowym Dworze Gdań­
skim, sekretarz Zarządu Oddzia­
łu Powiatowego ZNP w Słupsku 
i kierownik szkoły, od czterech 
lat kierownik Powiatowej Biblio­
teki Pedagogicznej w Słupsku, 
zawszę znajduje czas na popula­
ryzację pięknej polskiej pieśni i 
kultury artystycznej naszego na­
rodu. Jest członkiem Komisji 
Oświaty i Kultury Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej.

Obecnie śpiewa jeszcze jako o- 
ficer rezerwy w Klubie Ofice­
rów Rezerwy z zespole wokal­
nym, w kwartecie, duecie i jako 
solista. W lutym 1969 roku na e- 
liminacjąch powiatowych pio­
senki radzieckiej otrzymał pierw­
szą nagrodę. Na eliminacjach: 
wojewódzkich w marcu bieżące­
go roku otrzymał również pierw­
szą nagrodę jako najlepszy — 
wycieczkę do Związku Radziec­
kiego, ufundowaną przez Zarząd 
Główny TPPR. W kwietniu na 
eliminacjach w Inowrocławiu 
uzyskał także pierwszą na­
grodę i tym samym zakwalifi­
kował się do V Festiwalu Pio­
senki Radzieckiej w Zielonej Gó­
rze. gdzie z-zapartym tchem o- 
glądaliśmy go na ekranach In- 
terwizji, zapowiedzianego przez 
spikerkę, jako nauczyciela ze 
Słupska.
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WY2SZE SZKOŁY NAUCZYCIELSKIE

Rozmowę z Witem Draplchem, 
wiceministrem oświaty i szkol­
nictwa wyższego na temat wyż­
szych szkół nauczycielskich przy­
nosi dwutygodnik „WYCHOWA­
NIE” w numerze z 1—15 grud­
nia. Rozmowę przeprowadził doc. 
dr Marian Jakubowski.

W. Drapich na wstępie przypo­
mina, że pierwsze WSN powsta­
ły w roku akademickim 1968/69 
jako wyodrębnione jednostki w 
ramach Uniwersytetu Warszaw­
skiego wraz z jego filią w Bia­
łymstoku oraz w filii Uniwersy­
tetu Poznańskiego w Szczecinie. 
W obecnym roku akademickim 
powołano 5 nowych samodziel­
nych WSN: w Bydgoszczy, Kiel­
cach, Olsztynie, Słupsku i Siedl­
cach. Utworzono również 4 WSN 
jako filie lub studia zawodowe 
istniejących uczelni, a mianowi­
cie: w Białej Podlaskiej jako filia 
UMSC w Lublinie, w Gdańsku — 
jako studium zawodowe w ra­
mach WSP Gdańsk, w Krakowie 
jako studium zawodowe w ra­
mach WSP Kraków, w' Poznaniu 
również jako studium zawodowe 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza.

Na istniejące więc 12 WSN 
przyjęto w bieżącym roku na 
I rok studiów — 3500 studentów.

JO - GŁOS NAUCZYCIELSKI

W latach 1971—1975 przewiduje 
się dalszy rozwój sieci WSN.

Program studiów — podkreśla 
w rozmowie W. Drapich — kła­
dzie nacisk na dyscyplinę głów­
ną, ogniskującą wysiłek naukowy 
studenta, wyznaczającą zgodnie z 
zamiłowaniami i uzdolnieniami 
dalszą drogę jego naukowego i 
zawodowego rozwoju, zakłada 
rzetelne przygotowanie do zawo­
du w zakresie dyscyplin pedago­
gicznych i dydaktyk . szczegóło­
wych. Ważnym elementem pro­
gramu jest wpojenie przyszłemu 
nauczycielowi podstaw naukowe­
go światopoglądu, przyswojenie 
wiedzy z zakresu nauk społecz­
nych oraz ukształtowanie aktyw­
nej, zaangażowanej postawy oby­
watelskiej, tak ważnej dla dzia­
łalności nauczyciela w środowi­
sku.

W całym systemie WSN uru­
chomiono 11 kierunków studiów 
obejmujących przedmiot główny 
i poboczny. Są to kierunki nastę­
pujące: 1) filologia polska z hi­
storią, 2) filologia rosyjska, 3) hi­
storia z wychowaniem obywatel­
skim, 4) matematyka ż fizyką, 5) 
fizyka z chemią, 6) chemia z fizy­
ką, 7) biologia z geografią. 8) 
geografia z wychowaniem obywa­
telskim lub historią, 9) zajęcia 
praktyczno-techniczne z fizyką, 
10) wychowanie fizyczne z bio­
logią, 11) nauczanie początkowe.

Na pytanie doc. M. Jakubow­
skiego, czy różnorodność rozwią­
zań organizacyjnych WSN nie 
jest zbyt duża i dowolna i który 
z dotychczasowych typów rozwią­
zań ma największe perspektywy 
1 szanse rozwojowe, W. Drapich 
stwierdza, że model programu i 
plany studiów, są identyczne dla 
wszystkich form organizacyjnych 
WSN.

Pewne zróżnicowanie powstało 
w wyniku konkretnej sytuacji 
organizacyjnej w danym środo­
wisku czy uczelni. Różne typy 
rozwiązań organizacyjnych pozo­
staną nadal, ponieważ w przy­
szłości będą tworzone zarówno 
samodzielne WSN, jak też w ra­
mach istniejących uczelni — uni­
wersytetów bądź WSP. Zdaniem 
W. Drapichą nowa forma stu­
diów, jaką reprezentują WSN, 
jest formą nowoczesną, postępo­
wą i gwarantującą należyte re­
zultaty.

Jeśli chodzi o kadrę naukowo- 
dydaktyczną, jaką dysponują ak­
tualnie istniejące WSN — to eta­
tową kadrę tworzą docenci, a- 
dlunkci i starsi wykładowcy ze 
stopniem doktora, wykładowcy, 
asystenci, lektorzy oraz pracow­
nicy naukowo - techniczni. Ka­
dra ta wywodzi się spośród pra­
cowników uniwersytetów, WSP, 
instytutów naukowych oraz do­
świadczonych i wysoko kwalifi­
kowanych pracowników SN. 
Trzon kadry więc istnieje, a ze 
strony resortu i uczelni zostały 
podjęte środki dla zapewnienia 
dalszego donływu kadr nauko­
wych do WSN.

W końcowej części rozmowy 
W. Drapich Informuje, że prze­
widuje się w przyszłości uru­
chomienie w ramach WSN stu­
dium zaocznego — specjalistycz­
nego4 dla absolwentów SN. Kon­
cepcja takiego studium jest obec­
nie w trakcie opracowywania.

Ponadto następujące artykuły 
poświęcone sprawom oświaty, 
nauki i wychowania:

„KULTURA’’
Bogdan Suchodolski — „Nauka 1 
nowoczesność człowieka’-’ (z cy­
klu artykułów nauka i odpowie­
dzialność).

„TYGODNIK
DEMOKRATYCZNY"
Jan Szczepański — „O kierowa­
niu nauką”.
„Zycie literackie”
Mieczysław Karaś — „O nauce, 
kształceniu i nauczaniu”.
„PERSPEKTYWY”
Lech Wieluński _  .Kosztują du­
żo czy nic?” (o studiach dla pra­
cujących).
„TYGODNIK KULTURALNY”
Zbigniew Szopiński — „Pierw­
sze dni immatrykulowanej”.
„WALKA MŁODYCH”
dr Janusz Obodowski — „Wyż 
pracuje” (autor omawia sprawy 
związane z polityką zatrudnienia 
młodzieży”).
„KAMENA”
Marian Narcyz LIstowski — 
„Nauczanie rozwojowe. Gdy ro­
dzice nie nadążają” (o sprawie 
osiągania, wysokiej jakości nau­
czania w szkole podstawowej).
„I T D”
Rajmund M. Cieśliński — „Wiel­
ka improwizacja’’ (o studenckich 
praktykach robotniczych).
„ZA WOLNOŚĆ I LUD”
Lucjan Mierzwiński — ,,Clos w 
polską naukę” (30 rocznica „Son.- 
deraktion Krakau).
„PRAWO I ŻYCIE”
Krzysztof Górski — „Kształcenie 
zawodowe więźniów”,

tmze{

LIST DO REDAKCJI

A CO Z UCZELNIAMI 
MEDYCZNYMI?

Jako stała ezytelniczka „Głosu Nau­
czycielskiego” śledzę wszystkie Wasze 
wypowiedzi na konkretne problemy, 
w które obfituje życie pedagoga. 
Ostatnio szczególnie zainteresował 
mnie- cykl pt. „Czy pusty rok?”. In­
teresuję się tym zagadnieniem i wy­
powiedzi Wasze oraz Waszych roz­
mówców porównuję z poglądami swoi­
mi i mojego grona. Wiadomo jest 
powszechnie, że szkoły techniczne 
i rolnicze różnych typów będą mia­
ły komplet kandydatów. Problemem 
stać się może rekrutacja na uczelnie 
typu uniwersyteckiego, a także aka­
demia medyczne, które swoich kan­
dydatów zbierały głównie z liceów 
ogólnokształcących. Dlatego też inte­
resowałyby mnie opinie na powyższy 
temat.

F. G.
Radziejów

„MIESIĘCZNIK LITERACKI” 
NR 11

Listopadowy numer „Miesięcznika 
Literackiego” otwiera proza Wandy 
Melcer — ZOŁTY MUŁ RZEKI KON­
GO i wiersz Janiny Brzostowskiej — 
PORTRET. W krąg aktualnych zagad­
nień sztuki i kultury wprowadza cie­
kawy esej Stefana Jarocińskiego — 
O NIEKTÓRYCH DEFORMACJACH 
KULTURY KONSUMPCYJNEJ. Kolej­
no czytamy trzy szkice literackie: 
Ryszarda Matuszewskiego o Edwar­
dzie Szymańskim..., Krzysztofa Mę- 
traka o Jerzym Andrzejewskim — 
ROZDARTA SOSNA DUSZY I DIA­
BEŁ KONWERSJI oraz drugą część 
szkicu Zygmunta Ziątka o Ksawerym 
Pruszyńskim pt. ZOŁNIERZ-PUBLI- 
CYSTA. Jan Pieszczachowiuz poświę­
cił swój felieton powieści historycz­
nej — LITERATURA I HISTORIA.

Na zakończenie ankiety PISARZE O 
XXV-LECIU „Miesięcznik Literacki” 
publikuje wypowiedzi Tadeusza Bre­
zy i Władysława Terleckiego. CZY 
MOŻLIWY JEST „FILM FAKTU”? — 
w felietonie pod tym tytułem K. T. 
Toeplitz snuje rozważania nad fil­
mem Scibora-Rylskiego — SĄSIE- 
DZI.

Pod winietą: Historia — Filozofia 
— Społeczeństwo znajdujemy artyku­
ły Eugeniusza Kuszki — ZACHÓD A 
REWOLUCJA, Władysława Baki — 
OD PLANU INDUSTRIALNEGO DO 
PLANOWANIA SELEKTYWNEGO. W 
rubryce: Archiwum numer przynosi 
listy Tadeusza Micińskiego do Miria- 
ma, Feldmana, Stanisława Witkiewi­
cza 1 Mery Witkiewiczówny w opia*  
cowaniu Teresy Wróblewskiej.



JADWIGA NOWAKOWA

W dniu 30 września 19G9 roku zmar­
ła kol. Jadwiga Nowakowa — zasłu­
żona nauczycielka, wybitna działacz­
ka. Frontu Jedności Narodu i Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci, odznaczona 
Złotą Odznaką ZNP.

Koleżanka Nowakowa wykazywała 
Wyjątkowy talent pedagogiczny w 
stosunkach z dziećmi, a także z do­
rosłymi. Wykazywała delikatność u- 
czuć i wysoką kulturę oraz ogromną 
wrażliwość na krzywdę i niedolę tych, 
którzy się do niej zwracali z prośbą 
o'radę czy pomoc. Praca jej wynika­
ła bowiem z głębokiego szacunku do 
człowieka, z nieprzepartej chęci nie­
sienia pomocy, z „potrzeby serca”, 
jakby powiedział prof. Kotarbiński. 
Pod tym względem reprezentowała 
najlepsze tradycje dawniejszych po­
stępowych działaczy RTPD i odrodzo­
nego w Polsce Ludowej TPD.

Zawsze dotrzymywała słowa 1 by­
ła nieugięta w egzekwowaniu obietnic 
dawanych przez innych. Dzięki temu, 
jako wiceprezes Zarządu Dzielnicowe­
go TPD na Żoliborzu — zdobyła lo­
kal dla zarządu i dla trzeciego z ko­
lei społecznego przedszkola TPD, od­
nowiła 1 odremontowała oba lokale 
kosztem pół miliona złotych. Zarów­
no materiały, jak 1 robociznę, a tak­
że fundusze zdobyła z żoliborskich 
zakładów pracy.

PRZYPOMINAMY

Krajowa Rada Kultury Fizycz­
nej i Turystyki ZNP oraz redak­
cja „Głosu .Nauczycielskiego” 
przypominają, że z dniem 15 
grudnia br. mija termin nadsyła­
nia prac fotograficznych na kon­
kurs pod hasłem „25-letini doro­
bek mojego regionu”.

Zgodnie z komunikatem zamie­
szczonym w „Głosie Nauczyciel­
skim” nr 30 z dnia 27 lipca br. 
w konkursie mogą brać udział 
wszyscy członkowie ZNP bez 
względu na przynależność do Pol­
skiego Towarzystwa Fotograficz­
nego.

Każdy uczestnik konkursu mo­
że nadesłać maksimum 15 foto­
gramów o formacie minimum 
18 x 24.

Każde zdjęcie należy oznaczyć 
godłem oraz podać tytuł, miejsce 
1 datę wykonania. Ponadto w 
osobnej, zaklejonej kopercie, o- 
patrzonej godłem, należy podać 
imię i nazwisko, adres, miejsce 
pracy i wykaz zdjęć.

KRAJOWA RADA
KULTURY FIZYCZNEJ 

I TURYSTYKI ZNP

JESZCZE O NAGRODACH WY­
PŁACANYCH NAUCZYCIELOM 
ORAZ PRACOWNIKOM ADMINI­

STRACYJNYM I OBSŁUGOWYM 
PRZECHODZĄCYM NA EMERYTU­
RĘ

W związku z pismem Mini­
sterstwa Oświaty z dnia 16 ma­
ja 1959 roku (nr K 2 — 929/59) 
oraz pismem Ministerstwa Oś­
wiaty i Szkolnictwa Wyższego 
z dnia 24 marca 1967 roku 
(nr KZ 3 — 1011/23/67) do Zarzą­
du Głównego ZNP napływały 
i napływają jeszcze listy w 
sprawie przyznawania nagród 
pieniężnych nauczycielom, któ­
rzy przeszli na rentę w latach 
ubiegłych.

Sprawę tę Ministerstwo Oś­
wiaty i Szkolnictwa Wyższego 
wyjaśniło pismem z dnia 26 stycz­
nia 1968 roku (nr KZ 3-1011/ 
23/191/67) jak następuje:

Ministerstwo Oświaty wydało 
pismo nr K 2-929/59 (z dnia 16 
maja 1959 roku), w którym za­
leciło wypłatę nagród nauczy­
cielom przechodzącym na ren­
tę. Pismo to jednak nie nakła­
dało na władze szkolne bez­
względnego obowiązku wypłaty 
nagród wszystkim nauczycielom. 
W. związku z tym inspektoraty 
oświaty i kuratoria okręgów 
szkolnych wypłacały nagrody nie­
którym nauczycielom, przecho­
dzącym na rentę, w porozumie­
niu z zarządami oddziałów ZNP, 
w miarę posiadania na ten cel 
kredytów.

Dopiero Ministerstwo Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego pis­
mem z dnia 24 marca 1967 ro­
ku nr KZ 3-1011/23/67 zobowią­
zało władze szkolne do wypła­
ty wszystkim nauczycielom oraz 
pracownikom administracyjnym

Organizowała też systematycznie za­
jęcia dla dzieci. To ona podjęła ini­
cjatywę drużyn pływackich (ponad 
500 dzieci nauczyło się pływać) i „zie­
lonych drużyn”, które gospodarowa­
ły podwórkach i w osiedlach mie­
szkaniowych.

Niemal cały ciężar pracy Zarządu 
Dzielnicowego na Żoliborzu spoczy­
wał na jej barkach.

Cechowała Ją skromność, obce Jej 
były ambicje prestiżowe. Miała zna­
cznie głębsze aspiracje, służyła jak 
najlepiej człowiekowi potrzebującemu. 
Dlatego też w smutny październikowy 
dzień (pogrzeb odbył się 4 paździer­
nika) zebrali się na cmentarzu Jej li­
czni przyjaciele i towarzysze pracy, 
aby uczcić Jej pamięć nie tylko 
wieńcami i wiązankami kwiatów, ale 
zamanifestować głęboki żal z powo­
du niespodziewanego zgonu.

Odszedł od nas jeden z najpięk­
niejszych i najlepszych ludzi. Dzia­
łaczka, od której uczyliśmy się 
wszyscy prostoty, bezpośredniości, 
skromności, a równocześnie i nade 
wszystko ogromnej odpowiedzialności 
za spełnienie dobrowolnie przyjętych 
obowiązków w działalności spoleczno- 
opiekuńczej i wychowawczej.

Cześć Jej pamięci 1

KOMUNIKAT

Zarząd Pracowniczej Ka­
sy Zapomogowo-Pożyczko­
wej Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego przy Od­
dziale Powiatowym w Je­
leniej Górze wzywa by­
łych członków, którzy 
zmieniwszy miejsce za­
trudnienia . lub pobytu, 
przestali być członkami 
tutejszej Kasy i pozosta­
wili w niej nie odebrane 
wkłady, do zgłoszenia się 
osobiście lub pisemnie w 
terminie do 20 grudnia 
1969 roku po odbiór tych 
wkładów.

Zarząd Kasy podaje rów­
nocześnie do wiadomości, 
że. nie odebrane przez by­
łych członków w podanym 
terminie wkłady pocho­
dzące z okresu do dnia 31 
grudnia 1968 r. zostaną 
przeniesione na fundusz 
„C” i przejdą do dyspozy­
cji Zarządu Okręgu ZNP 
we Wrocławiu.

Zarząd Pracowniczej Kasy
Zapomogowo-Pożyczkowej 

przy Oddziale Powiatowym 
ZNP

w Jeleniej Górze
K-165

i obsługowym szkół, przecho­
dzącym na rentę starczą i od­
chodzącym w związku z tym cał­
kowicie ze służby łub przecho­
dzącym na zatrudnienie w nie­
pełnym wymiarze zajęć — na­
gród w wysokości jednomiesięcz­
nego ostatnio pobieranego upo­
sażenia zasadniczego.

Pismo to wydane zostało w 
porozumieniu z Zarządem Głów-
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WYJAŚNIA
dzie ono dotyczyło pracowni­
ków na bieżąco przechodzących 
na emeryturę, to jest po ukaza­
niu się pisma. Ustalenie' takie 
podyktowane jest ograniczony­
mi środkami finansowymi. Po­
stanowienie zawarte w piśmie 
Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego z dnia 24 mar­
ca 1967 roku nie ma zastosowa­
nia do tych nauczycieli, którzy 
otrzymali odprawy pieniężne 
w oparciu o art. 43 pragmatyki 
nauczycielskiej.

Informujemy, że podania i 
skargi napływające od nauczy­
cieli, którzy przeszli na emery­
turę w latach ubiegłych i nie 
otrzymali nagrody lub otrzy­
mali nagrodę w wymiarze niż­
szym niż jednomiesięczne po­
bory - nie mogą być uwzglę­
dnione.

BELETRYSTYKA I POEZJA

Włodzimierz Bart: PIERŚCIEŃ Z 
SZAFIREM. Opowieść o Macieju z 
Miechowa. LSW, Warszawa 1909; s. 
298, cena 20 zl. Wszystkie postacie 
czołowe powieści i wiele drugoplano­
wych są autentyczne. Autentyczne 
jest również tło historyczne.

George Bidwell: OLIWIA I FILIP. 
LSW, Warszawa 1969; s. 342, cena 23 
zl.

George Bidwell: ADAM SYN OLI­
WII. LSW, Warszawa 1969; s. 365, ce­
na 23 zl.

Karol Bunsch: PRZEŁOM. Powieść. 
WL, Kraków 1969; s. 455, cena 35 zł.

Książka z cyklu powieści historycz­
nych obejmujących okres Polski Pia­
stowskiej.

Konstanty I. Gałczyński: POEZJE. 
„Czytelnik”, Warszawa 1969, s, 288, 
cena 24 zl.

Stanisław Grochowiak: TOTEN- 
TANZ IN POLEN. PIW, Warszawa 
1969; cena 12 zł.

Jerzy Jesionowski: Z DRUGIEJ 
STRONY NIEBA. „Czytelnik”, War­
szawa 1969; s. .224, cena 11 zl. Jest to 
powieść fantastyczno-naukowa z XXI 
wieku, dająca sugestywny obraz cy­
wilizacji i problemów mieszlkańców 
ziemi "w niedalekiej przyszłości.

Lew Kalteńbergh: GOŁE POLE. 
Opowieść. LSW, Warszawa 1969; s. 380, 
cena 30 zł. Opowieść o ostatnim przed 
rokiem 1863 wysiłku polskiej tułacz­
ki żołnierskiej. Tym tragiczniejszej, 
że na jej szlaku znalazł się i zginął 
największy nasz poeta — Adam Mic­
kiewicz. >

Sóiet I. Kraszewski: KAWAŁ LITE­
RATA. ZADORA. LSW, Warszawa 
1969; s. 334, cena 38 zl.

Walenty Z. Milenuszkin: KAPITA­
NOWIE NA PIASKU. WM, Gdańsk 
1969; s. 180, cena 15 zl. W książce ze­
brane 'wspomnienia i wrażenia kapi­
tana żeglugi wielkiej podczas jego 
pracy w charakterze pilota na Kanale 
Sueskim w latach 1956—1968.

Tadeusz Różewicz: REGIO. PIW, 
Warszawa 1969; cena 10 zł.

Henryk Sienkiewicz: NOWELE WY­
BRANE. PIW, Warszawa 1969, s. 340, 
cena 10 zl.

Pawio Tyczyna: POEZJE. PIW, 
Warszawa 1969; s. 214, cena 18 zl.

Tarjei Vesaas: PAŁAC LODOWY. 
Przekl. B. Hlasko. PIW, Warszawa 
1969; s. 134, cena 15 zl. Autor należy 
do najwybitniejszych pisarzy norwe­
skich. Pałac Lodowy jest to poetycka 
baśń opowiedziana w sposób realisty­
czny. Świat widziany oczyma jedena­
stoletniej dziewczynki, która po raz 
pierwszy przeżywa wielką, egzalto­
waną przyjaźń i po raz pierwszy sty­
ka się ze śmiercią.

KSIĄŻKI 
POMOCNICZE I PODRĘCZNIKI

BAWIMY SIĘ WESOŁO. Materiały 
repertuarowe na szkolne Imprezy o- 
kolicznościowe. CPARA, Warszawa 
1969; cena 21 zł.

E. Frank Candlin: PRESENT DAY 
ENGLISH FOR FOREIGN STUDEŃTS. 
Book 2., PZWS, Warszawa 1969; s. 286; 
cena 25 zł.

Halina Cękaiska-Zborowska: WIEŚ 
W MALARSTWIE I RYSUNKU NA­
SZYCH ARTYSTÓW. LSW, Warszawa 
1969; s. 358, cena 75 zl.

Monika Hoffa: WSKAZÓWKI ME­
TODYCZNE DO NAUCZANIA GEO­
GRAFII W KLASIE VI. PZWS, War­
szawa 1969; s. 156, cena 7 zł.

Gustaw Koliński: ZŁOTE KASKI. 
Sztuka współczesna w 2 aktach. 
CPARA, Warszawa 1969; cena 12 zl.

Wanda Rutkowska: EVERYDAY 
TALKS. PZWS, Warszawa 1969; cena 
6,50 zł.

Aleksander Szulc: WYMOWA NIE­
MIECKA. n. Ćwiczenia praktyczne. 
PZWS, Warszawa 1969; cena 5 zl.

UWAGA, PRENUMERATORZY!
Przypominamy, że prenumeratę od Czytelników indywidual­

nych przyjmują, na dowolny okres, urzędy pocztowe i listono­
sze do dnia 10 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenu­
meraty. Czytelnicy indywidualni mogą dokonywać wpłat rów­
nież na konto PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Pra­
sy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Pre­
numerata kwartalna wynosi 10,40 zł, półroczna — 20,80 zł, 
roczna — 41,60 zł.

BIBLIOTEKA KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO
Wielką pomoc w realizacji trudnych zdań dydaktyczno-wy­
chowawczych w szkolnictwie zawodowym stanowi cykl książek 
wydawanych nakładem

PAŃSTWOWYCH WYDAWNICTW
PWSZ SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

p.n.

BIBLIOTEKA KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO 
Aktualnie do nabycia są następujące tomy z cyklu BKZ: 
Praca zbiorowa
PODSTAWY NAUCZANIA PROGRAMOWANEGO tli 27.—
J. Leowski
FIZJOLOGIA PRACY A KSZTAŁCENIE ZAWODO­

WE «S! 26.—
M. Iwieka
ŚREDNIE SZKOLNICTWO EKONOMICZNE W POL­

SCE DO 1939 R. 20.—
K. Wiśniowski \ \
ZARYS METODYKI NAUCZANIA TOWAROZNAW­

STWA «ł 22.—
Praca zbiorowa
MASZYNY DO NAUCZANIA. Z DOŚWIADCZEŃ 

KONSTRUKTORÓW POLSKICH zł 22.—
T. Nowacki
SZKICE Z DZIEJÓW KSZTACENIA ZAWODO­

WEGO zl 27.—
M. Godlewski
KSZTAŁCENIE ROBOTNIKÓW I TECHNIKÓW

W POLSCE I KRAJACH SĄSIEDNICH zl 18.—
T. Wieczorek
ZARYS DZIEJÓW SZKOLNICTWA ROLNICZEGO

W POLSCE DO 1939 R. zł 36.—

JAKIE UPOSAŻENIE NALEŻY 
PRZYJĄĆ ZA PODSTAWĘ WYLI­
CZENIA ODPRAWY, JEŻELI NA­
UCZYCIEL PRZED ROZWIĄZA­
NIEM STOSUNKU SŁUŻBOWEGO 
PRZEBYWAŁ NA ROCZNYM PŁAT­
NYM URLOPIE DLA PORATOWA­
NIA ZDROWIA?

Podstawę wymiaru odprawy 
stanowi przeciętne pełne upo-*  
sażenie miesięczne z ostatnich 
12 miesięcy służby,

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego w porozumie­
niu z Komitetem Pracy i Płac 
wyjaśniło, że podstawę wymia­
ru odprawy powinno stanowić 
pełne uposażenie miesięczne z 
ostatnich 12 miesięcy służby 
czynnej. Wynika z powyższego, 
że podstawą wymiaru odprawy 
dla nauczyciela, który bezpośre­
dnio przed rozwiązaniem sto­
sunku służbowego przebywał na 
rocznym płatnym urlopie dla 
poratowania zdrowia, powinno 
stanowić przeciętne pełne upo­
sażenie miesięczne z 12 miesię­
cy przed przejściem na urlop 
dla poratowania zdrowia.

JAKI JEST OBOWIĄZKOWY TY­
GODNIOWY WYMIAR GODZIN 
PRACY PRACOWNIKÓW PEDA? 
GOGICZŃYCH ZATRUDNIONYCH 
W PORADNIACH WYCHOWAW- 
CZO-ZAWODOWYCH?

Obowiązkowy wymiar godzin 
pracowników pedagogicznych za­
trudnionych w poradniach wy- 
chowawczo-zawodowych wynosi 
24 godziny tygodniowo.

Podstawa pralna: okólnik nr 
11 Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego z dnia 24 
czerwca 1967 roku (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego nr B—7, 
g>OŁ 94).

Praca zbiorowa
KSZTAŁCENIE ZAWODOWE — PROBLEMATYKA

I PRZEGLĄD BADAN ' zl 32.—
T. Sosnowski
OŚWIATA ZAWODOWA DOROSŁYCH ił 23.—
M. Godlewski
KSZTAŁCENIE ROBOTNIKÓW — PORADNIK 23.—
Praca zbiorowa
WARUNKI EFEKTYWNOŚCI NAUCZANIA W 

SZKOLNICTWIE ZAWODOWYM zl 33.—
St. Michalski
SZKOŁA ROLNICZA A ŚRODOWISKO 20.—
A. Wesołowski
STANCJE UCZNIOWSKIE zł 22.—
A. Banasiński
MATEMATYKA I STATYSTYKA W NAUCZANIU 

PRZEDMIOTÓW EKONOMICZNYCH zł 26.—
WI. Kowalczyk
WIZYTOWANIE SZKOŁY ZAWODOWEJ aZ 21.—
St Jarmark 
PRZEDMIOTY ZAWODOWE W SZKOLE BUDOWLA­

NEJ zJ 28.—
Książki z cyklu BIBLIOTEKI KSZTAŁCENIA ZAWODOWE­
GO, jak również inne nasze wydawnictwa nabyć można we 
wszystkich księgarniach PP „Dom Książki” na terenie całego 
kraju.

® 0 I W e e t • Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa*
Clfl sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-llj 

HOUbŁ¥bSblblVl 26-34-20 27-66-3°. Kedaguje zespół: 
u-mi Łun i, _____ < Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń-

ska. Danuta Chrzczonowicz (sekretarz 
redakcji). Czesław Górski, Marian 

Kubicki (z-ca red. nacz.) Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewicz, Krystyna 
Rogalska, Maria Kybarczyk. Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro 
Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon: 
28-53-30 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń: ramkowe —■ 15 zł za 1 cm kw., nekrologi — 10 zł za 
1 cm kw„ ogłoszenia drobne - 4 zł za wyraz. Prenumeratę na kraj przyj­
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. 
Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenuriie- 
raty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenume­
raty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10.40 zł; półrocznie — 20.80 źł; rocznie 
— 41.60 zł. Prenumeratę za granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje 
Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wro­
nia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można na­
bywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. 
Nowomiejska 15/17, na miejscu lub pocztą za zaliczeniem pocztowym. Składano: 
Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. 
Druk. Al. Jerozolimskie 125. Nie zamówionych artykułów 1 zdjęć redakcja 
nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie 
zamówionych. Zam. 4871. p-i|



W pewnym włeTklm, lecz nie*  
starym mieście, którego 
nazwy już nie pamiętam 

(wiem tylko, że wywodziła się 
od jakiegoś środka lokomocji 
wodnej), znajdowała się piętro­
wa kamienica, a w niej miał swo­
ją siedzibę bajeczny „Sezam". 
Niełatwo było się do niego do­
stać! Bowiem, gdy inne instytu­
cje tego rodzaju pracowały do 
godziny osiemnastej, „Sezam” za­
mykał swe podwoje już o pięt­
nastej trzydzieści. Trudno było 
marzyć, aby mogli zdążyć zao­
patrzyć się w jego skarby tubyl­
cy, a cóż dopiero ' mówić o tych, 
którzy mieszkali poza krańcami 
rozległego miasta albo w odle­
głych ziemiach nad Bzurą lub 
Pilicą. Na wyprawę do „Seza­
mu” trz.eba było poświęcać przy­
najmniej dzień cały pozostawia­
jąc żonę, dziatki i dobytek na ła­
sce Allacha.

Mimo tych trudności, zdążały 
do „Sezamu” cale karawany 
wiernych, objuczone katalogami, 
spisami, pełnomocnictwami z róż­
nego rodzaju fioletowymi pieczę­
ciami. Gdy miałeś szczęście zdą­
żyć na czas i wkroczyć w bramy 
tego przybytku, cóż za wspania­
ły widok roztaczał się przed twoi­
mi oczyma! Oto wielka sala, sze­
reg stołów, a przy nich trzy za­
klęte królewny, z których każ­
da wymawiała tylko po dwa wy­
razy. Gdy jedna z nich mówiła: 
nie było, druga dodawała: nie 
ma, a trzecia kończyła: nie bę­
dzie.

Na ścianach porozwieszane by­
ły zasuszone, lecz niezmiernie

rzadkie w tych stronach okazy 
roślin, takich jak pszenica, pro­
so, rumianek, w gablotach poroz- 
mieszczane przedziwne modele 
maszyn, na stołach i stolikach 
najróżniejsze przyrządy pokazu­
jące ruchy ciał niebieskich. Cze­
go. tam nie było! Wszędzie jed­
nak były przyczepione tabliczki 
z tajemniczym napisem „ekspo­
nat", . co znaczyło, że chociaż 
szczerym zlotem byś płacił, kupić 
tego nie wolno, gdyż jest to je­
dyny, zachowany okaz z ery po- 
lodowcowej. Pomimo tego, od 
czasu do czasu udawało się jed­
nak jakiemuś szczęśliwcowi co 

nieco zakupić, chociaż nie zaw­
sze to, czego pragnął. A, że każ­
dy wierzył w swoją gwiazdę, nic 
tedy dziwnego, że karawany „po­
trzebujących" zdążały nadal do 
„Sezamu” pędzone złudną na­
dzieją.

Jednak co pewien czas — nikt 
nigdy nie znał dnia, ani godzi­
ny — zły czarodziej, który nie 
znosił widoku radosnych twarzy, 
zawieszał tablicę z budzącym 
grozę napisem: „Remanent". Po­
jawiała się ona zupełnie niespo­
dziewanie, w najmniej oczeki­
wanym czasie, właśnie wtedy, 
gdy ludzie zdążyli nagromadzić 

lub zdobyć nieco szlachetniejsze­
go kruszcu, przeważnie pod sam 
koniec roku budżetowego, bo i 
w tej krainie obowiązywały za- 
sądy wydatkowania. Zjawiał- się 
nagle, nie poprzedzony absolut­
nie ani przez trębaczy, ani przez 
wici. Tablica ta straszyła ludzi 
czasem dziesięć, a czasem dwa­
dzieścia dni, czarodziej zaś aż rę­
ce zacierał z radości na widok 
zaskoczonych i zdumionych wę­
drowców przybyłych śpod łęczyc­
kiego tumu lub odległej Kiernozi, 
gdzie spoczywają zwłoki — jak 
wieść gminna niesie — pani Wa­
lewskiej.

Nic tedy dziwnego, że rozlega­
ły się pobożne modły i zaklęcia: 
„Sezamie", otwórz się! Czasem 
tylko w ten zgodny chór wdzie­
rał się dysonans w postaci do­
sadnego słowiańskiego przekleń­
stwa: „Cie choroba”.

Było to jednak bardzo dawno. 
Dzisiaj „Sezam” otwarty, bogaty, 
wybrać w nim możesz, czego 
dusza zapragnie: od wycelowa-- 
nych na gwiazdę polarną globu­
sów po maszyny uczące i środki 
audiowizualne.
Kreślę się tajemniczymi znakami

TLM
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Barburka — tradycyjne święto 
gór-ników. Z pojęciem górnik 
wiążą się nierozłącznie rów­

nie tradycyjne rekwizyty — 
oskard, kilof, lampa górnicza...

Wciąż jeszcze myślimy utarty­
mi stereotypami, choć „Śląsk 
śniewa” już dziś na inną nutę, w 
rytm nowoczesnej techniki, która 
wtargnęła w ciemne sztolnie, 
gdzie dawno zamarło echo kro­
ków starego „Łyska z pokładu 
Idy”. Myślimy stereotypami: gór­
nik — a więc węgiel, nasze bo­
gactwo narodowe, dewizy... Tak. 
Ale górnictwo to również rudy 
żelaza, miedzi i innych cennych 
kruszców, to sól i nafta, słowem, 
cały ogromny przemysł wydzie­
rający ziemi wszelkie skarby, 
nie tylko „czarne kamienne plo­
ny”. I ' ! ' ' j

Można zostać górnikiem 1 nigdy 
nie wdychać węglowego pyłu. 
Nie zjeżdżać w głąb ziemi, nie 
fedrować. Można też poznać gór­
ników, a właściwie przyszłych 
górników, nie ruszając się kro­
kiem z Warszawy. Jest tu w sto­
licy szkoła, jedyna w kraju, która 
w ciągu dwóch lat przysposabia 
do tego zawodu. Szkoła, której 
zresztą niepotrzebna jest rekla­
ma, bo jakkolwiek na pewno nie 
wszyscy o niej słyszeli, kandy­
datów ma zwykle nadmiar. Na­
zwa jej brzmi: Studium Zawodo- 
w_ Górnictwa Naftowego Mini­
sterstwa Górnictwa i Energety­
ki. A więc nafta, bogactwo cen­
niejsze niż złoto.

Można zostać górnikiem nafto­
wym, nafciarzem — jak się po­
pularnie nazywa ludzi związa­
nych z tym przemysłem i zajmo­
wać nawet kierownicze stanowi­
sko. Jest to szkoła pomaturalna, 
przeznaczona dla absolwentów 
liceów ogólnokształcących. Szkoła 
elastyczna, zmieniająca kierunki 
szkolenia pod dyktando potrzeb 
przemysłu i zgodnie z tymi po­
trzebami ustalająca limity przy­
jęć. Mieści się przy ulicy Smol­
nej w gmachu Gimnazjum im. 
Zamoyskiego. Powstała w 1964 ro­
ku, co roku wypuszcza około 80 
absolwentów, którzy z miejsca 
otrzymują zatrudnienie. W dniu 
wręczania dyplomów zjawiają 
się przedstawiciele przedsię­
biorstw naftowych 1 geologicz­
nych z Torunia, Krakowa, Piły, 
Wołomina i Zielonej Góry i za­
wierają z absolwentami umowy.

Szkoła bowiem kształci obecnie 
w dwóch kierunkach: geologicz­
nym i wiertniczym. Jaki charak­
ter ma praca absolwentów 
Studium? Geologowie — przewa­
ga dziewcząt — zostają kolekcjo­
nerami; praca laboratoryjna, lek­
ka i interesująca, połączona z wy­
jazdami w teren. Wiertnicy pra­
cują na stanowisku asystentów 
kierowników otworów wiertni­
czych, a nawet samych kierow­
ników — praca cięższa, ale za 
to dobrze płatna. Dla dziewcząt 
rączej mniej odpowiednią, -dlate­

go też na tym kierunku Jest ich 
zaledwie około 5 proc.

Pisząc o szkołach, przedsta­
wiamy zwykle ich osiągnięcia i 
trudności. Tym razem zrobimy 
odstępstwo od zasady. Szkoła, jak 
wynika z wizji lokalnej, rozmo- 
wy z wykładowcami i słuchacza­
mi na żadne kłopoty się nie 
uskarża. I tak po kolei. Lokal 
jest odpowiedni. Kadra wykła­
dowców doborowa, składająca się 
z najlepszych fachowców z dzie- 
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dżiny nafty i geologii w kraju, z 
ludzi z doktoratami, związanych 
z przemysłem, śledzących wszel­
kie nowości techniczne i nauko­
we w święcie. Słowem, kadra, 
która nie przekazuje słuchaczom 
wiedzy ani o dzień zdewaluowa- 
nej. Wreszcie pomoce naukowe. 
Nie może ich szkoła posiadać w 
ilości i asortymencie w pełni od­
powiadającej wymaganiom pro­
gramu, bo musiałyby to być urzą­
dzenia niezmiernie skomplikowa­
ne i kosztowne, ale nauka prak­
tyczna odbywa się w oparciu o 
przemysł.

Zarówno cotygodniowe zajęcia 
praktyczne, jak i coroczne czte­
rotygodniowe praktyki -odbywają 
się w przedsiębiorstwach geolo­
gicznych i naftowych. Niezależnie 
od tego niezbędnych pomocy nie 
skąpią zakłady sprawujące nad 
szkołą patronaty. Chętnie też 
finansują kilkudniowe wycieczki 
w Góry Świętokrzyskie gdzie 
młodzież ogląda odkrywki, zapo­
znając się z łatwo dostrzegalny­
mi tu zjawiskami tektonicznymi, 
jak przemieszczanie się warstw 
geologicznych, zsunięcie gruntu 
itp.

Urządzają też na własny koszt 
Barburkowe Święto dla przyszłych 
górników, którzy przy tej okazji 
otrzymują tradycyjne kieszon­

kowe. Około 40 proc, słuchaczy 
studium dostaję stypendia, co 
zresztą nie wyczerpuje całego 
funduszu stypendialnego. Może je 
otrzymać każdy słuchacz mający 
trudne warunki materialne.

Jedno, czego szkole brak, to 
internatu. Ale jakkolwiek mło­
dzież zamiejscowa stanowi więk­
szość (około. 60 proc.) trudności 
mieszkaniowe, bo takie niewąt­
pliwie występują, nie' zniechęca­
ją. Przybywa tu młodzież z ca­
łej Polski, lokując się gdzie kto 
może, w kwaterach wynajętych, 
głównie ze względu na wysokość 
opłat poza obrębem stolicy, u 
krewnych i znajomych. Zgłoszeń 
jest zwykle nadmiar, nie każdy 
więc maturzysta, który po ukoń­
czeniu liceum ogólnokształcącego 
pragnie taką drogą przysposobić 
się do zawodu górnika, ma szanse 
na realizację swoich zamierzeń.

Osiemdziesiąt miejsc w skali 
krajowej to niezmiernie mało, ale 
jest to liczba odpowiadająca 
aktualnym potrzebom przemysłu.

Co młodzież do tej szkoły przy­
ciąga? Z rozmów ze słuchaczami 
wynika, że przede wszystkim 
możliwość zdobycia w stosunko­
wo krótkim czasie konkretnego, 
interesującego zawodu oraz wy­
sokość zarobków stwarzających 
korzystne warunki do podjęcia 
studiów zaocznych. Ci, z którymi 
rozmawiałam, zamierzają studio­
wać.

Wykładowcy twierdzą, że przy­
chodzi tu młodzież wartościowa. 
Nie ma z nią na ogół żadnych 
kłopotów wychowawczych, wszys­
cy pilnie się uczą, przeważnie 
z dobrymi wynikami, choć uzy­
skać je wcale niełatwo. Program 
jest obszerny i trudny, poza 
przedmiotami zawodowymi wy­
kłada się tu między innymi wyż­
szą matematykę j fizykę.

Wielu byłych absolwentów 
pracujących w przedsiębiorstwach 
gelogicznych, bądź na otworach 
wiertniczych utrzymuje stały 
kontakt ze szkołą, odwiedza 
swoich profesorów, opowiada o 
swojej pracy. Wszyscy są zado­
woleni. Ich praca ma charakter 
twórczy. Pasjonujące jest poszu­
kiwanie nowych złóż mineralnych 
i żył naftowych, które przyspa­
rzają krajowi bogactwa. Dużo za­
dowolenia daje poczucie własnej 
przydatności. Zaszczytny jest za­
wód górnika węglowego, choć 
ciężki i pełen niebezpieczeństw. 
Nie mniej zaszczytny, a i nie 
mniej Interesujący zawód górni- 
ka-poszukiwacza, górnika-odkryw- 
cy wydzierającego ziemi jej tae 
jemnice,

P. B,


